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Pocigg najechał na samochód wiozący benzynę

Wybuch 1 5 .0 0 0  litró w  benzyny
Mozie ognia o&ieto pociąg i tar kolejowy

0  bojkot tow aró w  japońskich
Angielska Partia Pracy występuje z inicjatywa międzynarodowej 

akcji robotników wobec Japonii
pośrednictwem Ligi Na-

W  departamencie Ande w pobli­
żu Lanouvelle we Francji, na prze- 
jeżdtle lin ii kolejowej pomiędzy 
stacjami Narbonne — Perpignan, 
samochód ciężarowy, wiozący ben. 
zynę. wpadł pod przejeżdżający 
pociąg. Nastąpił ogłuszający wy. 
buch 15 tysięcy litrów  benzyny, 
zawartych w cys‘ernie, znajdują­
cej się na samochodzie. Rozlało się 
morze ognia, które objęło domek 
d rA.*nika i sąsiadujące z nim za­
budowania. Szofer nie straci* przy 
tomności umysłu i chociaż dozna! 
ciężkich onarżeń. zdążył skoczyć 
do pobliskiego kanału, co urato­
wało mu życie. Maszynista pocią­

gu jest ciężko ranny 1 poparzony. 
Dróżnik spłonął żywcem w swym 
domku, który w ciągu kilku sekund 
został całkowicie ogarnięty przez

płomienie. Żona dróżnika i syn 
zdołali się uratować, skacząi

Wczoraj odbyło się w  Londynie 
zebranie przedstawicieli rady Tra 
de Unionów, egzekutywy Labour 
Party oraz grupy parlamentarnej!C z Harty oraz grupy pariamentai 

I-go piętra, odnieśli oni jednak ra |Labotir Party celem określenia 
ny i doznali ciężkich poparzeń. nowiska ruchu robotniczego wo-

Nowe incydenty w Szanghaju

przeciw policji francuskiej za to że nie pozwolono im bić Chinki
Zakaz kolportażu

pism włoskich we Francji
Na mocy zarządzenia ministra 

srraw wewnętrznych Francji z ón 
b. m. zakazany został kolportaż 

'■ -'Przędaż na całym terytorium 
Francji dzienników włoskich 
„Stampa" i „Gazetta del Popolo"

Wczoraj wydarzył się ponowny 
incydent w Szanghaju pomiędzy 
żołnierzami japońskimi i ochotni 
kami rosyjskimi w koncesji mię­
dzynarodowej. ^Interweniowała ró­
wnież policja francuska, przeciw 
której żołnierze japońscy skiero­
wali karabiny maszynowe.

Incydent z żołnierzami japoński 
ini wydarzył się na bulwarze, od­
dzielającym Nantao od koncesji

francuskiej. Ochotnik rosyjski in- 
terweniował w chwili, gdy żol 
nierz japoński bił Chinkę, która — 
wbrew zarządzeniom japońskim—

Wojska republikańskie zdobywają
o sta tn ie  pozycje
w ojsk gen. Franco w  Teruelu

Likwida-Ja
teatru Nejerholda w ZSSR

TASS. komunikuje: Komitet do 
spraw artystycznych przy komi­
sariacie ludowym postanowił zli­
kwidować teatr Mejerholda, jako 
obcy sztuce sowieckiej, zatrudnić 
członków zespołu w innych tea- 
trach i zbadać wogóle możliwość 
przyszłej pracy Wsiewotoda Me­
jerholda na polu teatralnym.

udała się na stronę francuską dro 
gi po wodę. Należy zaznaczyć, że 
Chińczycy, wycofując się, wysa­
dzili w Nantao wodociągi. Odgło. 
sy k’ótni ściągnęły kilku innych o- 
chotników rosyjskich, którzy za­
alarmowali gwizdkami dalsze po­
sterunki. Za chwilę zjawiły się 
dwa samochody pancerne francu­
ski^ f  sśmpchód ciężarowy z ocho 
trikam i rosyjskimi. Po drugiej 
stronie bulwaru zajął pozycję od- 
dział 100 żołnierzy japońskich w 
pogotowiu wojennym. Naprężenie 
trwało dość długo, dopóki ofice­
rowie japońscy i przedstawiciele 
policji francuskiej nie doszli do po 
rozumienia.

Ministerium Wojny Hiszpanii 
potwierdza, że w p'ątek większa 
część garnizonu m. Teruel, pod 
dowództwem pik. Rey, poddała się 
wojskom rządowym. Oddziały ta 
szvs;owskie stawiają opór tylko w 
nielicznych budynkach, o  godz 
•4i3O wojska rządowe rozpoczęły 
^"Cję oczyszczającą, która trwała

Rodź. 21-ej. Dowództwo wojsk 
^Publikańskich zgodziło się na 
■ wakuację mieszkańców.

Ewakuacja została 
dzona z inicjatywy delegata mię­
dzynarodowego Czerwonego Krzy 
ża. Ewakuowane zostały przede 
wszystkim kob’ety w liczbie 500. 
Niektóre z nich były bliskie onr 
dlenia z głodu i pragnienia.

Dowództwo wojsk republikań- 
skich podobno przerzuca na odci­
nek Teruelu znaczne siły z frontu 
madryckiego.

Na francie ch flskim
Komun.fcaj chiński donosi,

Z  Uaci a pod Hangczau mimo 
w v ? rnych walk ostatnich dni. nie 
noi 2U,e w 'ększ.vch zmian. Ja-

1 7ycy. przenieśli swój sztab do

Przygony
Saóif

- .plakatem
a 'ł* * ^  ’  eałonkZw rodiiny cesarza 

ksi?źę Jakub el Omcr wy 
zLk °  S,d" •iarlski--8° '  ildanłem  
r ■,|Ł,ain'a Przedstawił nia w cyrku pa
5 . ’® ,“perełki p. t. „Przygody królo 

W  S 4 y - . K«iążę twierdzi, że owe 
pr.,ed«tr.»-ienie cy-knwe zostało oparte 
IUI całym Merem szczegółów wziętych 
z •perełki, nap: unej prze- niego i jest 
pl p atem, naruszającym jego prawa 
autorskie Sąd wyznaczy1 rzeezo<naw- 
eę, który ma odwiedzić przedstawieni? 
cyrkowe, a następnie zapoznać się z 
librettem operetki csięeia ubisyńskiego. 
aky stwierdzić, czy istotnie zachodzi , 
" •padek plagiatu.

Makabryczny wypadek
Na szosie Salzwedel — Arend- 

see wydarzył się wśród tragicz­
nych okoliczności wypadek auto­
mobilowy.

Na jednej z krzywizn szosy zna 
leziono strzaskane anto. Kierow­
cy auta nie było. Natomiast na 
miejscu wypadku znaleziono re­
wolwer. Z początku przypuszcza- 
a, że zachodzi tu wypadek mar 

derstwa. Po znalezieniu jednak w 
pobliskim potoku trupa kierowcy 
z przestrzoloną głową, policja o-

m. Sziaszi, na kolei Szanghaj — 
Hangczau. Próby natarcia Japoń­
czyków w prow. Anhwei zostały 
odparte przez oddziały chińskie.

Według informacyj chińskich, 
należy się wkrótce spodziewać 
znaczniejszych operacyj w prow. 
Szansi. Siły japońskie, zajmujące 
m. Taiujań, zostały wzmocnione. 
Japończycy przygotowują natarcie 
wzdłuż kolei Datun - Pudżow. Ar. 
tyleria japońska, po dłuższej prze­
rwie, zaczęła znowu gwałtownie 
ostrzeliwać pozycje chińskie. Na 
Froncie Szantung natarcie Japoń- 
czyków trwa. Cofające się oddzia. 
ly chińskie wysadziły w powietrze 
most kolejowy przez rzekę Wen 
he i kuka mostów mniejszych, by 
powstrzymać posuwanie się Japoń 
czyków. Japończycy kierują znacz 
ne siły na zachód od m Taian. z 
zamiarem natarcia na prow. He- 
nan ze strony wschodniej.

bec konfliktu chińsko - japońskie-1 dowei 
go. Ostateczna decyzja zapaść m a ' rodów, 
na zebraniu rady narodowej L a - ' 
bour Party w  przyszłym tygodniu.
Jak słychać, mają być wystosowi 
ne do międzynarodowych organi- 
zacyj socjalistycznych i robotni 
czych raporty w sprawie powszech 
nej akcji socjalistycznej 1 syndyka 
listycznei oraz proklamowania boj 
kotu towarów japońskich. Podkrc 
ślona ma być konieczność bar­
dziej skutecznej akcji międzynaro

Brazylijski obóz
koncentracyjny

Do brazylijskiego obozu kon­
centracyjnego, znajdującego s!ę 
na wyspie Paiva, został odsta­
wiony Fryderyk Kniestedt, wy­
dawca ukazującego się w  Brazy­
lii pisma lewicowego w  języku 
niemieckim, „Aktion".

Pud rządami faszystów rumuńskich

R o z w ija n ie  Parlamentu
jest niezgodne z konstytucją
Stronnictwo narodowo - libera! 

nc“  w  Rumunii (b. premiera Ta- 
tarescu) ogłosiło komunikat, w 
którym zwraca się przeciwko za­
powiedzianemu przez premiera 
Gogę rozwiązaniu ncwowybra. 
nych izb ustawodawczych jeszcze 
przed ich ukonstytuowaniem stę.

Komunikat wyraża zdanie, że z  
ducha 1 praktyki konstytucyjnej 
wynika, iż rozwiązanie i b może 
nastąpić dopiero po ich formal­
nym ukonstytuowaniu się i po 
rozpoczęciu przez nie działalno­
ści.

Polowanie min. Micescu

staliła następujący przebieg wy­
padku: 26-Ietni inspektor Hein- 
riess, jadąc autem, wpadł na krzy 
wiśnie na przydrożne drzewo, od­
nosząc ciężkie obrażenia i  rozbi­
jając auto. Rany kierowcy były 
tak bolesne, że postanowił popeł­
nić samobójstwo, strzelając sobie 
w głowę z rewolweru. Półprzytom­
ny i ciężko ranny Heinricbs, błą­
dząc koło miejsca wypadku, wpadł 
w końcu do zamarzniętego potoku 
i utonął.

M inister spraw zagranicznych 
Rnmnnii Micescu zorganizował 
polowarie, na które zaprosił sze­
reg osobistości politycznych. Po­
lowanie odbyło się w Siedmiogro­
dzie wczoraj, w sobotę. Tegoż dnia 
wieczorem ninister Micescu wyje­
chał do Pragi, gdzie spotka się z

ministrem Kroftą, poczym uda się 
do Białogrodn, celem spotkania 
się z premierem i  ministrem spraw 
spraw zagranicznych Stojadinowi- 
czem. Następnie bezpośrednio u- 
da się do Genewy, dokąd przybę­
dzie dnia 13 b. m.

Amerykański samolot bombowy

zaginął bez wieści

Zagadka zgonu Sarmata
Samobójstwo, otrucie czy naturalna śmierć

Wynik sądowo .  lekarskiej sek­
cji zwłok Barmata nie został do­
tychczas podany do wiadomości. 
Doniesienie urzędowe, według któ. 
rego Barmat zmarł śmiercią natu­
ralną, podawane jest w szerokich 
kołach silnie w wątpliwość. Mówi 
się m. in. o samobójstwie. „Nation 
Belge“  uważa za możliwe nawet 
otrucie. Dziennik wskazuje, że od

początku śledztwa w sprawie afer 
Barmata i Banku Narodowego jest 
to już piąty nieoczekiwany wypa­
dek śmierci uczestników tych afer. 
Niektóre pisma stwierdzają, że ze 
śmiercią Barmata schodzi do gro­
bu ostatni gJówny świadek w spra 
wie skandalu w Banku Narodo­
wym,

Zaginął wielki samolot bombo­
wy amerykańskiej marynarki wo- 
jennej. maiacy na pokładzie 7 o- 
sób. Od 24 godzin brakuje wszel­
kich wiadomości o tym bombow- 
cu. Brał on udział w ćwiczeniach 
marynarki wojennej, odbywają, 
cych się w odległości 200 mil mor­
skich od wybrzeża na wysokości

San Domingo na Oceanie Spokoj­
nym. Jak słychać w manewrach 
tych brało udzia* 11 wieikich o- 
krętów amerykańskiej marynarki, 
kilka kontrtołpedowców. oraz pew 
na ilość wodnopłatowrów.

Na poszukiwanie zaginionego sa 
raolotu wysiano 2 lotniskowce „Sa 
ratoga" i „Lexington“ .

Burze szaleją na M. Czarnym
Cała komunikacja morska wstrzymana

Filia europejska Al Capone
W Wiedniu rozpoczął się wielki 

proces, wzbudzający sensację ze 
względu na rodzaj sprawy i sta­
nowisko socjalne oskarżonych, któ 
rynti są: była dziennikarka Lampl 
Spicker, jej brat znany literat, by­
ły korespondent wiedeński „Berli- 

Tageblatt“ , Edward J-acob

oraz ich matka. Są oni oskarżeni 
o bliski kontakt z Al Caponem i 
sprzedawanie w Europie kradzio­
nych przez Al Capone akcji ame­
rykańskich.

Proces trwać będzie przeszło 
miesiąc, a akt oskarżenia obejmu­
je 150 stron.

Na Morzu Czarnym w dalszym 
ciągu szaleje burza wskutek czego 
nastąpi? niemal całkowity zastój 
w ruchu morskim między Konstan­
cą a Konstantynopolem i portami 
Morza śródziemnego. W ciągu o- 
statnich dni jedynym statkiem, 
który odpłynął z portu Konstancy, 
jest „Polonia**. Statek ten opu­
ścił port w piątek w godzinach 
rannych zamiast w nocy, gdyż po. 
ciąg z emigrantami, którzy mieli 
być załadowani na statek, spóźnił

się i przyby? do Konstancy z kilku­
godzinnym opóźnieniem.

Podz ękow anie
P rezyd en ta  R. P.
Z polecenia Prezydenta Rzeczy’  

pospolitej szef kancelarii cywilnej 
dziękuje niniejszym wszystkim in­
stytucjom, zrzeszeniom i  osobom, 
które złożyły, względnie nadesła­
ły Prezydentowi życzenia z okazji 
Nowego Roku 1938.
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Wyniki powszechnej zbiórki
n a  P o m o c  Z i m o w ą

W  sobotę odbyło się posiedzę- 
nie Sekcji Propagandy Ogólnopol­
skiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym, na którym przewo­
dniczący Sekcji dr. Piotr Górecki 
zaznajomił obecnych z wynikami 
powszechnej zbiórki w dniu 19 
grudnia r. z.

Ogółem wpłynęło dotychczas z 
całego kraju

zł. 376.167 gr. 35, 
a ponieważ jeszcze wpływają ró 
tne kwoty za znaczki sprzedane 
w  okresie świątecznym, a także 
nie wszystkie puszki i listy zbiór­
kowe wróciły, przeto komitet spo 
dziewa się zebrać około 400 ty­
sięcy zl.

Jeśli chodzi o poszczególne wo­
jewództwa, to dotychczasowy-wy­
n ik  przedstawia się jak następuje:

Stolica zł. 110.528.60,
woj. warszawskie zŁ 19.000,
woj. łódzkie zł. 30.000 (w  tym

m. Łódź 4.900). 
woj. kieleckie zł. 14.644.11, 
woj. lubelskie zł. 3.999. 37, 
woj. białostockie zł. 7.898.20, 
woj. wileńskie zł. 4.496.96, 
woj. brzeskie zł. 6.196.55, 
woj. nowogródzkie zl. 3.809, 
woj. wołyńskie zł. 7389.67, 
w oj. poznańskie zł. 20.1369.98, 
woj. śląskie zł. 105.726.14, 
woj. krakowskie zł. 15.773.77 (w

tym m. Kraków 4.500 zł.), 
woj. lwowskie zł. 9.826.27, 
woj. stanisławowskie zł.5.187.73, 
w oj. tarnopolskie zł. 3.000, 
woj. pomorskie zł. 5.000. 
Ogółem zebrano dotychczas zł.

376.167.35.
Komitet uważa powyższy wynik 

za dodatni, ponieważ dał 4 razy 
więcej, aniżeli zbiórka zeszłorocz­
na, która trwała tydzień.

Nie podzielamy tej opinii Komi­
tetu z wiehi względów. Przede

Akcja pomocy leczniczej
dla bezrobo tnych

Ponieważ dotychczas w niektórych
Jedynie powiatach, w miastach 1 
gminach wiejskich, Jest należycie 
zorganizowana pomoc lecznicca w *m 
bulatoriach miejskich t  gminach 
wiejskich, z której mogą korzystać 
bezrobotni — zachodzi więc koniecz­
ność zorganizowania na terenie ca­
łego szeregu różnych miejscowości 
pomocy leczniczej dla b-urobotnych 
w okresie zimowym.

Na konferencji, odbytej w Komite­
cie ramowej pomocy na województwo 
■warszawskie pod przewodnictwem 
d-ra Wacława Snitowskiego, zastęp­
cy naczelnika wydziału zdrowia war­
szawskiego urzędu wojewódzkiego o- 
etaiono ogólne zasady t plan akcji

ZW IĄZEK NIEZALEŻNEJ 
M ŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

organizuje w niedzielę, dnia 9 styce 
nip 1938 r. e godz. 11 rano w ael! tea­
tru Ateneum przy ul. Czerwonego 
Krzyża tO w Warszawie odczyt zbioro­
wy na temat:

Demokracja w ofensywie
PRZEM AW IAJĄ. ,
Red. K azim ierz C zapiński: „D ynam izm " i ku ltu r?  a dem okracja. 
Red. M ieczysław N iedzia łkow ski:  Masy p racujące cbcą rozstrzy­

gać o losach Ojczyzny.
Irena Kosm owska: Ślady dziejow ego m om entu na psychice pol­

sk iej masy chłopskiej.
Pro/. M ieczysław M ichałowicz: Inteligencja a dem okracja.
A dw . Zygm un t G ralinski: P aństw a demokratycznie a pokój.
W anda W asilewska: Rola lite ra t a ry  w walce o demokrację. 
W ładysław  P ietrzykow ski:  P roblem  młodzieży.

K A M IE N IE  Z O Ł G O W E
tworzą się stopniowo wskutek złego 
funkcjonowania wątroby. Wątroba 
jest filtrem d!a krwi. Zanieczyszczo­
na krew może powodować szereg roz­
maitych dolegliwości, bóle artretycz. 
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątro­
bie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty 
na ekórze. Choroby zlej przemiany 
materti niszczą organizm i przyśpie­
szają starość. Racjonalną, zgodną z 
naturą kuracją jest normowanie czyn

wszystkim intensywność propa­
gandy by'a w  r. b. znacznie więk­
sza, aniżeli przed rokiem, a wcią 
gnięcie do akcji zbiórkowej człon­
ków Rządu, którzy kwestowali na 
ulicach i w publicznych lokalach, 
pozwalało spodziewać się lepsze­
go wyniku.

Następnie uderza nierównomier- 
ność wyników, która wyraża się 
w tym, że stolica wraz z woj. ślą. 
skini dały przeszło połowę tego, 
co zebrano w całym kraju. Tak 
samo bije w oczy, że np. biedne 
woj. nowogródzkie dało tyleż co 
znacanie zamożniejsze woj. lubel 
skie. Niewspółmiernie mało dało 
miasto Łódź (4.900 zł.), oraz woj. 
kieleckie ze swoim Zagłębiem Dą 
browskim i innymi przemysłowy­
mi ośrodkami. Nie popisało się 
także zbytnią hojnością miasto 
Kraków. Oczywiście winę za te 
niedociągnięcia ponosi nie sama 
ludność, lecz również miejscowi 
organizatorzy.

Najważniejszym wszakże man- 
kamen tern zbiórki jest to, że w 
dalszym ciągu nie udało się trafić 
do potentatów pieniężnych, a 
wał głównie świat pracy oraz tak 
zw. szary człowiek ulicy.

Wypowiedziano na posiedzeniu 
szereg uwag, na ten temat, które 
przewodniczący Sekcji Propagan­
dy zakomunikuje Zarządowi Ko. 
mitetu.

Zbiórka w  Warszawie również 
bardzo wielką wykazała rozpię­
tość pomiędzy zawartością po­
szczególnych puszek i to zupełnie 
niezależnie od dzielnicy, w której 
kwestowano. Rozpiętość ta wa 
hała się od 30 zl. do 10 tys., przy 
czym rekord pobił p. min. op. 
spoi. KościatkowskL

Pewną trudność ma Komitet z 
przygotowaniem maczków, które

tegorocznej pomocy zimowej leczni­
czej dla bezrobotnych.

Delegaci Izby lekarski9j  warszaw­
sko - białostockiej, Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych 1 Ubezpfeczalni Spo 
łecznej w Warszawie oświadcz)-li go- 
towość poparcia akcji i zwrócenia się 
ze stosownym apelem do sfer lekar­
skich. Przedstawiciel Warsa. Tow. 
Farma ooutyczr ego przy rzek! zwrócę, 
nie się do zrzeszonych właścicieli ap ­
tek o udzielanie możliwie najwięk­
szych ustępstw, a  niektórych le­
karstw bezpłatnie bezrobotnym. Wy- 
niki akcji p mocy leczniczej dla bez­
robotnych uzależnione są od ofiarno­
ści lekarzy, którzy niewątpliwie ze- 
cheą przyjść i obecnie — jak  zaw­
sze—z pomocą chorym bezrobotnym.

ności wątroby 1 nerek. Dwudzlestole. 
tnie doświadczenie wykazało, że w 
chorobach na tle zlej przemiany ma­
terii, chronicznego zaparcia, kamie, 
niaon żółciowych, żółtaczce, otyłości, 
artretyzmie mają zastosowani zioła I 
„Cholekinaza" H. Niemo jewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła labor. 
fiz.-chem. „Cholekinaza" H. Niemo, 
jewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne. J

Francuski urząd statystyczny o. 
głosił dane, dotyczące stanu lud­
ności w wyniku ostatniego spisu, 
dokonanego 8 marca 1936 r. Fran­
cja, wed?ug tych danych, liczy 
41,508 tys. mieszkańców. Według 
spisu z roku 1931 ludność Francji 
wynosiła 41.427 tys. czyli w ciągu 
pięciu lat wzrosła tylko o 81 tys.

Ponieważ jednak w tym czasie 
w związku z kryzysem gospodar­
czym Francję opuściło około 500 
tysięcy cudzoziemców, należy przy 
jąć, że w ciągu ostatnich pięciu lat 
ludność Francji powiększyła się o 
580 tys. mieszkańców.

dużo kosztują (60 tys. zł. za 3 
miliony znaczków) i  są o tyle nie 
praktyczne, że trudno mocno 
spoić szpilkę z blaszką.

Wszystkie wypowiedziane na 
posiedzeniu spostrzeżenia zostaną 
wzięte pod rozwagę przez Komi­
tet, który zamierza urządzić w po­
czątkach kwietnia r. b. drugą po- 
waechną jednorazową zbiórkę.

S ensacyjny list Ks. M. R a d z iw iłła

•  • •

Książę Michał Radziwiłł, które­
go zamiary małżeńskie narobiły 
tyle sensacji i stały się powodem 
procesu z rodziną, napisał do je­
dnego z pism list w  tej sprawie.

W  liście tym odpiera zarzuty 
nienormalności umysłowej, po 
czym ostro występuje przeciw 
swej rodzinie, twierdząc:

„Mojemu mrlędutwi niałżeńakienra 
pragnie przeszkodzić moja rodzina. 
Nie dlatego, że chcę się ożenić z pe­
wną osobą konkretnie wymienianą, 
ale, że się pragtę ożenić wogóle.

Rodzinie m-.jcj nie podoba się e- 
wentnaUiość, że z legalnego związku 
mógłby mi się narodzić syn i spadkj- 
bierea, albowiem rodzina, jak rodzi­
na — jej celem jest zawładnięcie ma­

Straszna = =  tramwajowa
2 osoby zginęły a 35 odniosło rany

Na przedmieściu Pragi czeskiej 
Delwitz wydarzyła się ciężka ka­
tastrofa tramwajowa, która po­
ciągnęła za sobą śmierć dwuch 
osób. Na skutek wadliwego dzia­
łania hamulca wyskoczył pociąg 
tramwajowy, złożony z jednego 
wozu głównego i dwuch przycze- 
pek, w pełnym pędzie na zakręcie 
z szyn i uderzył o maszi świetlny. 
Główny wóz wywrócił się, aprzy- 
czepki zderzyły się jedna z drugą

Pościg za „Bojeżdżaczens4*
Jak z ie m  an in  w y łu d z ił  o b ra z  m is trz a

Córka Józefa Chełmońskiego p. Ans- 
iwa wśród szeregu innych obrazów 

swego znakomilegt ojca odziedziczyła 
i „Dojeżdiarza". Obraz ten przeds:a- 
wia myśliwego na konia, trzymającego 

smyczy dwa zgrabne charty. Obraz 
oceniany był prz.'r anawców na 20.009
złotych.

Koło córki zmarłego malarza kręcił 
się b. ziemianin z Podola Stanisław Ha 
rasimowicz. Przekonał on łatwow: r- 
ną kobietę, iż ma nabywcę, na ten obraz 

osobie Anglikr- który golów jest

Saod zaprasza
członka angielskiej rodziny królewskiej do Arabii

Król Ibn Saud, którego syn, na­
stępca tronu Arabii, bawił niedaw 
no w Anglii, wyraził życzenie za­
proszenia jednego z członków bry­
tyjskiej rodziny królewskiej, aby 
w ten sposób odwzajemnić się za 
przyjęcie, jakiego następca tronu

M l lii!) ii Hlioiw k s iM m
W  ciągu 5 lat ludność wzrosła tylko o 5 2 0 BO0

-  w pokoju mil* ciepło dzięki pie­
cykowi elektrycznemu.

Inform acje  i sprzedaż ra ta lna  
w SALONIE POKAZOWYM 
ELEK TRO W N I M IEJSKIEJ

M arszałkowska 150

jątkiem moim.
Mój brat, Januss, posiada Olykę, 

która właściwie powinna do mnie na­
leżeć, a mój bratanek od lat czeka na 
moją śmierć, by objąć Antonin i Przy 
godzice, o których nigdy by nie mógł 
marzyć, gdybym nie stracił syna 
go, Antoniego".
Najciekawszą częścią listu jest 

ta, która omawia wysuwany przez 
rodzinę moment rasowy. Książę
M. Radziwiłł pisze o tym:

„Pozornie wysuwa się tn na pierw­
szy plan motyw rasowy: że pragnę 
się ożenić z osobą żydowskiego pocho­
dzenia. Córka moja hr. Skórze wsią 
również występuje przeciwko mnie z 
tych samych motywów, ale przecież 
samej jej nie wolno nie mieć prze-

i dosłownie wbiły się w siebie. Je­
dna kobieta została zabita na miej­
scu, 17 osób odniosło ciężki, ra­
ny, 19 zaś lżejsze. Podczas trans­
portu do szpitala jedna z ciężko 
rannych ofiar katasirofy zmarła. 
Motorniczemu udało się wysko­
czyć w chwili, w której wóz się 
wywracał. Ponieważ stan 8 ofiar 
katastrofy jest bardzo ciężki, oba­
wiają się dalszych wypadków 
zgonu.

uiścić należność w mocnej walucie bry 
tyjskiej. P. Autowa wręczyła mu 
obraz. Od tej c'.wlli Harasimowicz 
znikł. P. Anssowa wówczas zawiadomiła 
policję. Za „Dojeidżaczem" zorganizo­
wano pościg, jak również i za oścu- 
eti.ni, który wycyganił obraz.

Policja obcych państw otrzymało fo­
tografie obrazu. Zachodzi przypuszczę 
nie, że obraz zoH: 1 przemycony z Pol­
ski. vbi Gdynia za Kanał bo Manche, 
gdzie zdobi ściany, jakiegoś smawcy 
dzieł sztuki.

doznał w Londynie.
Wobec usiłowań rządu bryty j­

skiego pozyskania sobie sympatii 
świata arabskiego, wizyta ta mia- 
taby — rzecz oczywista — pierw­
szorzędne znaczenie.

O ile chodzi o miasta francuskie, 
to ludność Paryża wynosi 2,792 
tys., Marsylii, drugiego miasta po 
Paryżu — 923 tys.. Lyonu — 561 
tys., Nicei — 262 tys., Bordeaux— 
254 tys., Tuluzy — 210 tys. i Lille 
— 200 tys.

laką bęJzismy misii
^ZIS pogodą c

Przeważnie pochmurno z opadami, 
zwłaszcza w dzielnicach zachodnich. 
Temperatura bez w'ększych zmian. 

.Widzialność umiarkowana. Podstawa 
chmur niskich od 100 m.

Statek duóski zatonął
na B a łty k u  w  d ro d ze  do G dyni

Według doniesień radiostacji 
duńskiej w pobliżu wyspy Bor- 
nbolm ńa Bałtyku wskutek szale­
jącego sztorm u połączonego ze 
śnieżycą zatonął w nocy że środy 
na czwartek statek duński o nieu­
stalonej jeszcze nazwie, który 
znajdował się w drodze z K open­
hagi do Gdynh Na podstawie in- 
form acyj zebranych w kołach 
źeglugowo - maklerskich dowiadu 
jemy się, że chodzi tu  prawdopo­
dobnie o dnń’k i sta tek  torowy 
,Jo an ita “, spodziewany już od  sze

ciwko „niearyjczykora", gdyż jej dziad 
kowie — rodzice p. Marii Benardak 
— byli również Żydami i to pocho­
dzącymi z niższych warstw społecz­
nych. Jej babka nazywała się Augu­
sta Leibrock, a jej dziadek Lejb Lei­
brock. Skądże tn więc rasizm mojej 
córki, hr. Skórzewskiej?"

Tow. Zaxładósv ZyrardowsKkti
s p ó łk a  A k c y z a

zawiadamia, że w 17-era losowaniu 5% 
obligacyj Towarzystwa Zakładów Ży- 
radowekich S. A. w dniu 3 stycznia 1928 
roku wylosowane zostały następujące 
obligacje: Nr-Nr. 34 62 73 208 23S 3’ 3 
377 380 444 521 529 569 684 693 701 
721 750 778 828 925 976 982 1000 1073 
1103 1131 1136 1251 1282 1359 1383
1419 1420 1459 1472 1495 1526 1541
1546 1575 1596 1630 1685 1687 1709
1767 1816 1822 1843 1861 1891 1915
1989 2004 2041 2049 2090 2125 2268
2375 2385 2405 2427 242? 2431 2482
2316 2524 2548 2554 2618 2644 2650
2678 2706 2739 2794 2813 2839 2918
2967 2975 3088 3112 3130 3132 3158
3175 3181 3207 3246 3254 3311 3332
3348 3382 3393 3416 3470 3S46 3557
3589 3616 3630 3704 3792 3813 3822
3839 3850 3860 3898 3973 3983 3984 obligacyj.

Nowa prowokacja
Dyrekcji Łódzkich Kolei Elektrycznych

Dyrekcja Ł. E. K. wydaliła wczo 
raj z pracy tow. Aleksandra Sy- 
sowa, który w  dniu 23.12 1937 r., 
na zebraniu tramwajarzy łódz­
kich prowadził... protokół obrad.

Po demonstacyjnym strajku 
tramwajarzy łódzkich w dniach 
20-21 grudnia jest to już druga 
prowokacja L. E. K. Przed paru 
dniami bowiem również bezpod<-

K UPO M  b e z p ł a t n y
w a ż n y  oo  15-g ox

Każdy uchroni nogi od złamań,a na progu własnego domu otrzy. 
muląc gratis skórkę I pastę zabezpieczające okulary przed zapo- 
tnieniem podczas mrozu — przy nabyciu okularów reklamowych 
od 9.75 w Instytucie Filtorex de Paris Kredytowa 9 z wypukłych 
szkieł najwyższego gatunku, dobranych bezpłatn e na miejscu, 
w eleganckiej rogowej oprawie z n,r«  •
mrozu i  wiatru okularami.

futerałem. Chrońcie «czy

Osobliwa i kosztowna
koiekcia Hr. Muliicka

z Kalkuty
Niejaki Mullick w Kalkucie po­

siada jedyną w swoim rodzaju 
manię kolekcjonerską. Mr. Mui- 
lick kolekcjonuje bowiem samo­
chody. Kolekcja jego obeimule 
w obecnej chwili 50 egzemplarzy 
najwybitniejszych marek świato­
wych. A więc w kolekcji znaj­
duje się wspaniały Kolis Royce, 
stary Mors, Straker Squire i Cu- 
bitt, firmy, które już zapomniane 
zostały w przemyśle samochodo­
wym. Dalej w korekcji znajdują 
się amerykańskie wozy Stutz i La 
Salle, włoskie isotta Fraschini i 
Alfa Romeo, świetne Humbers‘y, 
l-incolny, Hillmany, starożytny 
Daimier, Sunbeam i olbrzymi 10- 
cylindrowy, wyglądający bardziej 
na pancernik Renault, mogący 
rozwijać szybkość do 200 mil na 
godzinę. Właściciel tej kolekcji, 
przedstawiającej wartość przeszło 
2 milionów złotych, regularnie u 
żywa wszys'kich samochodów w 
pewnej kolejności. 5 ludzi pod 
nadzorem 3 szoferów zajmuje się 
konserwacją osobliwej kolekcji 
Mr. Muliicka.

regn dni w Gdyni z ładunkiem  
500 ton złomu. N a sta tku  tym  
znajdowało się podobno 9 osób 
załogi, a między nimi także pe­
wien student Polak , odbywający 
praktykę techniczną. W edług o- 
statnich otrzym anych za pośredni­
ctwem królewskich konsulatów 
Danii w Gdańsku i Gdyni załoga 
statku wraz z kapitanem  wyrato­
wała się w ostatn iej chwili przed 
katastrofę. W te j części B ałtyku 
szalała ostatnio dość silna bnrza, 
połączona z nawałnicą śnieżną, n- 
trudniająca niesłychanie żeglugę. 
W iadomość o katastrofie  statku 
duńskiego wywołała w kołach że­
glugowych wybrzeża duże zainte­
resowanie, tym  bardziej, że nie 
zdołano jesz«ze ustalić jak i etatek 
właściwie uległ awarii.

J W o d B S L U  G ŁO W Y )

404? 40-19 4055 4060 4070 4115 4118
4130 4169 4175 4183 4184 4241 4315
4317 4336 4356 4398 4450 4468 4501
4508 4531 4591 4637 4688 4705 4708
4710 4723 4748 4757 4837 4855 4871
4972 5018 5024 5060 5111 5133 5159
5176 5179 5196 5203 5209 5225 5233
5242 5282 5284 5316 542 5450 5459
5477 5483 5535 5538 5542 5561 5641
5729 5744 5779 5784 5786 5789 5791
5827 5338 5879 5885 5905 5914 5917
5921 5934 5963 5982.
Wypłacanie należności za wylosowane 

obligacje według nominalnej wartości 
(zł. 500.— za rubli 500.— po konwer­

i iln. 1 kwietniasji), rozpocznie się
1938 r. w biurach towarzystwa w War­
szawie, Traugutta 8. Z tym dniem nataje 
oprocentowanie wymieniooyeh wyżej

stawnie dyrekcja wydaliła z pra­
cy tow. Józefa Szackusa — sekre 
tarza Związku trmawajarzy.

Wprawdzie K. E. Ł. stanowi w 
dużym procencie własność hitle­
rowców łódzkich, ale miasto to 
znajduje się w Polsce, ostrzegamy 
przeto tych panów publicznie, że 
cierpliwość tramwjaarzy łódzkich 
ma też swoje granice.

DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n ic e  

EieK teraina 32  
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE. 
PŁCIOWE 

Od 9 r , do 9 wiec*. Niedzieie do 1 PP.

D r . Z . F a j n c y n 9 ' X ° 3 6

w niedzielę do 2-ej
Weneryczne, płciowe, skóry 

w  lecznicy t io ie  T

Or. K etf. GrtOSGLIK
W ENERYCZNE 1 PŁCIOWE

£  Ł  O T A  4 4
°d 9 r. d° 9 w. Niedziele do 2 p. p.

LECZMiCA wyłącznie dla

0  E U M A T ¥  K Ó W
i A K x4bl'U O W

czynna od 10—1 i  4—7, Wierzbowa 11

I
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Premier Francji
wobec zatargów kapitału z praca

Francja Jest w idownią ostrych
w alk strajkow ych. Z w yjątkiem  
slikw idow anego szybko s tra jku  u- 
ayteooności publicznej w Paryżu, 
s tra jku  przedwczesnego, potępio­
nego naw et przez pa rtię  socjalisty 
czną, inne stra jk i m ają  jedno  i 
aamo podłoże: przedsiębiorcy nie 
chcą tran a ć przyjętych na siebie 
zobowiązań, przedsiębiorcy sabo­
tu ją  podpisane przez siebie um o­
wy.

W obec fak tu , że sabotaż ten  a- 
nareb izu je  życie gospodarcze k ra­
ju , p rem ier C bautem ps wystoso­
w ał zarówno do konfederacji prze 
my siewców i kupców , ja k  też do 
K onfederacji Pracy pism o, w któ 
rym  w ykasuje zgubne sku tk i mno 
żącycli się konfliktów  społecznych 
i  p roponu je  obu stronom wspólną 
dyskusję pod k ierunkiem  Rządu, 
celem ustalen ia  „nowego ustro ju  
pracy**, czyli kodeksu pracy, k tó­
ryby obowiązywał obie strony i 
■prowadził na  k ra j spokój apołe-

PA T. in form uje o w ypadkach 
francuskich jednostronnie i stron­
niczo- N p. w depeszy z 7-go b. m. 
kom unikuje  PA T, że konferencja 
przemysłowców w odpowiedzi na 
pism o prem iera , oświadcza, że za 
n im  zasiądzie do wspólnych roko­
wań z robotn ikam i, dom aga się 
zapew nienia poszanow ania już 
istn iejących  przepisów.

W ynikałoby z teso, że to robo­
tn icy  nie przestrzegają przepisów. 
Tym czasem , jak  atwierdzUiśmy, 
przem ysłowcy sabotu ją  przyjęte 
“ a siebie zobowiązania i  to , tylko 
to, jest przyczyną strajków .

D la ilustracji stanowiska prze­
mysłowców warto przytoczyć glos 
korespondenta  paryskiego OZN. 
„Gazety Polskiej", k tó re j n ik t nie 
posądzi o sym patie do robotn i­
ków francuskich. Oto eo telefonu­
je  ten korespondent:

-P. Chauteni[u unoasony KMtał ■- 
rtec rię do taj takljfcl wafcmak jo- 
wałnyeh trodnoW, n . która R^d n. 
tknęl alf m. ta. przy (.Utwtaata *h  
|ie |«  Utargu « fabrye. .Gaodnrh' 
Decyzja arbśraSowa, ogloarona praa 
R iłd. nia wutota bainam iinum. 
priai pracodawców. waLotek aaeg 
robotnicy nie wrócili janeae do pri

saoiei strajkujących agitatorów. Pre­
fekt departamentu zmuszony był oś­
wiadczyć. że jeat zupełnie bezradny, 
bo istniejące prawo nie pozwala mu 
ani na przeprowadzenie głosowania

wśród robotników, ani na wykonanie 
osiągniętej w ten sposób decyzji. 
Przypuszczalnie nowy kodeks pracy, 
prawa strajkowego i łsdn ipołecmego 
aostania po odpowiednich rokowa­
niach ostatecznie zrealizowany wa wto 
rek wieczór, ilbo w środę rano przy 
sałego tygodnia. Będzie to data nia- 
amiernie ważna w regulowaniu sto­
su kó w kapitału do pracy o m  kody-

ROBOTNICY W  USTRÓJ’? 
FASZYSTOWSKIM.

Prasa burżuazyjna nieraz kryty­
kuje nas, gdy wskazujemy na to, 
że istotą faszyzmu jest obrona In­
teresów klasowych burżuazji — 
kosztem naturalnie robotnika. Ach, 
nie! powiadają np. endecy— wszak 
to ustrój „narodowy"! Tymcza­
sem nawet w prasie endekoideal- 
nej chwilami ujawnia się prawda. 
Oto np. czytamy w  „Gońcu** ko­
respondencję z Niemiec. Mowa o 
zarobkach robotniczych:

Wszelkie próby sabotowania

MAŁY FELIETON

A n o n im
Czy znacie Anonima? 
Oczywiście, nie znacie go. Ody 

byście go znali, przestałby być 
Anonimem. Anonim to autor wie­
lu znakomitych dowcipów, które 
krążą z ust do ust. a których au­
tora nikt nie zna. Anonim to twór 
ca wszystkich piosenek ludowych, 
przysłów, bajek, podań, kalambu­
rów i  całej poezji ludowej. Ano. 
nim to wszystko spłodził, podrzu-

u którego w biurze byt wzorowy 
porządek: każdy nadchodzący list 
zapisywano do księgi listów nad­
chodzących za kolejnym numerem 
i  na każdy list obowiązkowo od­
powiadano listownie. Gdy pewne, 
go razu nadszedł list od Anoni. 
ma z pewną delikatnego rodzaju 
propozycją, polecił wciągnąć go 
do książki oraz podyktował ma­
szynistce następującą odpowiedź:

W danym wypadka wyrok raądewy
był wybrtnU kompromUowy, (dył 
mnał prawo dyrekcji wydalenia la- 
obowo nia odpowiedniego robotnika 
1 nie porwała! na jakiekolwiek repre- 
aje wobec moralnych (praweów atraj 
ku. Kiarowilcy /izmy »*• przyjęli 
go po/odnawczago załatwiania, a 
obecnym pra woda warwie franeoakn

nie ma apoeobn inuamecib tob do 
przyjęcia arbitrami. Stąd wynŁa ko- 
nieemiość odpowiedniego mtarojenia 
Rządu celem ekotecamej walki *e 
atrajkaani. jak i lokautami.

Nowy projekt zwraca aię w awoicb 
łuenejacb równio dehrae przeciw ber 
względnym pracodawcom. jak 1 pi 
«iw t  rw. „(orroryatom atrajkewyi

W Privaa raaredł eharakleryrtye: 
incydent, który j®* przedmiotem ror- 
praw aafaUatorialnycb. RUkn*e« robo­
tników, pragnących powrotu do pra- 
*T, raj tło pner kilka godzin lokale 
prefekta departamentu, domagając aię 
otwo-zenia zamkniętej pner strajk ta 
bryki i upewnienia fan pełnego ber- 
Piotrek twa oeobiatego przeciw mniej

Pokwitowania
Na głodne dzieci Hiszpanii.

Gromada Czerwonego Harcer- 
•w a  w Legionowle zł. 4.63.

R' d * 25’
. drugą rocznicę śmierci na- 

drogiej tow. Tochy Laks —
•ntiast kwiatów —  przyjaciele

zł. 38.30.
a Robotnicze Tow. Prz. Dzieci 

Tff0«an̂ .as’ kwiatów na trumnę 
_ ' e,ana Czarnowskiego, wice
skieDna -zZarządu Głównego Pol- 
t r r r S  KZ* ' ąZku M  Wolnej “  
zł 20 czf°oków tego Związku 

Do dyspozycji C(nr Zw
Zawód. „  mySI wcawa„ ia X dn. 14.Vlll 1936 ,

P. A. zł. 2.
Na R o b o h to , i„»ty(nt Ko„ 
Fizycznej Im. dr. Jerze,,,, Mlchalo. 
wlezą w dniu 1 stycznia 1938 r. 
okłada 10 zł. Jadwiga Jakubowska.

Z N A W C A  Z A W S Z E  W Y B IE R Z E  P A T E N T O W A N E  G IL Z Y

DW UW ATKI m PREPAROW ATKI
FABRYKI GILZ

lub
„S 0 K 0 1“  w- Kwaśniewski i F. Paiholtzyk w Warszawie

cii, a sam ukrył się. A puszczając 
w świat te swoje dzieci-podrzut. 
ki, udzielił im jednej i jedynej 
rady na drogę: Idźcie i  bawcie łu­
dził

Nie znając go, nie wiemy i  nie 
rozumiemy, dlaczego tak postępu­
je. Czy przez wrodzoną skrom­
ność? Znacznie gorsze rzeczy au­
tor owie podpisują imieniem i  na- 
zwiskiem oraz każą sobie jeszcze 
sute honoraria płacić.

Ten Anonim to niewątpliwie ja ­
kiś poczciwy chłop z kośćmi, któ 
rego chętnie bym chciał poznać i  u. 
ścisnąć mu łapę.

Wierzę, że gdy świat z czasem 
ustatkuje się i  przestanie myśleć 
o wojnach .zaborach, okupacjach 
i  podbojach, to wystawi piękny po- 
mnik szlachetnemu Anonimowi, 
który zupełnie bezinteresownie 
bawił, śmieszył i  wzrusza! ludzi, 
jako nieznany autor tylu śpiewek 
ludowych, podań, przysłów itd.

Ale jest jeszcze drugi Anonim, 
znacznie mniej od tamtego przy- 
jemny. Ten drugi, puszczając swo 
je dzieci-podrzutki w świat, da je  
Im na drogę następującą ojcow­
ską radę: Idźcie i  straszcie ludzi/

A one idą i  straszą. Z  mniej- 
szym lub więltszym powodzeniem.

Mój przyjaciel otrzymał pewne­
go razu list od Anonima, który 
żądał złożenia we wskazanym 
przez niego miejscu 10 tysięcy 
złotych. W razie odmowy Anonim 
groził porwaniem żony.

Mój przyjaciel nigdy takiej su- 
my na oczy nie widział, więc pie. 
niędzy nie położył we wskazanym 
miejscu, po lic ji też nie dal znać, 
natomiast zostawił wszystkie 
drzwi i  okna otwa-tc, a sam wy­
dali! się z domu na dwa dni i  dwie 
noce, zabrawszy z sobą psa.

Gdy wrócił, zastał wszystko na 
swoim miejscu. N ic nie było ru­
szone. żona była na miejscu.

To by i  kiepski żart Anonima.
Znałem także pewnego właści­

ciela wielkiego przedsiębiorstwa,

„Wielmożny Anonim w War. 
szawie. Potwierdzam odbiór listu 
Pańskiego z dnia... Z  łaskawie 
uczynionej mi propozycji na razie 
nie skorzystam, zastrzegam jed­
nak sobie ewentualnie do sprawy 
tej powrócić. Z poważaniem (pod 
pis)“ .

L ist włożono do koperty, za- 
adresowano ja k  wyżej, nalepiono 
znaczek pocztowy i  wrzucono do 
skrzynki. Nigdy nie udało mi się 
dowiedzieć, czy poczta odszukała 
adresata.

Ten gorszy Anonim jest nie­
zmordowany w pracy. Zasypuje 
on wszystkich ludzi piszących li-  
stami z pogróżkami, z żądaniami 
i  po prostu ordynarnymi wymyś- 
łaniami, przy czym podpisuje się 
takimi pseudonimami, jak  „czarna 
maska", „czarna ręka", „związek 
mścicieli", „v  en delta". Gdyby je­
den pro mille tych pogróżek wy­
konano, nie byłoby już na świecie 
ludzi piszących. To leż ludzie pi- 
szący z korespondencji tego gor­
szego Anonima czynią właściwy 
użytek i tylko początkujący pisa.

mogą sobie I czytelnikom swo. 
im zaprzątać głowy odgadywa­
niem Anonima i  zaszczycaniem go 
odpowiedzią według metody owe.
go wzorowego przedsiębiorcy.

W pewnej komedii francuskie) 
żona robi mężowi ,pcenę" o to, że 
ją  zdradza.

— Doniesiono mi o tym — po- 
wiada wzburzona małżonka.

— I  ty wierzysz anonimom! — 
oburza się małżonek.

■ Przepraszam. List jest pod­
pisany imieniem i  nazwiskiem — 
odpowiada żona.

— No widzisz — triumfuje 
mąt — NAWET nie anonim.

Ale to przecenianie znaczenia 
anonimu dzieje się w wesołej ko- 
medii, a dziennik to nie komedia.

ULTIMUS

I i seji praw Rzędu do starowania wy 
twórczością".
Nowy kodeks, być może zosta­

nie zrealizowany. Ale przemysłow­
cy tak  samo go będą sabotować 
ja k  dotychczasowe swe zobowią­
zania. Doświadczenia dotychcza­
sowe eą pod tym względem aż nad 
to wystarczające.

Przegląd prasy
przee poszczególnych przemysłow­
ców ustalonych zarobków robotni­
czych są surowo karane. Odbywa 
się za to prawie niewidzialny, lecz 
planowy i  systematyczny nacisk 
na dotychczasowe pozycje klasy ro­
botniczej. Już w 1936 r. w wielu
gałęziach produkcji powrócono do przez Hitlera i Mussoliniego, gdy- 
43-godaanowego dnia pracy, macz- by nie była wyrazem potrzeb i 0- 
nie Skracanego w okresie olbray- pinii wielkich mag ludowych H itt-  
nńego bezrobocia. Zarobki nondnal panłi?
ne nie są ohniżane, leos wzrostowi l p  p  K. w  „Kurierze W arszaw- 
Iiczby zatrudnionych nie odpowia-! skim*‘ rozważa szanse porozumie 
da proporcjonalny wzrost global-1 nja  między obydwiema walczący-
nej sumy plac, świadczy to, że 
aine zarobki kurczą się. Subtelnie 
maskowane obniżanie ich odbywa 
się nie tylko przez przedłużanie 
czasu pracy, lecz również przez 
zmiany w tabelach piao akordo­
wych oraz bardzo ostrożne przeno. 
szenie pracowników do wyższych 
kategoryj zarobkowych.
Sprawa jasna. T. zw. „narodo­
w y" ustrój polega na pogorsze­
niu położenia robotnika.
Powinni z tym artykułem zapo­

znać się robotnicy z endeckiej 
„Pracy Polskiej" itp. Tym razem 
plsze nie organ „masonerii" i  „ży­
dokomuny", lecz „Goniec".

„WIEŚ 1 PAŃSTWO". 
Ukazał się numer nowego pla­

ma (miesięcznika) „W ieś i Pań­
stwo", wydawanego we Lwowie 
przez pp. prof. F. Bujaka, Inglo- 
ta, Stysia. Pismo jest poświęcone 
badaniu wsi polskiej. Podkreśla 
ogromne znaczenie chłopa dla 
przyszłości, dla rozwoju Polski. 
Widzimy duże zrozumienie dla 
istoty ruchu ludowego w Polsce. 
Fr. W ilk  zestawia glosy prasy o 
małopolskim strajku. Obficie cytu­
je „Robotnika".

Programowy, bardzo ciekawy 
artykuł napisał zasłużony badacz 
wsi polskiej, prof. Fr. Bujak. Pisze ’ 
z goryczą o problemie praw dla 
chłopa. Mówi o wielkim znacze­
niu chłopa dla obrony kraju.

O prawach wsi pisze tak:
Walka o prawa wai może sdę je-

szeze toczyć długo. Jeżeli wsi tru ­
dno jest wygrać tę walkę, bo cho­
ciaż bardzo liczna, jest ona roz- 
prószona po całym obszarze pań­
stwa to z drugiej strony trudno 
ją takie pokonaś, bo jest ona w«izę 
dzle a nadto jest już dosyć oświs 
eona i dosyć świadoma swojego in­
teresu i swojej krzywdy. R-ąd roz­
porządza siłą, może więc tę  walkę 
wygrać, ale eey to będzie zuryeięe- 
twa Polski —  to witllde jrytani3l 
Właściwie nawet nie jest to żad­
ne pytaaie, jeżeli się zważy, oo mo­
że znaozyć na wypadek wojny obo­
jętność i bierność chłopa. Należy 
wobec tego wyzbyć się złudzenia, 
że chłop da się wyprowadzić w po- 
la pięknymi słowami i wę/rzeknie 
sit) -praw poUti/czm/eh.

■ Pismo jest redagowane bardzo 
poważnie i zasługuje na czytanie 
przez wszystkich, kto rozumie zna 
czenie chłopa dla rozwoju Polski. 

HISZPANIA REWOLUCYJNA.
W prasie burżuazyjnzj (zwłasz­

cza endeckiej) utarł się zwyczaj 
pisania o republikańskiej (rządo­
wej) Hiszpanii, jako o jakiejś „In ­
trydze bolszewickiej" (1), niemal 
oderwanej od hiszpańskiej rzeczy, 
wistości. „Zapomina się" przy-

tym, ie  rządowa Hiszpania — to 
walka z przeżytkami feudalizmu, 
to wyraz mas ludowych, pragną­
cych nowego, swobodnego życial 
Jak mogłaby rządowa Hiszpania 
walczyć przez 1H roku z faszys- 
tami gen. Franco, wspomaganymi

mi stronami i  powiada:
Cokolwiek myślimy z punktu wi­

dzenia politycznego i moralnego 
czerwonych hiszpańskich, nie mo­
żemy jednak zaprzeczyć, 
mają za sobą poparcie doić znacz­
nej oefSci ludności. Ich poglądy, 
myśli, wrażenia, namiętności, ide­
ały nie zniknęłyby zatyra z chwilą 
zwycięstwa strony przeciwnej, 
nie zniknęłyby wówczas olbrzymie 
zapasy nienawiści, nagromadzone 
w ciąga tak długiej wojny domu, 
wej. Hiszpanie nie są Niemcami, 
lub Rosjanami, łatwo poddającymi 
się zwydęskiej władzy.

To już ton zgoła inny, poważ- 
niejszy, niż ten, który spotykamy 
w endeckiej prasie.

Zgon
Marii IrzykowskleJ

Maria Irzykowska, żona literata, 
członka Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich i członka P. A. L., 
zmarła dnia 6 b. m., osierocając 
dwie córki.

Większa Huta Szklana p o i z u k u j e  od zaraz 
u r z ę d n ik a ,  dobrze obeznanego

z e k s p e d y c ją .
O ferty z za'ączeniem curriculum  vitae i  odpisami świa­
dectw kierować do T-wa Reklamy Międzynarodowej,

„Oferta" pod adresem „W k i"

Młody „Ozon" ma tupet
Jak doniosła prasa, Związek 

Młodej Polski (tak zw. młody 
„Ozon") zwrócił się do Związku 
Młodzieży Wiejskiej „W ic i" z pro 
pozycją zorganizowanej współ­
pracy, odbycia wspólnej konfe- 
rencji porozumiewawczej 1 t. p. 
Niektóre pisma czynią nawet z 
tego wystąpienia niejaką sensa­
cję.

Kola młodzieży „w iciowej" 
przyjęły tę dziwaczną propozycję 
z pewnym zdumieniem. Ostatni 
Walny Zjazd „W ic i", odbyty w 
Warszawie w dniu 11 grudnia, 
stwierdził tak wyraźnie i niedwu­
znacznie, że o żadnej współpracy 
z młodym „Ozonem" mowy być 
nie może; skąd więc raptem taka

propozycja? Tylko tupet? czy też 
i przypuszczenie, ze ideologie nie 
grają roli w życiu młodego poko­
lenia?

Przeciwnie, grają dzisiaj wiel­
ką rolę. 1 dlatego właśnie współ­
praca „W ic i" z młodym „Ozo­
nem" Jest rzeczą wykluczoną. Bo 
to są dwie zgo?a odmienne, prze, 
cłwstawne sobie ideologie.

Konfiskata „Wici**
Ostatni zeszyt „W ic i" uległ 

częściowej konfiskacie z powodu 
przytoczenia pełnej treści uchwał 
walnego zjazdu Związku Młodzie 
ży Wiejskiej „W ic i? . Niektóre z 
tych uchwał uleg?y zajęciu.

Czytajcie prasę socjalistyczną!

P. B. K. życzyłby sobie, by Frań 
co okazał się bardziej przychyl­
nym dla ugodowych piądów, bo 
inaczej cała Hiszpania ulegnie 
zniszczeniu.

Ale Franco jest narzędziem „fa- 
8złntemu‘‘ (Hitler i Mussolinij! Czy 
jego protektorzy pozwolą mu na 
ugódę z rządowcami? Przypomi. 
namy sobie bezwzględną opinię 
Mussoliniego podczas wizyty w . 
Berlinie. Wszak dla faszystów 
(I naszych endeków) rządowcy 
hiszpańscy —  to „bolszewicy 1‘*

MANDŻU-KUO?1
W „Prosto z Mostu" p. K. S. 

Frycz rozpatruje problem ukraiń­
ski. Nie docenia jednak — jak się 
zdaje — doniosłości tego proble­
mu i znaczenia ukraińskiego ruchu 
niepodległościowego . Radzi Pol. 
sce, by utworzyła na wschodzia 
„własną" Ukrainę, jako rodzaj— 
„Mandżu-Ko‘‘...

Program ten (niepodległościowy) 
zdyskredytowano u nas jako plan 
masoński i niemiecki i wyraźnie 
dla nas szkodliwy. I  nie myślę o- 
czywiśtde negować tego, że utwo­
rzona w taki ąpoeób Ukraina była, 
by dla Ptdsid czymś wręcz zgub­
nym i ałym, bo to jeat jasne, — 
ale przecież Ukraina, utworzona 
przez nas i  dla nas, jako pewneąo 
rodzaju naszi Mandiu-Kuo ( ID ,  
miałaby najzupebMj Inny charak­
ter.
Nie możemy, naturalnie, w  prze­

glądzie prasy rozwijać naszych 
poglądów na ruch niepodległoś­
ciowy ukraiński. Mtisimy jednak 
ostrzedz przed „mandżurskimi" 
receptami. Mandżu-Kuo—»o fikcyj­
ne państewko na łasce faktycz­
nych japońskich dyktatorów. Wąt­
pimy bardzo, by niepodległościo­
wy ruch ukraiński udało się wpa­
kować w  takie ramy... Naturalnie, 
Polska winna starać się o przyjaz- 

stosunki z przyszłą Ukrainą — 
to Jasne. Ale „mandżurskie" po­
mysły s» śmieszne. K. Cx.
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Kultura Socjalistyczna a wolność
S ta n o w is k o  k o m u n is ió w

T e r u e l
Komuniści lubią rozprawiać o 

„socjalistycznej kulturze". W  pro- 
gramie „Kominternu* 1 (1928 r.) ob­
szerny rozdział został poświęcony 
„rewolucji kulturalnej". Ostatnio 
>— dla przeciwstawienia się faszy­
stowskim okrucieństwom — chęt­
nie nazywają swe stanowisko „so­
cjalistycznym humanizmem". Gor­
ki j, zwłaszcza w ostatnich latach 
swego życia, chętnie podkreśla! te 
humanistyczne pierwiastki swego 
światopoglądu. 1 tak dalej.

O jednym tylko lubią zapominać 
komuniści — o tym, że BEZ WOL­
NOŚCI o żadnej socjalistycznej 
kulturze, o żadnym w ogóle huma- 
nizmie mowy być nie możel Hu­
manizm — to nie tylko hasło syte, 
go życiaI nie tylko sprawiedli­
wego, nie tylko nawet bohater­
skiego! lecz przede wszystkim wol 
mego! Humanizm — to szanowa." 
nie godności ludzkiej, to szanowa­
nie Człowieka! „Człowiek! — to 
brzmi dumnie!" — mawiał Oorkij. 
Ale jaką może być godność czło­
wieka — bez wolności?

Komuniści nie iubią rozważać 
tej strony kwestii... Nie lubią mó­
w ić o „wolności" nawet w  ustroju 
sowieckim po 20 latach jego ist­
nienia. Rzecz zrozumiała: „S ta li, 
nlzm" jest właśnie zaprzeczeniem 
wolności. Wolność w Sowietach 
nie wzrasta, lecz odwrotnie — 
zmniejsza się; rośnie natomiast' 
terror...

Łatwo więc zrozumieć, że ko­
muniści z przeróżnych komunis­
tycznych partyj Zachodu są w trud 
nym położeniu, gdy trzeba (a  mu. 
szą!) wychwalać zdobycze sowiec­
kiego „humanizmu" i kultury. 
Przed nami gruby jubileuszowy 
numer głównego organu „Komin- 
ternu" „Kommunistische Interna, 
tionale" (niem. wydanie z 15 grud­
nia), wydawanego w Strassburgu.

Czytamy obszerny artykuł E. 
Fischera p. t. „Kapitalistyczne bar­
barzyństwo a socjalistyczna kul­
tura". Mowa naturalnie o ZSSR., 
o 20-stej rocznicy październikowej 
rewolucji. Artykuł utrzymany na­
turalnie w tonie apologetycznym 1 
entuzjastycznym; tylko trochę 
mniej ocukrzonym kazionnym „en­
tuzjazmem" (dla osoby Stalina)— 
bo nawet dobrze trenowana psy­
chika zachodnich komunistów nie 
może wytrzymać sowieckich da­
wek stalinowskiego bałwochwal­
stwa.

Cóż pisze Fischer o kulturze w 
ZSSR.? Gdy pisze o wielkim po. 
rywie sowieckiej młodzieży — ro­
botniczej i chłopskiej — do wie­
dzy, do nauki, pisze prawdę. Ten 
poryw stwierdzają i podkreślają 
wszyscy bezstronni badacze ZSSR. 
Inna rzecz, że szkoła sowiecka jest 
dogmatyczna, odcięta od świata— 
i  wyrastają w niej ludzie jacyś 
dziwni, jednostronni, nie orientu, 
jący się w całości i sytuacji świa­
ta. Pisa! o tym Gide, pisali inni.

Dalej Fischer pisze o bohater­
stwie, jako charakterystycznej ce­
sze sowieckiej kultury. Nie za­
przeczamy — zdarzało się bohater­
stwo w wojnie domowej, zdarzało 
się — w „nowostrojkach" przemy­
słowych (budowie nowych przed­
siębiorstw), a nawet dziś nie brak 
tego bohaterstwa w wyczynach np. 
sowieckich „polarników" (badaczy 
podbiegunowych) i  lotników. Ale 
ogólna „TONACJA" życia sowiec-

kiego jest już daleką od bohater, 
stwa! Albowiem pod ciężarem 
strasznej stalinowskiej dyktatury, 
„czystek" i  terroru odbywa się do­
bór ludzi najbardziej skłonnych do 
„podchalimażu" (pochlebstw), do 
lokaj stwa, — najmniej duchowo 
niezależnych. „Konformizm (ży­
cie duchowe wedle rozkazu), o 
którym pisał Gide staje się nor­
mą...

A  jeśli tak — czy możliwą jest 
TWÓRCZA PRACA (literatura, 
sztuka, filozofia i  t. d.) w  tych wa­
runkach? O tym właśnie Fischer 
woli nie mówić. Zadowala się 
stwierdzeniem porywu młodzieży 
do nauki. Jeśli jednak przyznaje 
pewne moralne wykolejenia wśród 
młodzieży, to przypisuje je intry­
gom „trockistów, bucharinowców i 
innych agentów Gestapo (hitlerow­
skiego!), którzy wyzyskują pew­
ne uboczne zjawiska, związane z 
szybkim wzrostem materialnego i 
kulturalnego dobrobytu" (str. 
1129). Problem wolności dla Fi­
schera po prostu nie istnieje.. Istot 
nie, niebezpieczny to dla komuniz­
mu problem...

Inaczej postępuje znany proso- 
wiecki pisarz L. Feuchtwanger w 
swej książce „Moskwa . 1937". 
Książka je6t przeznaczona głów­
nie dla zagranicy, więc problemu 
wolności, duchowej dyktatury, 
„konformizmu", lokajstwa wobec 
Stalina i  Ł d. ominąć się nie da. 
Zwłaszcza że Feuchtwanger napi­
sał swą książkę w odpowiedzi Gi- 
de‘owi. To też główny „chwyt" 
autora (o jego książce chcemy na­
pisać obszernie) polega na tym, 
że (przyznaje) istotnie z wolno­
ścią jdst niezupełnie dobrze, ale to 
tylko „N A  RAZIE" — ta bolsze­
wicka metoda, powiada, jest po­
trzebną, by zabezpieczyć rozwój 
gospodarczy i  t. d.; ale z czasem 
niepożądane objawy znikną. 
Feuchtwanger atoli nie chce wy­
tłumaczyć, dlaczego’ ten stan „tym ­
czasowy" istnieje 20 lat i dlaczego 
terror wzrasta, a nie maleje...

Ale i Feuchtwanger, cytując no­
w ą konstytucję (a r t  125 — wol­
ność prasy), przyznaje — na str. 
56 ros. wydania — że „sprawa 
wolności słowa w ZSSR. przedsta­
wia się BYNAJMNIEJ NIE IDEAŁ 
NIE  (I!) ... Tak samo, powiada, 
ze Stalinem — poco np. kolosalny 
biust Stalina na wystawie, obra­
zów Rembrandta?" (str. 59). Au­
tor tłumaczy takie fakty tym, że — 
jakkolwiek „ubóstwianie" (dosłow 
nie) Stalina przybyszowi z Zacho­
du wyda się dziwnym —  jest ono 
szczere, bo „ludzie rzeczywiście 
myślą, że wszystko, co posiadają 
zawdzięczają Stalinowi" ( !) .

Ale do Fcuchtwangera jeszcze z 
czasem wrócimy — jest to apolo- 
gia bardzo nieudała. Musi przy­
znać, że z wolnością stoi sprawa 
źle... Nie chce atoli wyraźnie przy­
znać, że na twórczości odbija się 
ten stan fatalnie. Tow. Aleksan­
drowa w swym przeglądzie litera­
tury w  ostatnim mieńszewickim 
„Socj. Wiestniku" wiskazuje, że 
obecny stan literatury sowieckiej 
jest dużo gorszy, niż w pierwszym 
dziesięcioleciu ZSSR.

Żaden Fischer, żaden Feucht­
wanger, żaden w ogóle apologeta 
(obrońca) ZSSR. problemu wol­
ności w  socjalizmie nie przekreśli. 
Ten problem w ideologii spółczes

K in. Delbos jedzie  ponownie
do R um unii

Nagła zmiana rządu w  Rumunii, 
musiała poważnie zaniepokoić 
Rząd francuski, skoro —  jak dono 
si „Oeuvrc‘‘ —  min. Delbos ma w 
końcu b. m. ponownie udać się do 
Rumunii. Jak wiadomo, pobyt min. 
Delbosa w Rumunii doprowadził 
—  tak przynajmniej donosiły ko­
munikaty — do zacieśnienia współ 
pracy wojskowej między Francją
i  Rumunią. Ale nowy Rząd rumun 
ski na sympatie prohitlerowskie i 
pro-faszystowskie; nic tedy dziw­
nego, że Francja chce się przeko­
nać, do jakich celów ma służyć 
jej współpraca wojskowa z Rumu 
nią — faszystowską.

„Oeuyre" donosi też, że Ribben 
trop, ambasador niemiecki w  Łon 
dynie, otrzymał „m isję" pozyska­
nia Rumunii dla paktu „antykomu

nego socjalizmu demokratycznego 
nabiera wciąż większego znaczenia 
— przez przeciwstawienie się fa­
szyzmowi i bolszewizmowi. Zwra­
camy np. uwagę na francuską pra­
cę Saragata „Humanisme marxi- 
ste“ . Nie ma — powiada —  huma. 
nizmu socjalistycznego bez wolno­
ści! Powołuje się na wywody 
Marxa i Engelsa. Socjalizm —  to 
nie tylko dobrobyt: to także wol­
ność i  kultura wolnościowa.

Ten moment wolnościowy także 
podkreślił nowy (Radomski) pro­
gram P. P. S.

Tydzień temu faszyści hiszpań­
scy ogłosili z triumfem, że odebrali 
z powrotem Teruel; teraz sami 
przyznają, że w  mieście są jeszcze 
wojska republikańskie i że los Te- 
ruelu nie rozstrzygnie się w samym 
mieście, lecz po za nim.

Zdobycie Teruelu przez wojska 
rządowe podziałało na faszystów 
piorunująco. Chodziło tu bowiem 
nie tylko o ważny punkt strate­
giczny, ale bodaj w  większej jesz­
cze mierze o „prestiż" armii Fran­
ka. Od szeregu miesięcy zapowia­
dał Franco wielką ofensywę, ma­
jącą decydować o losie wojny, a 
tymczasem zamiast ofensywy fa­
szystowskiej armia republikańska 
dokonała wspaniałego wyłomu naK. CZAPIŃSKI.

Na bezdrożach propagandy
się na to, że pólurzędowy „Temps" 
jak i  wspomniany „Populaire" (z 
28 grudnia) również ujęły zagad­
nienie polityki międzynarodowej 
ze stanowiska równowagi euro­
pejskiej,

Wymieniłem zaś w streszczeniu 
owe ustępy, które z tego punktu 
widzenia były istotne. 1 z tego po­
wodu „Gazeta Polska" wpadla w 
gniew; bo akurat te ustępy, które 
streściłem, były pominięte w o- 
wym „triumfalnym" artykule „Ga­
zety Polskiej". Moje uzupełnienie 
zepsuło przedwczesne „trium fy" 
„Gazety Polskiej" i tak „umiejęt­
nie" przyszykowaną propagandę 
dla exposć min. Becka. A ponie­
waż gniew jest złym doradcą, i 
ponieważ ani inspiratorzy „Gazety 
Polskiej", ani zaangażowani do 
propagandy zagranicznej anonimo 
wi dziennikarze nie ogarniają ca­
łości zagadnień i nie rozporządza­
ją argumentami rzeczowymi, więc 
wojują z niezależnymi od nikogo 
publicystami (niezależnymi, niko­
mu nie podległymi i nie subwen­
cjonowanymi publicystami: czy 
zrozumiano w „Gazecie Pol- 
skiej“ ? l) czym mogą i jak mogą: 
najchętniej, bo najłatwiej, napa­
ściami osobistymi.

Pod koniec dwie uwagi: jedna 
rzeczowa, druga dla ubawienia 
czytelników.

„Gazeta Polska" już dwukrot­
nie cytowała „Populaire‘a“  (z 28 
grudnia) i zdawałoby się, że ni­
czego nie pominęła. Tylko dlacze­
go pominęła ów ustęp, z którego 
wynika, że uczucie niepewności i 
niebezpieczeństwa, wywołane pa­
ktami polsko-niemieckim i wios­
ko -  jugosłowiańskim, „nie roz­
wiało się nagle jak sen" i że po 
wizytach p. Delbosa w Warsza­
wie i  Białogrodzie, „jest ono na 
drodze resorpcji". To znaczy, to 
wspomniane uczucie niepewności 
i niebezpieczeństwa jeszcze ist-

W każdym dobrze prowadzonym 
ministerium spraw zagranicznych 
wydział prasy i propagandy w po­
rozumieniu z ministrem stara się 
oddziaływać na opinię publiczną 
swego kraju i informować o swych 
zadaniach i pracach. Posługuje 
się w tym celu prasą, którą albo 
subwencjonuje albo pozyskuje do 
współpracy ze względów ideo­
wych. Prasę opozycyjną lub hoł­
dującą innym poglądom na polity­
kę zagraniczną stara się pokonać 
lepszymi informacjami lub bar­
dziej przekonywającą argumenta­
cją.

W szczególności w okresie, po­
przedzającym expose ministra o 
polityce zagranicznej, przygoto­
wuje opinię półoficjalnymi arty­
kułami lub informacjami do tego, 
oo będzie oficjalnie zakomuniko­
wane i wyłożone w expoise minis­
tra.

Jakże jesteśmy dalecy od tego 
systemu informowanial Min. Beck 
uważa najdalej posuniętą mało- 
mówność za najwłaściwszą meto­
dę. I ta metoda ma swe uzasad­
nienie, ponieważ — jak już to wie­
lokrotnie pisaliśmy — min. Beck 
uprawia politykę zamierzonej nie­
jasności.

Nic przeto dziwnego, że propa­
ganda ul. Wierzbowej ma nie­
zmiernie trudne zadanie. Dyploma­
cja, czy jest dobrze, czy źle poin­
formowana, czy ma kredyt na świe 
cie, czy traci zaufanie, czy ma po­
wodzenie lub pcha kraj do zguby, 
zasłania się lub może się zasła­
niać tajemnicą dyplomatyczną. 
Trudniejsza jest sprawa z oficjal­
ną propagandą. Prasa stoi jawno­
ścią. Tu nie można informować 
wizytą, galówką, orderami i kine­
matografią. Tu trzeba coś powie­
dzieć i trzeba mieć coś do powie­
dzenia.

A co się robi, gdy nie ma się nic 
do powiedzenia? Co począć, gdy 
dziennikarze i  publicyści niezależ­
ni przypierają do muru?

Nadchodził właśnie moment, gdy 
min. Beck ma wygłosić expose. Jak 
tu obronić politykę, której piętą 
achillesową jest stosunek do Fran­
cji?

„Gazeta Polska" pokazała, że 
jest sposób. Powołała się na arty- 
ku, wydrukowany 28 grudnia ub. r. 
w „Populaire", oficjalnym organie 
socjalistów francuskich, a przypi­
sywany wiceprem.erowi Blumowi. 
Zacytowała wygodną dla siebie 
część artykułu, drugą zaś część 
niewygodną streściła źle i tenden­
cyjnie. Z tego wydedukowała 
twierdzenie, że „Populaire" względ 
nie wicepremier Blum przekonali 
się do polityki min. Becka i są z 
nią zgodni. I triumfalnie skarciła 
„Robotnika", że nie ukorzy! się 
przed p. Leonem Blumem i przed 
bratnim organem i śmie .jeszcze 
krytykować „polską" politykę p. 
Becka i nadal grzesznie trwać w 
polityce innej (oczywiście „nie­
polskiej"!).

I  tak się zdarzyło, że akurat w 
momencie tego „trium fu" i  również 
ze względu na exposć napisałem 
kilka artykułów o naszej polityce 
zagranicznej. W  jednym z tych 
artykułów atakowałem (nie wiem, 
już który raz) „pakty dwustron­
ne" i wskazywałem, że trzeba 
wyjść poza takie pakty i uwzględ­
nić naszą rolę ze stanowiska rów. 
nowagi europejskiej. Powołałem

nistycznego", poseł zaś niemiecki 
w Bukareszcie, Fabricius, stara się 
o pojednanie Gogi z Codreanu, 
szefem „żelaznej Gwardii", partii 
faszystowskiej, która otrzymała w 
ostatnich wyborach przeszło 16% 
głosów i okazała się najsilniej­
szym odłamem faszystowskim w 
Rumunii. Spodziewają się, że ta­
kie porozumienie przyniesie faszy 
zmówi w następnych wyborach 
pożądane 40% głosów i 80% man 
datów.

W  ostatnich wyborach partia 
Gogi otrzymała 9,7 %, partia Cod­
reanu 16.1%. Oprócz tego istnie­
je trzeci odłam faszyzujący pod 
przewodem Vajdy Voievoda, któ­
ry szedł do wyborów w  bloku rzą 
dowynrz Tatarescu, a obecnie mo 
że pójdzie z Gogą.

froncie wroga i  po raz pierwszy 
odzyskała miasto, będące od po­
czątku w rękach wroga.

Wrażenie było tak potężne, że 
Franco ukrywał przed ludnością 
zajętego przez siebie obszaru fakt 
utraty Teruelu i  pod groźbą naj- 
surowzsych kar nie wolno było o 
tym mówić, a komunikaty wojen­
ne faszystowskiego sztabu roiły się 
od kłamstw. Aby zaś powetować 
klęskę, zmobilizowano w pośpiechu 
wojska z innych frontów i rzucono 
olbrzymią armię, bo z górą 200 
tys„ na odcinek teruelski.

Bitwa pod Teruelem toczy się 
już od kilkunastu dni i dotąd roz­
strzygnięta nie jest. Jest to naj­
większa dotąd bitwa w wojnie hisz

nieje i dopiero powoli ustępuje. 
Artykuły moje starają się wska­
zać drogę, żeby wyrównać istotne 
różnice między Francją a polity­
ką min. Becka i do tego zmierzał 
również artykuł o „paktach dwu­
stronnych i równowadze europej­
skiej".

Od tego nie odstąpimy i  żadne 
napaści osobiste organów propa­
gandy ministerialnej nic tu nie po­
radzą.

A teraz coś wesołego! Czy wie­
cie, dlaczego wybuchł niedawno 
w Paryżu wielki strajk? Z powodu 
min. Becka, ściśle mówiąc, z po­
wodu artykułu pochlebnego o min. 
Becku. Myślicie może, że zmy­
ślam. Posłuchajcie więc, co do- 
niósł paryski korespondent „Ga­
zety Polskiej":

„Ten właśnie artykuł („Populai- 
re‘a“ ), mający prawie cechy mani­
festu, odegrał rolę jakiegoś pocią­
gnięcia za cyngiel, powodując 
szturm strajkowy, zwrócony rów­
nie dobrze przeciw p. Delbosowi, 
jak i przeciw wicepremierowi p 
Leonowi Blumowi, którego, wobec 
niemożności dojścia z nim do po­
rozumienia, należało rewolucyjnie 
wysadzić z siodła".

Min. Beck... manifest p. Bluma... 
szturm strajkowy w  Paryżu... nie­
doszła rewolucja! Jakiż to znako­
mity informator, ten paryski kores 
pondent „Gazety Polskiej"! Nikt 
się na nim nie poznał, ani biura 
propagandy, ani gazety półurzę- 
dowe I nikt mu nie dowiedzie, 
czy żartuje z siebie, czy z dru­
gich, z przyjaciół, czy przeciwni­
ków i czy też używa najmocniej­
szej papryki, żeby wypróbować 
nasze podniebienie. I dałbym co 
za to, gdybym wiedział, kto na 
Wierzbowej i w  „Gazecie Pol- 
skiej" tak się ubawił, jak niżej 
podpisany.

BENEDYKT ELMER.

BENEDYKT HERTZ.

D o w ó d z c a
Porwany prądem strumyka,
Korek, co butle zatyka, 
niby wódz, dosiadłszy Sali,

wierzchem wali 
coraz dalej 
z miną pułkownika.

Mknie, mknie, płynie raźno, żwawo.... 
własną się upaja sławą, 
co wyniosła go tak snadnie 
i  fizyki wielbi prawo,

że nie grzęźnie głazem na dnie, 
lecz treścią swego tworzywa

chociaż upadnie,
jak geniusz nad tłum — wypływa... 

Vivant korek i  o liwa!

— Za mną, wody!... Jaknajprościej! 
Droga ma — szlak konieczności...
Kędy pomknę, strumień ze mną.
Chociaż przyszłość zda się ciemną,

lecz opierać się daremno, 
więc precz wątpliwości!

Dokąd wiodę, tam powiodę:
wierzmy w zapał, siły młode 

i... w  wodę!
Jakgdyby śladem komendy, 
rw ie struga tędy, owędy...

Wtem, cóż to?... Wódz bez pamięci, 
jak fryga, w  miejscu się kręci?...

To w ir, nie bacząc na względy, 
należne jego potencji, 
porwał nasz Korek... I  wkrótea 
na brzeg wyrzucił dowódzc*.

pańskiej. Nie przesądzając jej 
wyniku ostatecznego, trzeba stwier 
dzić, że sytuacja wojsk rządowych 
jest pomyślna, że wprawdzie woj­
ska faszystowskie wdarły się przed 
paru dniami w  dwuch punktach od 
strony północno - zachodniej i pół­
nocnej Teruelu, aie zostały po­
wstrzymane i dalej się nie posunę- 
U-

Zdobycie Teruelu i  toczące się 
teraz pod nim walki mają wielkie 
znaczenie.

świadczą one, że armia rządo­
wa jest zdolna do ofensywy, nie 
tylko do defensywy. Potwierdza 
się tedy, że Hiszpania ludowa w 
toku krwawej wojny, przez wszyst 
kie niemal państwa opuszczona, 
stworzyła nową armię, zdolną po­
dejmować walkę zaczepną z armią 
rokoszan, wspomaganą przez lu­
dzi i sprzęt wojenny takich potęg 
jak Niemcy i Włochy! Wiadomość 
o wzięciu Teruelu łączono w Hisz­
panii ludowej z okrzykiem dumy: 
mamy armię!

To jest zdobycz zasadnicza, nie­
zależna od wyniku bitwy pod Te­
ruelem: faszyści mają teraz do czy 
nienia z innym przeciwnikiem, niż 
dotąd, z regularną armią republi­
kańską, liczniejszą od faszystow­
skiej zbieraniny, która pod wzglę­
dem moralnym wcale równać się 
nie może z armią ludową.

Teruel, jak  wnosić można z 
trwającej jeszcze wielkiej bitwy, 
pokrzyżował plany faszystów. Rzu 
ciwszy na front teruelski ogromne 
masy wojska z innych odcinków 
frontu, Franco przekreślił własne 
plany ofensywy. Rząd hiszpański 
zmusił wroga do dostosowania się 
do swojej taktyki, do swojej ini­
cjatywy. To się zdarza po raz 
pierwszy w wojnie hiszpańskiej, 
dotychczas bowiem inicjatywa |)y!ą 
w rękach Franka. I oto jest rzecz 
wielkiej wagi. Potrzeba będzie 
długiego czasu, aż wojsko Franka, 
panoszące dotkliwe straty pod Te­
ruelem, zacznie myśleć o nowej o- 
fernsywie. A przez ten czas armia 
ludowa może nowe sprawić nie»- 
podz tanki.

Duże też znaczenie ma strona 
moralna zdobycia l obrony Terue­
lu. Franco ukrywał fakt upadku 
Teruelu, obawiając się m. in. de­
moralizacji swoich wojsk, walczą­
cych przeważnie już to pod przy­
musem, już to za żołd.

Armia taka bije się jako 
tako póki zwycięża. Z chwilą, gdy 
zaczynają się klęski, następuje 
nieunikniony upadek nawet tego 
małego ducha, który w niej panu­
je w  okresie zwycięstw. Pod Te­
ruelem walczą najlepsze siły Fran­
ca, faszystowskie formacje hisz­
pańskie, natchnione „ideową" nie­
nawiścią do Hiszpanii ludowej, ale 
i one nie mogą przełamać oporu 
armii republikańskiej. Cóż dopie- 
ró mówić o reszcie wojsk faszy­
stowskich?

Jeszcze pod Teruelem zaciekła 
wre bitwa. Jeszcze zawcześnie na 
wnioski ostateczne o tej bitwie. 
Ale już dotychczasowy przebieg 
walk wskazuje, że Teruel może się 
stać punktem zwrotnym w wojnie 
hiszpańskiej. (jmb.).

JWaU lŁ gM W  JEK—
Pomimęri!

Ośrodkiem propagandy Kultury hitle­
rowskiej na państwa bałkańskie jest Bel 
grad, gdzie tegoroczny państwowy lau­
reat poezji niemieckiej Gerhard Schu­
mann urządził wystawę książki niemie­
ckiej w je j rozwoju historycznym.

Na wystawie tej nie ma ani jednej 
książki Schillera, Goethego i Lessinga.

Trudno przypuszczać, by o pominięciu 
tych największych poetów niemieckich 
miał zdecydować przypadek. Skoro hu­
manitaryzm i  obywatelstwo świata 
przez hitlerowców potępiane, to czego 
mogą się spodziewać zwiastuni i  wiesz­
cze tych idei.

P O R A D N IA

Ś w iadom ego
M a c ie rzy ń s tw a
I m la m a  d r . m « d.
J .  Budzińskiej -  Tylickie)

Leszno 23 m. 3
I Zapobieganie ciąży, leczenie chorób

I kobiecych i bezpłodności. Porady 
’ przedślubne

Wtorek, czwartek, sobota—• —1J
•odsienala S de •
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Mołsilizada mas ludowych całych Chin

do w alki z najeźdźca
Rząd chiński reorganizuje armię i tworzy własny przemysł wojenny

Tajemnice Tybetu
Zagadkowy zgon Dalaj Lamy i Tashi Lamy

MARSZ. CZANG-KAI-SZEK

Z Hankou donoszą, że Rząd 
Czang-Kai.Czeka powzSął szereg 
doniosłych decyzyj, a mianowicie

opracował plan zreformowania 
armii chińskiej, plan mobilizacji 
mas ludowych całych Chin; plan 
podniesienia produkcji rolniczej 
na potrzeby wojenne; plan roz­
winięcia przemysłu wojennego; 
wreszcie wprowadzenie nadzwy­
czajnego podatku dochodowego 
na potrzeby wojenne. Plany te 
świadczą o decyzji Czang-Kai- 
Czeka wytrwania w walce do 
końca.

Równocześnie Rząd chiński — 
jak donoszą źródła japońskie — 
zawarł umowę z rządem sowiec­
kim w sprawie dostawy znacznej 
iioścl dział, 100.000 masek gazo­
wych, 10.000 karabinów najnow­
szej konstrukcji, 100.000 grana­
tów « 30 samolotów 3-motoro- 
wych. Sprzęt wojenny będzie w

ciągu tygodnia wysiany do Chin 
częściowo via Indochiny a czę 
ściowo via Singkiang.

Prasa w  Indiach żywo interesu­
je się sytuacją w jakiej znalazł się 
obecnie Tybet. Dwaj najwyżsi 
dygnitarze tybetańscy Dalai-La- 
ma i Tashi-Lama nie żyją. Da- 
lai-Lama zmarł już w grudniu

Komendant Teruelu
poddał się m  i  teła zołsga republikanom

W Barcelonie ogłoszono w noty z piątku na so­
boto wiatłoasR. że pułkownik woisk gen. Franio 
itey (Wancoiirl, komendant wojskowy miasta Teruelu, 
poddał sie wraz z 1500 ludźmi.

Jedynie w klasztorze Sw. Klary pozostała jeszcze 
mała grupa żołnierzy faszystowskich.

1933 r. Tashi-Lama zmarł nieda­
wno.

Tashi-Lama był szóstym wiel­
kim Lamą z Tashilhumpo. Stano­
wisko jego było równocznacz- 
ne z godnością Dalai-Lamy, któ­
ry był przede wszystkim świec­
kim władcą Tybetu, wówczas 
gdy władza duchowna należała 
głównie do Tashi Lamy. W  r. 
1925 pomiędzy oby dostojnikami 
doszło do ostrego konfliktu, któ­
ry zakończył się wygnaniem Ta­
shi Lamy. Na trzy tygodnie 
przed śmiercią, w grudniu 1933 r. 
Dalai - Lama wysłał jednakże do 
Tashi-Lamy pismo, wzywające go 
do powrotu.

Wobec śmierci dwóch swych 
najwyższych dostojników Tybest 
znalazł się w  dość niezwykłej sy­
tuacji. Obaj ci dygnitarze tybetań 
scy według miejscowych wierzeń 
nie umierają w zwykłym znaczę-

niu tego słowa, opuszczają jedy­
nie swą doczesną powlokę, szu­
kając' dalszych wcieleń, które zo- 
stają specjalnie stwierdzone przez 
przedstawicieli odpowiednich 
władz świeckich i duchownych 
Tybetu. Prasa podkreśla, iż po 
raz pierwszy jednakże wydarzył 
się wypadek, iż należy jednocześ­
nie poszukiwać dalszych wcieleń 
obu najwyższych dostojników 
kraju. Wśród buddystów panu­
je głębokie przekonanie, iż 
śmierć Dalai Lamy i Tashi Lamy 
nie jest przypadkiem. Sprawa ta 
najprawdopodobniej będzie mia­
ła wielkie znaczenie dla przyszło­
ści buddyzmu.

W
Bardzo ciekawie zapowiada się 

początek przyszłego tygodnia w 
Sejmie, w  poniedziałek — jak 
JUz zaznaczyliśmy — wygłosi na 
komisji Spr. Zagr. exposć mini­
ster Józef Beck. Nad exposć tym 
®dbędzie się dyskusja w środę. 
We wtorek zbiera się komisja 
Prawnicza celem rozpaitrzenia 
zmian poczynionych przez Senat 
w  ustawie lokatorskiej.

ienie
Uniw. lwowskiego

Na posiedzeniu senatu akade­
mickiego uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie w dn. 7 bm. 
rektor prof. dr. Stanisław Kul­
czyński zgłosił rezygnację. Senat 
akademicki przyjął to oświadcze­
nie do wiadomości.

Na terenie Związku Sowieckiego
Ludzie nagle znikają

b ez  s iadu  z  p o w ie rzc h n i z ie m i

A m b a s a d o r  
H aile  Selassie  

w  P a ry żu

Korespondenci moskiewscy 
pism paryskich donoszą z Mo­
skwy, że z nagłówka „Journal de 
Moscou“  zniknęło od szeregu doi 
nazwisko redaktora naczelnego 
Wiktora Kina.

W iktor Kin był przez dłuższy 
czas korespondentem „Prawdy" 
w Paryżu i został z Paryża prze­
niesiony najpierw do Hiszpanii, a 
potem powołany na stanowisko 
naczelnego redaktora „Journal de 
Moscou". Korespondent „Temps" 
podkreśla, że dziennik ten nie 
przynosi szczęścia swoim redak. 
torom naczelnym. Pierwszy z 
nich był Łukjanow, który 
ZNIKŁ W  TAJEMNICZY SPO­
SÓB, NIE POZOSTAWIAJĄC PO

SOBIE ŻADNYCH ŚLADÓW.
Następnie redakcję cbjął Rajew 

ski, który został aresztowany w 
październiku r. 1936. Następcą 
jego był W iktor Kin, młody pi­
sarz proletariacki, którego praw­
dziwe nazwisko brzmi W iktor 
Pawtowicz Surowikin.

Przeciwko Kinowi wystąpiło w 
ubiegłym miesiącu z ostrym ata­
kiem wydawnictwo „Nowyj M ir",

które zarzucało Kinowi, iż był rych Jakowlew był głównym kie-
członkiem t. zw. litfrontu, czyli 

FRONTU LITERACKIEGO,
do którego mieli należeć agenci 
trockistowscy, zinowiewowscy i 
bucharinowscy.

Jednocześnie korespondent 
„Temps" donosi
O NIEŁASCE DWÓCH B. KOMI­

SARZY LUDOWYCH 
Jakowlewa 1 Czerniewa, z któ-

^ a l p<Asfa do
o b u w ia

Z i a r k a  ta  j e s t  gw arancją  ja k o ś c i,
[Jejtajemnica:użyćiaknairanicj pasłyErdal.alepolerować 
1 miękkim suknagaż do lśniącego połysku.

Bomby w Szanghaju
Niezwykle Śmiały zamach na żołnierzy japońskich w parku
Dzienniki chińskie donoszą z 

Szanghaju, że w  obrębie północ­
no - zachodniego przedmieścia 
Szanghaju, Hong . Kin dokonany 
został zamach bombowy, którego 
ofiarą padlo 8 zabitych żołnierzy 
japońskich. 8 dalszych zostało 
rannych. W  chwili, gdy batalion 
japoński w  sile 500 żołnierzy u. 
formował się do defilady w parku

Hong-Kiu przejechał z szaloną 
szybkością samochód osobowy, z 
którego rzucono bombę w  kierun­
ku oddziału japońskiego. Cały j 
rejon Hong-Kiu został natych-i 
miast otoczony przez Japończy- j
ków. Zarządzone rewizje domo- 

i dały dotychczas żadnego '

Porwanie księcia Kunga
bezpsśretlniess potomka Konfusjusza

w  tych dniach ks. Kung - Telt- 
Sze«g, pochodzący z prostej lin ii 

Konfucjusza,’ którego jest po- 
Omhiem w  77 stopniu, porwany 

z°stai wraz z żoną przez oddzia- 
y chińskie i uprowadzony w kie­

runku Hanków. Miało się to stać 
z polecenia Czang-Kai-Czeka, 
który rozkazał uprowadzić księ. 
cia Kung zanim wojska japońskie 
zajmą Hufu, miejsce urodzenia 
Konfucjusza.

W tajemniczych okolicznościach
Za9inąła para aktorów japońskich na granicy sowieckie!

okor tych dniach w taJemniczych 
żu 1CZfl°ściach zaginęła w pobli- 
lin i 8ranicy sowieckiej na Sacha-
szik 2nana aktorka j aPońska Yo- 
rów°- ° kada oraz towarzysz, 
to " 7 *  aktor> Ry °kiszi Sugimo- 
prze J41* wynika z Posiadanych 
mości v ładze i aP°ńskie wiado- 

’ "osziko Okada wraz ze

Ginach G.P.U. w  Hoshwie

Pociąg w padł na samochód
swym towarzyszem przekroczyła 
granicę sowiecką z niewyjaśnio­
nych powodów.

Jak donosi Agencja Domei, kon 
sul generalny japoński Tanaka w 
Aleksandrowsku otrzymał instruk­
cje, według których ma zwrócić 
się do władz sowieckich z żąda­
niem wydania uciekinierów.

Ciężko pracowali w Niemczech
' P o w rócili do P o ls k i b e z  g rosza

ciętnie po 300 mk, których jednak 
do Polski nie mogli przewieźć, 
wskutek przepisów dewizowych 
niemieckich. W rócili bez grosza 
i przeważnie bez środków do ży­
cia. Wszyscy ci robotnicy odpo­
wiadać będą przed sądem za... 
nielegalne przekroczenie granicy.

i  • .,Punkt graniczny chojnic- 
kL ,  7n0 w ostatnich czasach 
os • robotników sezonowych, 
którzy w  okresie letnim wyemi- 

* do Niemiec. Po kilku 
miesiącach bardzo ciężkiej pracy, 
o / y j?  wszy *c y bez wyjątku opo- 
wUdają, xao*Kaędziu prze-

równikiem kolektywizacji w  ro­
ku 1929. Dalej usunięta została 
ze stanowiska jedna z najbardziej 
znanych działaczek bolszewickich 
Barbara Jakowlewa, która zajmo­
wała ostatnio stanowisko wiceko- 
misarza do spraw finansów. Po 
zamachu na Purycsklego w  ro­
ku 1918, Jakowlewa sprawowała 
przez dłuższy czas kierownictwo 
„Czeki" w  Petrogradzle. Wresz­
cie
MIAŁ ZNIKNĄĆ Z POWIERZCH­
NI ZIEMI OPERATOR FILMOWY 

NISSEN,
którego postać znana była wszy­
stkim cudzoziemcom, ponieważ 
dokonywał on zdjęć filmowych ze 
wszystkich uroczystości, »n. m. 
sfilmował sceny z uchwalenia no­
wej konstytucji sowieckiej w  pa­
łacu kremlowskim w  dniu 5 grud­
nia. Nissen miał zostać również 
oskarżony o to, że należał do ter­
rorystów trockistowskich.

W gronie członków korpusu dy­
plomatycznego, którzy przybyli do 
Prezydenta Framsji Lebrun, celem 
złożenia życzeii noworocznych, zna­
leźli się również przedstawiciele Ne­
gusa abisyńskiego Haile Selassie, 
którzy pełnią nadal swe funkcje w 
Paryżu.

N i e z n a n y  s a m o l o t  
wzywał ratunku, a następnie uciekł przed pamneą

i Niedaleko Helsingforsu nad mo- 
i rzem zauważono nieznany samo- 
i lot, który wystrzelił kilka rakiet 
i t. zw. ratunkowych. Ponieważ 
samolot szybko oddalał się od lą­
du, zorganizowano natychmiast

ekspedycję ratunkową, która jed­
nak bezskutecznie poszukiwała 
zaginionej maszyny. Ustalono, że 
nie był to samolot finlandzki, ani 
estoński.

E c h a  d z i a ł a l n o ś c i
i. DaisTBwelsStiegB i SScSrJawssiega

na Radzie MiejsKiej w  <xyrdrdow9£
Na Radzie Miejskiej w  Żyrardo- w i tegoż gimnazjum z tytułu ich

wie rozpatrywana była sprawa 
umorzenia przez prokuratora nie­
których punktów oskarżenia prze­
ciwko pp. Dobrowolskieemu, b. 
dyrektorowi gimnazjum miejskie­
mu : Skłodowskiemu, b. sekretarzo

działalności na tym stanowisku. 
Rada miejska postanowiła dać

pełnomocnictwo Komisji Rewizyj­
nej do zaskarżenia powyższej de­
cyzji.

i w ló k ł go p rze z  400  m tr. r  WIADOMOŚCI SPORTOWE - ą
piątek o godz. Ó.10 rano, W  katastrofie zginął na miej- B H H B a H n !B J B B H 9 ia n R 3 C Z H X * s i is z n n ta H B O.W piątek o godz. 6.10 rano, 

na przejeździe kolejowym na szo­
sie Toruń - Chełmża, w pobliżu 
Papowa Toruńskiego, pociąg o- 
sobowy wpadł na samochód i 
w lókł go na przestrzeni około 
400 m. Samochód został do­
szczętnie strzaskany.

W  katastrofie zginął na miej­
scu szofer Kotliński a pasażerki 
Stanisława Kolodziejczakowa o- 
raz je j 17-letnia córka Kazimiera 
zmarły wkrótce po wypadku. Sio­
stra pasażerki 27-letnia Stanisła­
wa Kołodziejczykowa ciężko ranna 
została przewieziona do szpitala.

NfliftIARStWó

R e w o lta  w o js k o w a
w  p ó łn en te j części G uafem ali

,J4ew York Times" zamieszcza 
wiadomość o buncie, jaki wy­
buchł w północnej części Guate- 
mali. Ruch ten skierowany jest 
przeciwko prezydentowi Ubice. 
W  rewolcie wzięły udział nad­

graniczne garnizony. Na czele 
powstania stoją obywatele Gua- 
temali. którzy przebywali na wy­
gnaniu w Meksyku 1 zdołali po­
wrócić do kraju.

Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

OTWARCIE MIĘDZYNARODOWYCH
AKADEMICKICH MISTRZOSTW 

NARCIARSKICH POLSKI 
W piątek nastąpiło w Krynicy otwar­

cie międzynaroc mych akademickich 
mistrzostw Polski w konkurencji alpej­
skiej i  zawodów jubileuszowych Sekcji 
Narc. AZS Kraków.

W zawodach bi«rą udział reprezen­
tanci wszystkich Akademickich Związ­
ków Sportowych Polski oraz zawodnicy 
z Austrii, Finlandii, Łotwy i  Norwegii. 
Ogółem w zawodach startuje 90 zawid 
ników. W biegu zjazdowym weźmie 
udział 61 zawodników, w biegu płas­
kim na 16 km. — 47, w skokach 27.

Pierwszego dnia odbył się na Ja ­
worzynie Krynickiej bieg zjazdowy 
i  Slalom.

Bisg zjazdowy panów odbył 
trasie 2 i  pół kim. przy różnicy 
wzniesień 500 m. Zwyciężył Roesncr 
Fred (Austria) 2:17.5 min.

W biegu sjaadowym pań

śyla Szczygłówna (AZS Kraków) 
2:25, 2) Martinsons (Łotwa) 2:27.5.

W slalomie pierwsze miejsce zatął 
Roessner (Austria), 2) Lipowski 
(Wista Zakopane).

W slalomie pań pierwsze miejsce 
zajęła Lijowsks (AZS Kraków).
Bilans spartn aoisitiegti

HIPPIKA
on międzynan dowy naszych jeźdź 
nie był zbyt bogaty. Najważniej­

szą wyprawą zagraniczną naszych jeźdź 
córf był udział \ międzynarodowych 

iwodach hippicznych w Rydze. Na 
tych zawodach odnieśliśmy pełny suk­
ces. Na ogólną ilość 9 konkursów, w 
5-ciu pierwsze nagrody wywalczyli na­
si jeźdźcy.

W kraju najważniejszą imprezą były 
jak zwykle międzynarodowe zawody w 
Łazienkach. Większość pierwseych 
miejsc zdobyli jeźlźcy zagraniczni, a 
najważniejszy konkurs o puchar Pol- 
ski zdobyła Rumunia przed Polską i 
Łotwą.
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Kolekcja sztuki nowoczesne;
N ic każdem u zapewne wiadomo, 

że przed  około 6 la ty  za czasów  
socjalistycznej R ady M iejskiej w 
Ł odzi —  powstała tam  d z ięk i ini­
c ja tyw ie kol. W  ład. S trzem ińskie­
go, a p rzy  współpracy wysoce ku l­
turalnego kustosza m uzeum  d-ra 
Przecława Sm olika  —  sławna ju ż  
dzisia j w  całym  świacie, bogata ko  
lekcja  sz tu k i nowoczesnej. K olek­
cja la zdeponow ana jest w  M uze­
u m  M iejskim  im . J . i  K . Bartosze­
w iczów  w n a jp iękn iejszym  w  Ło­
d z i budynku  ratuszow ym  przy  
Placu Wolności, gdzie budzi po­
dziw  p rzyjezdnych  swą europej­
skością oraz doborem  reprezento­
wanych w  n ie j  przedstawicieli 
sztu k i nowoczesnej. Zawdzięcza ją  
Łódź grupie artystów  i  literatów  
p o d  nazwą „ar", do  k tó re j nale­
żą w spom niany ju ż  W . S trzem iń­
sk i. K atarzyna Kobro, I I . Stażew­
sk i oraz poeci Jan B rzękow ski, J u ­
lian Przyboś i  k ilk u  innych. D zię­
k i  n im  powstało w  k ró tk im  czasie 
dzieło, którego w inna dzisiaj po­
zazdrościć Łodzi nasza hyperkul- 
turalna niby, ale wciąż jeszcze  
zb y t konserw atyw na Warszawa. W 
ciągu 1 t  p ó ł roku  zebrano 75 
obrazów  i  rzeźb, z czego 2/3 po­
chodzenia obcego reprezentują: 
Francję, Belgię, H olandię, N iem ­
cy, W łochy, H iszpanię, Szwajca­
rię, Czechosłowację, U. S. A„ W ę­
gry, R osję  i  Urugwaj. W szystkie  
bez w yją tku  dzieła, złożono w  m u­
zeu m  jako  bezterm inow y depozyt 
—  zosta ły ofiarowane przez arty­
stów zupe łn ie  bezinteresownie, z 
ty m  ty lko  w arunkiem , by się zna­
la zły  w  odpow iedniej insty tucji 
publicznej, d ostępnej dla każdego, 
Jtto się in trem je  sztuką. A  wśród 
ofiarodawców, znajdujem y wielu  
twórców o głośnych ju ż  dzisia j a 
zwiskach, ja k  Hans A rp , W illi 
Baum eister, T heo  van Doesburg, 
M ax Ernst, Juan  de Torres Gar­
d a , A . G leizei. A . Herbin, F. 
Łeger, Jean Łurcat. Ł. Marcousas, 
A . O zenfant, P. Picasso, E. Pram- 
polini, M. Seuphor, G. Ponton- 
gerloo, G. P alm ier i  w  in.

W dziale po lskim  osobną salę 
poświęcono formistom. Mamy tam 

ace, pochodzące przew ażnie z 
jowego o kresu /fo rm izm u  (1917

W  Niemczech zbiera s ię - r e s z tk
potraw

Do czego Już doszło „oszczędzanie" w 
Niemczech, świadczy najnowsze un«. 
dzenie, by w hotelach i  restauracjach nie 
wyrzucano resztek potraw, pozostałych 
po gościach, lecz zbierano Je <fia_ przy 
rsądzania nowych potraw.

Wyjątki stosować się bętfcrie tylko do 
tych kawałków, które już pokrajano no­
tom (kto to sprawdzi np. w bigosie, raj

P O L O N IA

w  Ł o d z i
—  1923). L . C hwistka, T . Czyżew­
skiego, J. Doskowskiego, K . W in­
klera i  S t. Ig. W itkiew icza. N ow ­
sze pokolen ie  polskich m oderni­
stów  reprezentu ją  m iędzy inn . M. 
N icz - Borowiakowa, $ . G rabów  
ski, K. H iller, K . Kobro, M. E. 
Łwdciewiczowa, A . Rafalowski, 
H. Stażew ski, W . Strzem iński 
i S . Zalewski.

N ie  w szystkie wpraw dzie dzieła  
dają pełne w yobrażenie o cało­
kształcie twórczego dorobku  po ­
szczególnych artystów w ko lekcji 
te j reprezentow anych —  przeważ­
n ie  atoli oglądamy tam  twórczość 
niem al programową z  okresu „bu­
rzy  i  na poru" światowego moder­
n izm u, kom pozycje  zrodzone ze  
szczerego in s tynk tu  nowoczesno­
ści, jako  śm iałe wyzwanie w ia­
ry  nowego pokolenia.

Wartość artystyczna tego zbio­
ru przedstawia się nader po­
ważnie  i  pouczająco zarazem. 
Da je  on  bow iem  w ystarczające po­
jęcie o osta tn iej fa zie  rozwojowej 
p lastyki europejskiej, wywodzącej 
się z  wczorajszego okresu w alki o  
form ę, o konstrukcję , o planową  
budowę dzieła. Podkreśla również 
dobitn ie  nasz udział w  te j  walce, 
która rozgorzała na Zachodzie je ­
szcze przed  w ojną światową, a 
d zięk i tm ia lem r w ystąpieniu na­
szych form istów , przeniosła się nie  
bawem do polskich  ośrodków  
kulturalnych. Form iści bowiem  
przeciwstawiając się łatw iznom  
naturalistycznym  wczorajszego o- 
kresu, z jego brakiem  sm aku i 
przerostem  tem atowości w  sztuce
—  pierw si rzucili u nas hasło po­
wrotu do źródła fo rm y jako  stylu , 
fo rm y uproszczonej, syntetycznej, 
odpowiadającej po trzebom  este­
tycznym  nowego człowieka.

B7 ostatnich latach nastąpiło na  
tym  froncie, ja k  w iadom o znacz­
ne uspokojenie, a powódź przerw  
żnych  kierunków  minęła bezpo­
w rotnie. Dzisiaj zaczynam y badać 
odziedziczone wartości, dem asko­
wać blagę t różnego rodzaju ideo­
logiczne zakłam ania — oddzielać  
ziarno od plewy. I  w  tym  momen­
cie powstanie lego rodzaju zbio­
ru, jak  łódzka  kolekcja, stanowi 
fa k t niezw ykle  doniosły. Da je  on

innych potrawach?).
„Frankfurter Zeitnng" usprawiedliwia 

to nowe zarządzeni względami oszczę­
dnościowymi. I  dodaje, że nie należy ,ię 
liczyć a uczuciami lodzi sbytnio wrażli­
wych na to, eo biorą do ust.

Coraz lepiej w tych „odrodzonych" 
Niemczech!

Przy sposobności warto nadmienić, te 
od lwiąt Bożego Narodzenia amniejszo- 
no w Niemczech porcje masła, otwy- 
mywanego na kartki, o 15 proc.

Jako prezent noworoczny, hitlerowcy 
zaofiarowali zmaltretowanej ludności 
„parówki rybne", zawierające 90 proc, 
ryby i 10 proc, mięta. Hitlerowska pro­
paganda wychwala te parówki, jako nie 
zwykły przysmak.

nam bowiem  możność dojścia do  
jak ie jś  syn tezy, ogarnięcia jednym  
rzu tem  oka  całości, a w  m iarę od- 
dolania się naszego od  te j  epoki, 
pozwala n am  na dokładne p rze  pro  
wadzenie lin ii dem arkacyjnej, 
która dzieli w ysiłk i artystyczne p o ­
szczególnych narodów europejs­
k ich  wedle przyrodzonych  właści­
wości ich  rasy, ich  p sych ik i i  ich 
tem peram entu . B o  sz tu k i kosm o­
po lityczne j n ie  m a. Jest ona jedy­
n ie  straszakiem  dla ludzi artystycz  
nie  niew yrobionych, k tó rzy  bio- 
rąc tem at w  sztuce za główny cel 
plastycznego tworzywa, przyczy­
niają się tym  sam ym  do zaniku  
wszelakich artystycznych wartości 
i  w yjałow ienia sztuki.

K olekcja  łódzka  je s t zatem  do­
skonałą lekcją  d la  naszych aposto  
łów  narodowego tradycjonalizm u. 
Poucza ich  bowiem  ona, że cechy  
swoiste, narodowe, wystąpią w 
każdym  dziele, o ile  ty lko  jest ono 
szczerze przem yślane i  zrealizowa­
ne —  a w ystąpią one m im ow olnie, 
niem al podświadom ie i bez sztu­
cznej programowości w  pom yśle i 
w ykonaniu. B° program y zawsze 
zabija ły  sztukę. W idzim y  to  w  Ro­
sji sowieckiej, w idzim y  w hitlerow  
skich  N iem czech i  w szędzie, gdzie  
ty lko  ludzie  po lity k i i mężowie 
stanu usiłują uczynić ze  sz tu k i na­
rzędzie społecznej, czy po litycznej 
propagandy. Prawdziwa twórczość 
nic znosi przym usu.

N ow y zarząd Łódzkiego M u­
zeum  z  kustoszem  D-c cm Maria­
nem  M nichem  na czele, zm ierza  
obecnie do powiększenia te j  ko­
lekc ji i  spopularyzowania je j  w  
szerokich aferach polskiego społe­
czeństwa.

K O N R A D  W IN K LE R .

Rzeczy niezrozumiałe
Proszę, fakty po kolei:
1) rektor Uniwersytetu Lwow­

skiego, St. Kulczyński, sprzeciwił 
s'ę wprowadzeniu „ghetta ławko­
wego" na uczelni, którą kierował;

2) wynikły awantury 1 zajścia, 
wywołane, oczywiście, przez mło 
dzież „narodową";

3) rektor Kulczyński postąpił w 
stosunku do młodzieży akademic­
kiej w sposób jaknajbardziej lo­
jalny: ZARZĄDZIŁ PLEBISCYT; 
powiedział tak: rozstrzygajcie sa­
mi, czy chcecłe młeć „gtietto ław­
kowe", czy też nie?

4) organizacje młodzieży demo 
kratyaznej nie wzięty udziału w 
plebiscycie ze względów zasadni­
czych; MIMO TO, że te organi­
zacje nie brały udziału, piebiacyt 
dal większość PRZECIW „OHET- 
TU ŁAWKOWEMU";

5) większość młodzieży akade­
mickiej Uniwersytetu Lwowskiego 
(do większości plebiscytowej do­
chodzą z natury rzeczy wszystkie 
organizacje młodzieży demokraty 
cznej) poparła więc jasno 1 wyra­
źnie — wbrew próbom terroru ze

Czarna magia Mussoliniego
(W.). Kraje faszystowskie są 

krajami „cudów", szczególniej w 
dziedzinie gospodarczej. Brak Ja­
kiejkolwiek kontroli umożliwia 
nieliczenie się z taką np. „drobno 
stką" jak objektywność i zgod­
ność z prawdą ogłaszanych o fi­
cjalnie danych o sytuacji gospo­
darczej czy finansowej. Sprawnie 
(do czasu!) działający aparat 
przymusu umożliwia narzucenie 
ludności (również do czasu) sy­
stemu gospodarczego, sprzeczne­
go z jej Interesami życiowymi... 
„Cudy" statystyki dopełniają mia 
ry. „Okazuje się" wówczas, że w 
kraju, w  którym stopa życiowa 
ludności obniża się stałe— „kw it­
nie dobrobyt*'.

Ostatnio rozgłoszono, że stan 
finansów włoskich jest zadowa­
lający. Budżet za łata ,936 — 37 
wykazał nadwyżkę dochodów na 
sumę 1.289 milionów l ’ rów,—zaś 
budżet ,937 — ,938 jest zamknię 
ty z nadwyżką 37 milionów.

Pierwsze pytanie, jakie się — 
mimowołi — nasuwa, brzmi:

Jakże to możliwe, by, gomimo 
ogromnych kosztów wyprawy a- 
bisyńskiej, popierania gen. Fran­
co, wielkiego wysiłku w dziedzi­
nie zbrojeń, Włochy — kraj nie- 
zasobny —  osiągnąć zdołały tak 
pomyślne rezultaty finansowe.

Odpowiedź jest prosta. Mowa 
tu o budżecie normalnym; jest 
jeszcze budżet, a raczej budżety 
nadzwyczajne, pokrywające ko­
szty operacyj militarnych w  Afry­
ce i w Hiszpanii. Jest jeszcze sze­
reg Innych wydatków (np. sub­
wencje dla przemysłu zbrojeniowe 
go l, które nie mieszczą się w bud 
żecie zwyczajnym.

W  tych warunkach nie było 
trudno budżet zrównoważyć, — 
tymbardziej, że Rząd skorzystał

strony młodzieży „narodowej" za­
chowanie się rektora;

6) teraz — po kilku tygodniach 
— rektor Kulczyński WPROWA­
DZIŁ RAPTEM „GHETTO ŁAW ­
KOWE" L .  PODAŁ SIĘ DO DY­
MISJI;

7) Seneł akademicki Uniwersy­
tetu Lwowskiego dymisję rektora 
przyjął do wiadomości i podzię­
kował dotychczasowemu rektoro­
wi za obronę godności rektora.

Co to wszystko ma znaczyć?
Wszak żaden człowiek o zdro­

wych zmysłach nie potrafi zrozu­
mieć TAKIEGO biegu zdarzeń.

W  kaźdymbądź razie TAKI bieg 
zdarzeń nie przynosi zaszczytu sta 
rej i zasłużonej uczelni lwow­
skiej.

S. K.

SAM O LOTEM  
( /  ; wszędzie 
W  b l is k o

na dewaluacji, że wprowadził no 
we obciążenie spożycia, że sięg­
nął do nowych źródeł dochodu.

WYDATKI WOJENNE,

W  tych warunkach nie sposób 
wyliczyć, ile właściwie wynosi 
koszt wojny abisyńskiej ł awan­
tur faszystowskich w Hiszpanii 
Wymienia się — Jak to podaje w 
ciekawym artykule na temat fi­
nansów faszystowskich paryski 
„Peupie** — pół miliarda lirów 
miesięcznie. Nie będzie przesadą 
okreśłić rozmiary wydatków nad 
zwyczajnych, nie pokrytych przez 
normalne dochody Państwo, na 
10 miliardów lirów.

Kosziy wojny afrykańskiej do 
zdobycia Addis-Abeby wynosiły 
13 miliardów lirów.

SKĄD BRAĆ PIENIĄDZE?

Skąd brać pieniądze? Jedno 
po drugim źródła dochodu— wy­
sychają. Ostatnio zastosowano 10 
procent, podatek od kapitałów I 
rezerw spółek akcyjnych. Meto­
da, zdawałoby się, chwalebna — 
demokratyczna, bijąca w kapitał, 
ale — co słusznie podkreśla „Pe- 
uple“  — niezastosowana do je­
dynej gałęzi przemysłu, gdzie ka 
pitał świetnie rentuje — do prze­
mysłu zbrojeniowego. Poza tym 
przemysł już i  tak jest pozbawio­
ny rezerw i zaniechał swych nor. 
malnych łnwestycyj. To też z te­
go źródła faszyzm wiele nie osią­
gnie.

Więc może pożyczki? Już i łak 
całą kapitalizację Państwo żabie- 
ra w  najróżnorodniejszych mani­
pulacjach podatkowych, „dobro­
wolnych" i  przymusowych pożycz 
kach. Już i tak przyszłe pokolenia 
obciążone są na długie lata spła­
tą ogromnego zadłużenia.

NIEBEZPIECZNY ODCINEK

Włochy są krajem, skazanym na 
dowóz szeregu podstawowych pro 
duktów, tymbardziej więc sprawa 
obrotu zagranicznego jest pięta 
Achillesa w  gospodarce tego kra­
ju. Zbrojenia wymagają licznych

Hitlerowcy zabierają sie
do (udzsziemcśw w Niemczech

Z Berlina nadeszła do prasy za­
granicznej wiadomość, która po­
winna zainteresować rządy tych 
wszystkich państw, których oby­
watele przebywają w Niemczech.

W  Berlinie działa urząd walki z 
„Kominternem", zgodnie z pak­
tem „antykomunistycznym", za­
wartym przez Niemcy, Japonię i 
Włochy. Posługuje się on, jako 
swymi agentami, przede wszystkim 
Niemcami zagranicą, ale też na­
wiązuje stosunki z organizacjami 
faszystowskimi i skrajnie reakcyj­
nymi w różnych krajach.

Obecnie projektuje się krok dal­
szy. Prezes „Antykomintemu" — 
tak się nazywa ów urząd — nie­
jaki Bahr, Szwed, b. oficer gwardii 
szwedzkiej, ma pozyskać cudzo-1 
ziemców, mieszkających w Niem­
czech, dla hitleryzmu i  uczynić z J

surowców zagranicznych, za któ­
re trzeba płacić. Dane oficjalna 
wykazały za 10 miesięcy r. ub. 
4.807 milionów Hrów deficytu. — 
jedenasty miesiąc przyniósł „cu­
downą", operację w postaci re­
dukcji deficytu do 3.258 milionów 
lirów.

Przypuśćmy, że istotnie, na 
skutek niezwykle surowych re- 
strykcyj udało się tak poważnie 
zredukować deficyt handlu zagra 
nicznego. W  roku 1936 11 mie­
sięcy wykazały deficyt na sumę 
562 milionów lirów. Widzimy, że, 
jeśli nawet wspomniana, zreduko­
wana liczba za rok 1937 Jest ści­
sła, sytuacja na tym oddnku za­
ostrzyła się niebywale.

Rezerwa złota Banku Włoch w 
lutym roku 1937 wyniosła — już 
po przerachowaniu — według no 
wego obniżonego kursu waluty— 
4 miliardy Itrów.

Ach prawda! Mussolini I jego 
pomocnicy mają na wszystko je­
dną tylko odpowiedź: „autar- 
chla", samowystarczalność, unie­
zależnienie się od zagranicy, go­
spodarka „zamknięta": „ersafze", 
surowce zastępcze (lanital, sztu­
czny kauczuk i Ł d.J, zwiększenie 
obszaru siewnego i  t  p. Pomija­
jąc już jednak, że pełne unieza­
leżnienie się od zagranicy jest u- 
topią, należy stwierdzić, że gwał 
towny wzrost cen produktów co­
dziennego użvtku jest jeszcze je­
dnym dowodem, że za „Impe­
rium" i za awantury faszystow­
skie w Hiszpanii zapłaci ludność 
jeszcze dalszym pogorszeniem 
swej sytuacji, już 1 tak ciężkiej:

Czy już słyszałeś najnowszy, ory­
ginalny wedeński odbiornik
R A  D I O N E

model na rok 1988. 
Również najnowsze
„ P h ilip s **  I „ K o s m o s "

na raty 1 dogodne 
warunki kredytowe 

poleca
„F  O T  O R I S«

WARSZAWA, Marszałkowska 12S 
Tel. 279.10 i 809-U.

nich pośredników w propagandzie 
„antykomunistycznej". Hitlerowcy 
sądzą, że cudzoziemcy łatwiej zdo 
będą zaufanie i posłuch u swych 
rodaków, aniżeli oni sami.

Gdy cały aparat „Antykominter 
nu" będzie zmontowany, ma być 
zwołany światowy kongres. Jako 
miejsce obrad przewiduje się Hi­
szpanię w nadziei, że Franco tyra 
czasem odniesie zwycięstwo.

Powstaje pytanie, czy cudzo­
ziemcy, przebywający w Niem. 
zech, znajdą dostateczną ochro- 
nę ze strony swych krajów macie­
rzystych, by nie byli zmuszeni ulec 
terrorowi hitlerowców.

W  każdym razie położenie tych 
cudzoziemców, narażonych na „an 
gażowanie" do propagandy hitle­
rowskiej, nie będzie zbyt przyjem 
ne.

MICHAŁ GODLEWSKI.

Andrzej Strug o sobis
Rozmowa sprzed dziesięciu laty

Dla Andrzeja Struga, nie znają-: 
Go osobiście miałem wiele szacun­
ku, ba, nawet kultu. Wynikało to z 
te j przyczyny, że jak dzieła Sień- 
ldewicza wpłynęły na bojową fan­
tazję młodocianych obrońców dru­
giej Saragos&y — Lwowa, to dzia­
ła Struga zaprawiały mnie jak i 
moich rówieśników w ideowej p ra ­
cy podziemnej, której przyświecała 
nadzieja wywalczenia Niepodległo, 
śc t Maia okazję odwiedzić Andrze­
ja  Struga i coś nie coś dowiedzieć 
«ię od Niego osobiście, udałem się 
do Jego mieszkania.
Było to 10 lat temu. Ten wielki 

pionier litmutnry i idei, jak wielu
Polaków zaczął pisać o Polsce na 
Syberii i od tego to zaczął On swo 
je  opowiadanie, które w parę goi 
dzui później zanotowałem.
—  Byłem zesłany do Archangiel 

»ka, dokąd wysłano mnie w  roku

,895 za robotę konspiracyjną z 
3-go kursu Agronomii w Pu.a- 
lawach. Oczywiście w drodze na 
Sybir, gdzie miałem przebyć 3 la­
ta, przeszedłem zwyczajowo przez 
„X  Pawilon" Cytadeli Warszaw­
skiej. Zacząłem pisywać w Archan 
gielsku bardzo nięśmiało i w taję 
mnicy przed innymi zesłańcami, 
żeby broń Boże ktoś się nie domy­
ślił o moich aspiracjach. Po po­
wrocie do kraju w r. 1901, jako 
członek PPS., zacząłem pracować 
w koi kach robotniczych. W tym 
czasie, w 190, r. napisałem roz­
prawę o Żeromskim i posiałem ją 
na „Konkurs charakterystyk literac 
kich" we Lwowie, urządzony przez 
Towarzystwo im. Sienkiewicza. 
Prezesem ówczesnym tego Towa­
rzystwa był Jan Pawlikowski. Ju­
ry przyznało mi 1 nagrodę. Odbit­
ka tej pierwszej mojej drukowanej [

pracy literackiej wyszła w 1901 r. 
Następnie studiowałem na Uniwer 
sytecie Jagiellońskim w Krakowie 
filozofię : nauki społeczne, biorąc 
również udział w pracy społecz­
nej. Z Krakowa pisywałem kryty­
czne prace literackie w wychodzą 
cym w  Warszawie tygodniku lite­
rackim „Ogniwo” , redagowanym 
wówczas przez Stan. Posnera. 
Pierwsze moje opowiadanie bele­
trystyczne ukazało się w  dzienni­
ku krakowskim „Naprzodzie" w r 
1905. V/ tym to czasie rozpoczęła 
się w  Poisce rewolucja, podczas 
której prowadziłem konspiracyjną 
robotę wiejską. Zostałem ponownie 
aresztowany i uwięziony w  Brze­
ściu, gdzie przesiedziałem kilka 
miesięcy. Po więzieniu wyrokiem 
sądowym skazany zostałem na 
opuszczenie granic Imperium Ro­
syjskiego. Pojechałem do Paryża. 
Tu swobodnie oddałem się wlaści 
wej pracy literackiej. W  r. 1908 
wyszła pierwsza moja książka „Lu 
dzie podziemni", a w  latach póź­
niejszych pozostałe 2 tomy. W  ro­
ku 1910 napisałem i wydałem 

[„Dzieje jednego pocisku" i  „P or­

tret". W  trzy lała później w  pół- 
setną rocznicę Powstania Stycznio 
wego wydałem zbiór opowiadań 
p. t. „Ojcowie nasi", poświęcony 
powstańcom roku ,863. W  roku 
1914 napisałem „Pieniądz".

— Czy Paryż, jako miejsce pra­
cy, podoba! się Panu i  odpowia­
dał?

— Tak, Paryż daje, jak zresztą 
twierdzą wszyscy, doskonałe wa­
runki do pracy. Porewolucyjna 
emigracja była tam licznie repre­
zentowana. Przebywali tam: Że­
romski, Sieroszewski, Lange, Gór­
ski i inni. Współżycie emigracji 
literackiej było bardzo miłe. Siero­
szewski i ja należeliśmy do Strzel­
ca, a gdy wybuchła wojna europej 
ska, znaleźliśmy się w Legionach, 
w  kt żrych z początku służyłem w 
piechocie, a po tym w  jeździe. 
Wskutek choroby, w  grudniu 1914 
roku poszedłem do szpitala i  do 
czerwca 1915 r. leczyłem się w  Za 
kopanem. Następnie znów posze­
dłem na front. To samo powtórzy­
ło się i w  grudniu tegoż roku — 
wskutek choroby zostałem zupeł­
nie zwolniony z Legionów. W

1916 r. napisałem w  Zakopanem 
„Chimerę", powieść, w  której 
streszczały się nasze aspiracje 
wolnościowe przed wybuchem woi 
ny. W r. ,917 przybyłem do War­
szawy, gazie zacząłem pracować 
jako referent polityczny w zakon­
spirowanej Komendzie Naczelnej 
P. O. W . Działalność literacka mo 
ja w  tym czasie ograniczała się do 
redagowania potajemnie odezw 
peowiackich.

— Wyjeżdżał Pan wówczas w 
niebezpiecznych tajnych misjach?

— Tak, w  r. 1918 na rozkaz za­
stępcy Głównego Komendanta P. 
O. W. śmigłego, pod fałszywym 
nazwiskiem wyjechałem do K ijo ­
wa, a następnie do Moskwy, ce­
lem nawiązania stosunków z przet 
stawicielami Entenły. Udało mi się 
z wielkim trudem nawiązać stycz­
ność z misjami wojennymi Anglii, 
Francji i Wioch, a głównie z sze­
fem misji francuskiej generałem 
l avergne. Z początkiem p rz e l o­
tu bolszewickiego,’ po zabójstwie 
hr. Mirbacha, misje zaczęły opuaz 
czać Rosję. Byłem wtedy świad 
kiem powstania „es-erów" i  w

sierpniu 19,8 r. zdecydowałem się 
opuścić Bolszewię. Po powrocie z 
tej misji złożyłem raport śmigłe­
mu we Lwowie, a ponieważ w re­
jonie okupacji niemieckiej nacho­
dziła mnie wciąż „Feldpollzei" 
osiedliłem się w  Krakowie, a na­
stępnie w  Lublinie, gdzie brałem 
udział w rozbrajaniu Austriaków. 
Do literatury wróciłem w  końcu 
1920 r. Wydałem wtedy „Odznakę 
za wierną służbę", „Mogiłę Nie­
znanego Żołnierza", „Kronikę 
Świeciechowską’ .

— A nad czym pracuje Pan obe­
cnie? (W r. 1928 — przyp. nasz).

— Opracowuję cykl opowiadań 
z wojny światowej, z którego 
pierwsze opowiadanie „Klucz prze 
paści* drukował „Tygodnik Ilu­
strowany" W  opowiadaniach tych 
poruszone będą mniej znane pro­
blematy, które wykazują okro­
pność zjawiska wojny.

Na zakończenie muszę dodać, że 
na równi z literaturą zajmowałem 
się sprawami społecznymi —  tak 
było zawsze i  pozostanie do końca.



Kto rozstrzyga o pokoju Europy?
Plsząc o stosunkach niemiecko- 

■ngielskich, dziennik szwajcarski 
»Basler National-Zeitung" snuje 
następujące rozważania:

„Czy nie powinne Niemcy liczyć 
8|? z tym, że ze względu na rów- 
uległość interesów obu mocarstw 
zachodnich, granica Anglii nie 
Przebiega wzdłuż Renu, lecz 
wzdłuż Dunaju? 1 czyż można w 
Prężnej grze sił, zdążających do 
konsolidacji, pominąć wielką nie 
znana, jaką przedstawia Rosja So 
^fccka, której, pomimo wewnętrz­
nych trudności, nie można ignoro- 
Wa<\ Jak to czynią w Berlinie? Czy 
to Włochy, pozbawione surowców, 
pieniędzy i złota, mają stanowić 
dla Niemców równoważnik w ze- 
•iawieniu z „potencjałem wojen­
nym", jaki stanowią oba mocar- 
’ ’ *a  zachodnie wraz z Rosją 1 ol- 
“ n ymltn rezerwuarem surowców 
Stanów Zjednoczonych Am. Pół­
nocnej? Czyż można poważnie 
Orać ten równoważnik? Czyż czę- 
łckowe sukcesy dyplomacji nie­
mieckiej na ubocznych polach wal 

w Belgii, Polsce, Jugosławii 
’  t  d , gdy przyjdzie rzecz do cze­
to , nie rozwieją się, jak plewy na 
wietrze?

Albowiem o dziejach świata — 
* 2 tym przekonaniem musimy 
wejść w Nowy Rok — rozstrzyga­
l i  nie małe państwa, lecz wielkie 
mocarstwa, za którymi biegną ma­
to, jedne z większym, drugie z

T a b e la  w y g ra n y c h
3 dzień ciągnienia IV klasy 40-ej loterii państwowej
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mniejszym szczęściem. Czy Rumu­
nia lub Jugosławia zostaną pań­
stwami faszystowskimi lub tez czy 
Brazylia zostanie germanofilska to 
w ostateczności zupełnie bez zna­
czenia Ważne jest to, czy uda się 
osiągnąć porozumienie pomiędzy 
mocarstwami zachodnimi a Niem­
cami, jedynym rozstrzygającym 
czynnikiem w  t. zw. „osi" Rzym— 
Berlin".

Te trzy mocarstwa i tylko te 
trzy rozstrzygają o pokoju Europy.

Finansjera angielska
n.e ufa W łochom

Londyńskie pismo poświęcone spra­
wom gospodarczo • finansowym F i ­
nancial News" zajmuje się pogłoskami 
o udzieleniu pożyczki Włochom przez 
fżnanajerę angielską.

Financial News" piece, ie  wprawdzie 
w ohwili obecnej dłngi włoskie w Anglii 
nie przekraczają 2 milionów lirów, co 
jest w stosunkach międzynarodowych 
bardzo nikłą kwotą, ale ze względu na 
sytuację polityczną Włochy nie moją 
najmniejszych widoków uzyskania w An­
glii pożyczki ani n grupy bankierów, 
ani w którym kolwiek banku. W Anglii 
bardzo pesymistycznie ocenbją włoski 
rynek pieniężny i zgodzili by się na u-
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A n g ie ls k i w y w ó z  
<ło Sow ietów

W ostatnich latach do roku 1937 Cze­
chosłowacja przodowała w wywozie do 
Sowietów. W roku 1937 wywóz raeeho-
słowacki do Sowietów znaozmie spodl, 
natomiast wzrósł wywóz angielski do So

W pierwszych dziesięcin miesiącach 
193 7rokn Anglia wywiozła do Rosji za 
18.360 tys. funtów, gdy w tym samym 
okresie 1936 roku wywóz angielski do 
Sowietów obliczono na 8.800 tys. Zamó­
wienia sowieckie w Anglii wzrosty za­
tem o 110 proe. Ten wzrost wywozn 
tłumaczy się kredytem towarowym, któ 
ry Anglia udzieliła Sowietom, a który 
Sowiety do dnia 1 listopada r. z. całko­
wicie wyzyskały.

dzielenie Włochom pożyczki jedynie 
pod gwarancję Kzadn angielskiego, a na 
to Włochy tak dłngo liczyć nie mogą, 
jak dłngo uprawiają przeciwbrytyjską 
propagandę na Bliskim Wschodzie.
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8  p o p r a w o  W o M

Głośna jest w Polsce dyskusja 
publiczna na temat samorządu. 
Ze szczególnym ożywieniem od 
dwuch lat prowadzona jesi głów 
nie na temat zadań samorządu i 
jego roli.

Powszechną staje się opinią, że 
samorząd ną ogół jest przeciążony 
licznymi obowiązkami, że pilną 
jest sprawa zarówno należytego 
rozkładu zadań, jak I uregulowa­
nia finansów samorządu, niesły­

chanie zaniedbanych z punktu wi" 
dzenta racjonalnej polityki społecz 
no • gospodarczej i  administra­
cyjnej.

Na własnej skórze mieszkańcy 
miast i wsi odczuwają skutki tru­
dności finansowych samorządu. 
Niepokojący stan zdrowotności pu 
błicznej, oświaty, elementarnych 
urządzeń kulturalnych, wyraźnie 
wskazują na dużą dysproporcję 
pomiędzy dotychczasowymi po-

P o M jn a  buchalteria
m io tły  i p o lew aczki

W  myśl istniejących przepisów, j 
wydanych przez Ministerium Opie 
ki Społecznej, utrzymanie czystoś­
ci na ulicach i placach w Warsza 
wie a więc w czasie letnim mycie i 
polewanie, w zimie — uprzątanie 
śniegu, jak też posypywanie pias­
kiem jezdni i chodników w cza-1 
sie ślizgawicy, należy do w łasci-' 
cieli nieruchomości, leżących przy 
danej ulicy. W roku 1928 powoła­
ny został do życia Zakład Oczysz­
czania Miasta, który za pewną o- 
płatą od właścicieli nieruchomoś­
ci przejął wyżej podane czynności 
na pewnych ulicach miasta, a 
mianowicie posiadających gładką 
nawierzchnię 1 czynności te speł­
nia do dnia dzisiejszego.

Natomiast ulice, posiadające t. 
zw. nawierzchnię ostrą (pospolicie

zwaną „kocimi łbami") nie są 
przez ZOM objęte do oczyszcza­
nia, wobec czego w myśl poda­
nych przepisów, utrzymywanie na 
nich czystości i porządku jest obo 
wiązkiem właścicieli nieruchomoś­
ci, znajdujących się przy danej u- 
licy, a prawo ingerencji w związ­
ku z porządkiem na tych ulicach 
należy do władz administracji o- 
gółnej.

Nic też dziwnego, że niektóre 
ulice, leżące w śródmieściu (jak 

, np. ukca Wronia, śliska), mając 
nawierzchnię ostrą, nie są objęte 

I przez ZOM, a skutkiem tego nie 
może ZOM za czystość i porzą- 

k dek na nich odpowiadać, 
i A swoją drogą taka podwójna 
buchalteria miotły i  polewaczki 
jest dość oryginalna.
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545 169357 585 170097 118 456 684

119174 626 918 120142 48 702 96 915 
121221 84 612 808 122369 419 610 761 
123813 124104 92 2S7 547 696 741 853.

125240 126045 142 597 128080 193 522 1 
663 962 129219 333 70 472 823 130337 
23 38 41 775 131373 552 670 769 132864 
133055 434 716 78 134178 366 92 135286 I 
665 806 136093 342 535 758 928 137126 
29 298 320 560 710 811 138087 119 207 
127 704 139047 570. 759 140125 342 568 
619 814 141143 60 61 291 959 142559 - 7 | 
690 97 700 82 800 996 143586 753 144268 
503 145708 56 809 146005 18 55 643 914 ’ 
93 147519 717 868 148848 92 149022 774 
159178 389 624 151545 55 755 74 152024 ; 
73 164 326 86 99 788 153037 135 154003 , 
75 79 91 423 829 155450 646 63 900 . 
156019 93 410 65 590 782 157838 158102 
659 723 159 234 542 635 40 838 58 160086 1 
202 310 559. 643 50 733 932 161002 281 ' 
495 554 92 162036 154 163147 323 723 ) 
885 161024 182 ’.70 525 671 165110 709 
166163 95 620 94 884 167266 349 423 589 
989 168105 12 25 442 568 169024 154 
638 700 39 170044 107 285 976 171068 ! 
178 315 465 535 902 172418 40 538 
174160 314 649 831.

175198 275 664 888 176136 899
177043 369 88 697 178369 455 635 
951 178111 200 419 622

*80198 267 684 804 83 181001 56 
71 292 691 182112 238 446 626 667 
836 979 183189 253 306 81 497 642 
716 595 184829 36 185136 664 711 
831 98 186017 39 753 855 187527 43 
188017 23 294 655 758 868 189015 
162 72 81 374 5 732 46 888 96 900

190091 947 191214 504 754 906
60 192156 570 714 49 903 103080 222 
476 511 672 8S0 194036 358 586 603 
771 86 925

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

75.000 zŁ — nr.: 145912
50 000 zł. — nr.: 136518.
20.600 zł. — nr.: 155739
15 000 zł. — nr.: 82466
10.000 zL — nr.: 81813 106622
5.000 zł. — nr.: 43069 *1)9385 

119398 189521
2.000 zł. -  nr.: 8253 16544 24897 

46361 88360 118248 129286 142603 
356116 167233 184166

1.000 zł. — nr.: 5394 7175 10391

amorzrda
trzebaml a środkami, jakie były 
do dyspozycji w tej dziedzinie ak­
cji publicznej. Nie potrzeba chyba 
przytaczać ponurej statystyki 
śmiertelności, chorób społecznych, 
analfabetyzmu, bezdomności w 
miastach większych itd., bo wy­
jątkowo — jak na nasze stosun­
ki — wszyscy się godzą, ostatnio 
nawet t. zw. sfery gospodarcze, 
że konieczna jest rychła poprawa 
finansów samorządu.

Wątpliwości pod względem oce 
ny sytuacji samorządu ostatecznie 
rozwiewa p. wicepremier inż. 
Kwiatkowski, który w exposć i  
dnia 1 grudnia wyraźnie stwier­
dził, że przez długi szereg lat 
Rząd zwężał podstawy fmansow? 
samorządu przez obejmowanie dla 
siebie wciąż nowych źródeł do­
chodowych, równocześnie przerw 
cając na barki samorządu wykony 
wane przez siebie obowiązki, prze 
ważnie kosztowne i, że 
„w  ten sposób samorządy doszły 

do stanu zupełnej wegetacji". 
Jest to oświadczenie o dużym 

znaczeniu w  dyskusji na temat od 
powiedzialności za obecny stan 
rzeczy w gospodarce i administra­
cji samorządowej.

Widzimy, ile jeszcze do niedaw 
na było nieuzasadnionych wnio­
sków 1 związanych z nimi głoś­
nych posunięć represyjnych w sto 
sunku do samorządu, oraz jak nie 
właściwy był ze strony biurokra­
cji mentorski ton. budzący nieuf­
ność do samei nawet instytucji sa 
morządu. Trzeba obiektywnie 
stwierdzić, że samorząd nie jest 
wolny od błędów w swej gospo­
darce, ale chyba wielokrotnie go­
rzej wyglądają jego możni patroni 
w  swoim małym krytycyzmie, w 
niedostatecznym doświadczeniu ! 
niezaradności. Od góry do dołu 
nadzór nad samorządem stanow­
czo nie zdał egzaminu. Ani jedna 
dziedzina żyda samorządu nie zo­
stała uregulowana wyczerpująco. 
Można przytoczyć szereg przykła 
dów wręcz utrudniania samorzą­
dowi pracy, wyprowadzania za­
mętu Najlepszą ilustracją tych 
stosunków, będzie dotyczące samo 
rządu prawodawstwo, niezwykle 
chaotycznie rozbudowane, choć 
rażąco niekompletne.

Niewątpliwie cenna Jest zapo­
wiedź niestosowania na przyszłość 
w sprawie finansów komunalnych 
dotychczasowej, ryzykownej meto 
dv. Trudno jest jednak uznać to 
oświadczenie p. min. Kwiatkow­
skiego za punkt zwrotny dla sa­
morządu. Od r. 1923 istnieje usta­
wowy przepis ochronny, żee każ­
dy nowy obowiązek finansowy au 
tomatyezme podąga za sobą usta 
nowienie równowaeżnika w docho 
dach samorządu. Wiemy, że prze­
pis ten me był respektowany, po­
mimo niejednokrotnych, również 
oficjalnych zapowiedzi, analogicz­
nych do wspomnianej deklaracji 
w Sejmie w dniu 1 grudnia.

Warto przypomnie ćpzremówie 
r.ie p. wicepremiera inż. Kwiat­
kowskiego, na posiedzeniu komi­
sji skarbowej Sejmu w dniu l.V l 
1937 r. Z treścią tego przemówie­
nia bardzo slaby związek mają o- 
becne zamierzenia Rządu w spra­
wie poprawy finansów samorzą­
du. W dalszym ciągu więc mc 1- 
stotniejszego w  tym zakresie się 
nie zapowiada.

Bynajmniej nie o to chodzi, że­
by skarb państwa nasypał samo­
rządowi dostateczną ilość pienię­
dzy, a równocześnie żeby przejął 
poważniejsze zadania samorządu. 
Byłby to zbyt ułatwiony, naiwny 
sposób tratkowania pilnego zagad 
nieenia uzdrowienia gospodarki 
samorządu. Należy zdawać sobie 
sprawę z trudności finansowych 
skarbu, z wielkich potrzeb obron­
ności państwa, decydujących o na 
szej niepodległości, już w najbliż­
szym czasie. Tym niemniej jednak 
doniosłe znaczenie dla państwa 
ma również kwestia zdolności sa­
morządu do wykonywania jego 
elementarnych zadań, które w  dzi 
siejszym stanie rzeczy są szkodli­
wą fikcją.

Tylko szczere, rzetelne pertrak­
towanie sprawey nalżytego roz­
kładu zadań publicznych, położy 
wreszcie kres tej fikcji, uczyni sa­
morząd zdolnym do Istotnego 
współdziałania wysiłku caełgo spo 
'eczeństwa nad gospodarczym I 
kulturalnym rozwojem kraju.

TB. 2WAN.
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Legendo, która się okezsła rzeczywistością
Sk arb y  w Rzece Śmierci

W yścig  o bogate  ko p a ln ie  z ło ta  w  dzikich  puszczach B ra zy lii
P rasa brazylijska om awia b a r­

dzo szeroko sensacyjną historię 
odkrycia  atarych kopalń  złota 
n ad  Rio das Mortea w zupełnie 
dzik iej okolicy stanu M atto Gros 
so. Rio daa Mortea (rzeka 
śm ierci) jest jednym  a głównych 
górnych dopływów wielkiej rze­
k i U rugaya, lewym brzegiem 
obydwu tych rzek biegnie grani­
ca m iędzy stanem  .Matro Groaso 
a Go jaz.

W legendzie indowej, potw ier­
dzonej pap ieram i kilku  atarych 
rodzin, mówi się o w ielkich zło­
żach złota, ewaoych „Araes" lub 
ja k  obce legenda „Arares**, odkry 
tych przed dwustu laty przez 
„hadoirantów** wysłanych na dal 
azy podbój B razylii p rzez stan 
Sao Paulo , ale n ie  zabranych 
przez nich.

Znalazło się obecnie dwuch lu­
dzi, którzy ‘ postanow ili odszukać 
owe fantastyczne kopalnie. Każ­
dy jednak w paoł na len pomysł 
zosohna, n ie  w iedząc o zamia­
rach  drugiego. Jednj-m  a nich 
b y ł znany w strefie  diam entowej 
stann M atto Groaso ekaploar*- 
to r  inż. Jose M orbeck, drugim 
■nany tak  w M atto Groeso, jak  i 
w Goyaz poszukiwacz złota i  d ia­
m entów  A ntao Nory.

A ntao N ory zebrał grupę ta ­
k ich  jak  on poszukiwaczy, ku­
p ił  20 mułów i «d wąwozu Sao 
M arces w M atle Grosso począł 
aię przebijać  w stronę rzeki das 
M ortea. Po tygodniach wędrów­
k i doszedł do niew ielkiej indiań- 
akiej osady zwanej Sar4a Crua 
des Taches, gdzie naootkał czte­
rech  m iajonarzy-aalezjanów. P izy  
ich  pomocy zdołał namówić 
dwóch ind ian , którzy  za m ałą

Na co idą podatki
paryżan?

Jedno  z pism paryskich zada­
ło  sobie tru d  i  obliczyło procen­
tow o, na  jak ie  cele idą pieniądze, 
w płacone przez P aryżan tytułem  
podatków  m iejskich. O kazuje 
się, że z każdej setki franków 
po d atk u  m iejskiego 40 franków  
idzie na pensje dla urzędników 
m iejskich. Reszta dzieli się w 
sposób następujący: 24 franki 
na długi m iasta, 16 na koszta 
opieki społecznej, 10 na opłace­
n ie  kom ornego instytucyj miej­
skich, o raz utrzym anie m ateria­
łu , 7 na roboty publiczne, 2 na 
koszta inkasa i b u ch -lte rii podat 
ków i wreszcie 1 frank  n a  sty­
pend ia  i  subwencje.

Panorama mroźnej zimy
Porań k Mickiewicza w Warszawie w zimowej szacie

nagrodę zgodzili się m u wskazać 
miejsce zwane Arares, od nazwy 
szczepu indiańskiego, jak i tam 
ongiś bytował. S tary Indianin 
znał owo miejsce z opowiadań 
swego ojca.

Po prawie miesiącu dalszego

Z a  z a m K n  ę t y m i  d r z w i a m i

„B iałego Domu”
Jak  p ra c u ją  p re z y d e n t R o o s e v e lt i je g o  n a jb liż s i w s p ó łp raco w n icy

W  sekretariacie prezydenta Ro 
osevelta wre nieustanna praca. 
W idne sale osobnego gmachu, 
zbudowanego stosunkowo niedaw 
no dla pomieszczenia b iu r se­
k re ta ria tu  prezydenta  Stanów 
Zjednoczonych, n ie  próżnowały 
nigdy. O dkąd jednak  na najwyż 
sze stanowisko w pa listwie wy­
niesiony zostań! Franklin  A. Ro- 
oserelt, zakres pracy sekretaria­
tu i je j  tem po wzmogły się znacz 
nie. Obecny prezydent należy 
do najpracow itszych ludzi, jacy 
kiedykolwiek zasiadali w „B ia­
łym Domu**. Reform y, przepro­
wadzone przez Rooeevelta, roz­
szerzyły znacznie sakrę* atrybu- 
c ji władzy najwyższej, oo musia- 
lo wpłynąć na zwiększenie aktyw 
ności sek re ta ria tu  prezydenta, 
k tó ry  a instytucji pomocniczej 
rozrósł się, przekształcił w  cen­
trum  olbrzym iego stum  ił urnowe­
go organizm u państwowego Sta­
nów Zjednoczonych Przez sekre 
ta r ia t p rezydenta przejść musi 
każdy, k to chce uzyskać audien­
cję  a  prezydenta Roosevelta. Tu 
następuje  przesianie różnorod­
nego elem entu, pragnącego oso­
biście zetknąć się z głową pań­
stwa. K ierow nik sekretaria tu , 
Mr. M. P a t Mc Kenna, k ieruje 
do apartam entów  prezydenta tyl 
ko tych, którzy m ają prezyden- 
towi istotnie coś do powiedze­
nia. W dużej sali recepcyjnej 
sekretaria tu , w k tó re j gromadzą 
się ubiegający o audiencję  w 
Białym Domu, krzątają  się dzień 
nikarze, łowiący wychodzących 
od prezydenta, by się od  nich 
dowiedzieć o w rażeniach z pierw 
szej wizyty u najwyższego repre­
zentanta państwa. W śród usta­
wicznie k rzątającej się gromady 
dziennikarzy, interesantów , u- 
rzędników, zaaferowanych, po­
spiesznym krokiem  przebiegają­
cych salę i znikających za jed­
nym i lub drugim i drzwiami, pro

przebijan ia  się przez dziewiczy 
lag A ntao Nory stanął na miej- 
sou, gdzie pod zaroślam i odnalazł 
ślady daw nej kopaln i. Były to 
prym ityw ne doły, naw et narzę­
dzia, m iski i t. p . Już  w połowie 
drogi dowiedział się A ntao Nory

wadzącymi do tego czy innego 
resortu sekretaria tu , panu je  na­
stró j swobody, hum oru, będący 
współtouem tej atm osfery, jaką 
wniósł do Białego Domu obecny 
jego rezydent.

Sekretarz prezydenta załatwia 
olbrzym ią korespondencję, doebo 
dzącą do 5000 listów dziennie, nie 
licząc ak t rządowych, orędzi, po­
dań, petycyj, raportów  i  t .  p. 
Prezydent czyta codziennie po­
nad 100 raportów . Biały Dom 
zatrudnia  162 urzędników . Do 
najbliższych w spółpracowników 
prezydenta, jego zaufanych i 
doradców należy 5-cin ludz i: Mc. 
In tyre, nazw any żartobliw ie 
przez tw ych kolegów „buforem**

OsSIny widok „Biaisgo Bomu" W Waszyngtonie

Od czego pochodzi
w y r a z  J b su r o K r a c ja ?

Często używany wyraz „biu- 
rokracja** wywodzi, się z dawnych 
wieków. W języku włoskim przy 
m io tn ik  ,,buio“  a w hiszpańskim  
,J)ujo“  oznacza ciem ny, ponury 
kolor i  najpraw dopodobniej wy­
wodzi się z łacińskiego „bu rrus  . 
W starofrancuskim  języku „la 
bure** i  „bu reau"  oznacza pe­
wien gatunek grubej m aterii weł 
u ianej. W dalszym rozwoju ety­
mologicznym wyrazu zaczęto na­
zywać bu reau  stoły urzędowe, 
pokryte zwykle ciemnym suknem, 
lokale urzędowe i w końcu pra­
cującym tam  urzędników . Nazwę 
sukna urzędowego przeniesiono

N a ’ b a r d z ^  n a  p ó ł n o c
p o ło S s n a  a p t ie ta  ś w ia ta

W Norwegii, w miejscowości 
Honnigsvaag, położonej pod 
70°59, szerokości geograficznej 
północnej, na południow ym  wy­
brzeżu wyspy M ageroy, k tórej 
najbardziej ua północ wysunięty 
cypel nosi nazwę N ordkap , znaj­
duje aię osada rybacka, złożona z 
1.500 mieszkańców. V- śród drew­
nianych doinków nad  zatoką, w 
pobliżu przystani w nowowybu- 
dowanym jednopiętrow ym  dom- 
ku mieści się najbardziej na 
północ w ysunięta ap teka  świata.

przez pocztę leśną" od  indian, 
że z góry zm ierza w tym samym 
k ierunku także wielka wyprawa 
pod wodzą inż. M orbecka.

Pomiędzy obiem a wyprawami 
rozpoczął się wyścig: k to prędzej 

dobije na miejsce skarbów.

z powodu ro li łącznika między 
prezydentem  a in teresan tam i; 
Mc in ty re  jest obecny przy każ­
dej audiencji i niejednokrotnie 
jego suche, k rótkie, choć uprzej 
mym uśm iechem  osłodzone 
„nie", przekreśliło  zbyt śmiało 
pod adresem  prezydenta wysunię­
tą prośbę. E. Early od spraw 
prasowych, i  .ad ia , M. Forster — 
szef pro tokułu, Miss Le U and — 
sekretarka osobista prezydenta i 
wreszcie syn prezydenta — Ja ­
mes Roosevelt, powołany przed 
rokiem  do Białego Domu w cha­
rak terze „asystenta adm inistra­
cji" , a zastępujący właściwie 
zmarłego w tym  raźnym czasie 
jednego z najbliższych w spółpra­

zczasem na samych urzędników. 
Pod b iurokratyzm em  (od greo- 
kiego „kratejn** — rządzić) rozu 
m iano wówczas system adm inistra 
cyjny, w którym  glos decydujący 
ma jeden człowiek, azef, w prze­
ciwstawieniu do systemu kole­
gialnego, w którym  decyzje zapa­
dały większością głosów. Z cza­
sem wyraz „biurokratyzm** na­
brał znaczenia ujemnego d la  o- 
kreśłcnia systemu urzędniczego, 
gdy pierw otnie by ł po prostu tyl 
ko nazwą pewnego sposobu adm i­
nistrowania k rajem , k tóry  roz­
winął się w historycznej kolej­

ności po  systemie kolegialnym .

Ku czci pioniera lotnictwa
Rewia amerykańskiej floty powietrznej dla uniżenia 

pamięci Wrighta

W łaścicielem ap tek i jest P e r  
B eatsen, który prowadzi ją  z na­
leż) tą  pedanterią . Urządzona 
jest tak  samo jak  ap tek i zachod­
nio-europejskie, wzorowa czy­
stość i  porządek rzucają  się w 
oczy. W łaściciel bardzo je s t za­
dowolony ze swych obrotów , 
gdyż jest on jednym  z niewielu 
ap tekarzy na świecie, k tóry w 
k ra ju  o tak  wysokiej kulturze 
jak  Norwegia, ma najbliższą 
ap tekę w odległości... 100 kilo­
metrów.

R eprodukujem y fragm ent z rew ii lotniczej am erykańskich sił 
pow ietrznych, która odbyła się ostatnio dl* uczczenia pam ięci 
pierwszego bohaterskiego p rze 'o tu  nad Północną K aroliną znane­
go lo tn ika Orville W right‘a, k tó ry  nastąpił w dniu 17 grudnia 
1903 roku. Sam oloty, oddając h o łd  p ion iersk iem u lotnikowi, 
przedefilowały nad pom nikiem , wzniesionym ku czci Wright** 
w miejscowości K itty  llaw k , p o n ad  k tó rą  W right po raz  pierw­
szy przeleciał.

f

Pierwszy znalazł się tam  jed ­
nak Antao Nory, z grupą źle 
wyekwipowaną, głodną i  walącą 
się z nóg. Z atknął na gruntach 
starej kopalni swoje znaki, wy­
rył je  na okolicznych drzewach i 
głazach, zostawił tr»cch nzhroin-

cowników prezydenta, cenionego 
przez niego, pułkow nika Uowc, 
do którego zadań należało peł­
nienie roli łącznika między B ia­
łym Domem i Kongresem.

Rzecznik od spraw prasowych i 
rad ia  — M. Early — dostarcza 
piasie  codziennie kom unikaty, 
dotyczące ważnych posunięć Bia 
lego Domu, odbywg dwa razy w 
tjgodn iu , we wtorek i piątek 
przed południem , kcuferencje z 
przedstaw icielam i prasy, uczest­
niczy w konferencjach prezyden­
ta z dziennikarzam i, które  od­
bywają się niekrępow ane żadnym 
protokułem . M. E arly i Mc In- 
tyre są oba j dziennikarzam i i w 
charak terze urzędników  Białego 
Domu chętnym i ich doradcam i i 
kolegam i. Syn prezydenta, Ja ­
mes Roosevelt, wysoki, smukły, 
posiada czar owego ojca, jego 
szybkość decyzji, jasność umysłu 
i zdecydowanie w akcji.

Tych trzech łudzi, M. E arly , 
Mc In tyre  i  Jam es Rooseyelt, są 
okiem, uchem , a często i  głosem 
prezydenta.

Codziennie z wybiciem godz.
5-ej po południu, pią tka najbliż­
szych współpracowników prezy­
denta, zwanych żartobliw ie „je­
go dziećmi**, gromadzi się w apar 
tam entach Roosevelta przy her­
batce. S ekretarka prezydenta, 
Miss Le H and, obejm uje rolę 
„p an i dom u“ i  w m ilej atmosfe­
rze w) ciągu godziny niestrudzo­
na p ią tka  z prezydentem  na cze­
le odpoczywa chw ilę po trudach 
urzędowania.

Poważny szef p ro tokułu, Ru­
dolf Forster, zam ienia się wtedy 
w miłego causera, zabawiając 
obecnych wesołymi anegdotam i, 
do których prezydent Roosevelt 
dorzuca od czasu do czasu cen­
ną, hum orem  labarw ioną, perłę 
ze swoich własnych wspomnień 
i przeżyć.

nych ludzi do pilnow ania i  po­
wrócił do ind isn , stam tąd  zaś do 
stolicy St- Goyaz i  natychm iast 
roztelegrafow ał do... pism, że on 
j ts t  tym , k tó ry  kopaln ię  A rares 
odkrył.

Po dwóch miesiącach wrócił i  
inż. M orbeck, który także odkry ł 
kopalnię i  zostawił tam  swoje 
znaki.

W yprawę inż. M orbecka finan­
sowali wielcy przemysłowcy, któ 
rzy na nią uzyskali zezwolenia 
trzech stanów : Sao Paulo, Goyaz 
i Matto Grosso. Nory szedł sam, 
na własny koszt i  własne ryzyko 
i teraz, zapytują dzienniki, kto 
będzie ciągnął ryski z owej le­
gendarnie bogatej kopaln i, któ­
re j p róbki wysokiej wartości zło 
ta przywieźli ze sobą oba j eksplo 
rato rzy.

Sym patia szerokiego ogółu jest 
po stron ie  Nory i jego kom pa­
nów, mimo że inż. M orbeck jest 
bardzo popularnym  uczonym, 
odkrywcą wielu dziś dobrze funk­
cjonujących kopalń, ale nie zaw 
sze opinia publiczna decyduje o 
losach bogatych kopalń.

Wyścig tych dwuch eksplora­
torów trw ał przeszło dwa miesią 
ce przez najdziksze dziewicze la­
sy. Z grupy Nory*ego odpadło po 
drodze 14 ludzi, którzy nie mo­
gli wytrzym ać trudów wyprawy 
zawrócili z drogi. Inż. M orbeck 
stracił tylko czterech.

Zda je  się, że jednak  bogaci 
przemysłowcy będą musieli odku 
pić od A ntona Nory‘ego jego pra 
wa do kopaln i, zaakcentowane w 
sposób zby t wyraźny przez prze­
widującego poszukiwacza złota.

Mówiące książki
W Londynie powstało towarzy 

stwo z kapita łem  zakładowym 
półtora miliona funtów szter- 
lingów, k tóre  zam ierza wyprodu­
kować i  puścić do sprzedaży tak 
zwane „mówiące książki". Pierw­
sze próby dały nadzwyczaj cie­
kawe rezu lta ty , teraz stoi tylko 
na przeszkodzie kwestia paten tu  
i w ykupienia praw  autorskich 
niektóry cli dzieł.

„Mówiąca książka** jest oparta 
na zasadzie film u dźwiękowego, 
przy czym głos au to ra , względ­
nie speaker*a nagrywa się na taś 
mie z niepalnego m ateria łu . K u­
pujący taką taśm ę musi posiadać 
apara t, który swoim wyglądem 
przypom ina rad ioodbiorn ik  ma­
łych rozm iarów. Taka taśma, 
przesuw ając się powoli w apara­
cie, rep roduku je  glos mówiącego.



Na Górnym Śląsku

Nowy sukces C.Z.G.
W ubiegłą środę odbyły się wy- 
iZ  Rady Nakładowej w  ko­

palni „Rymer" pod Niedobczyca-
mi.

Centralny Zwiąrek Oćmlków u- 
zyskał w wyniku tych wyborów 

ajwiększą ilość głosów mimo, że 
wrowno Z. Z. z., jak i Z. Z. P. roz

W c z n y  K ro k  in w a l id y  p o w s ta ń  M M

W  mieszkaniu swym w  Szopie­
nicach pozbawił się tycia 44-letni 

eodor Witas (Krakowska 62), In" 
p 3’ lda z czasów powstań śląskich

°d nieobecność domowników Wi 
as Powiesił się na klamce drzwi.

Śm iertelny wypadek na dworcu
w  M y s ło w ic a c h

W  wieczór Trzech Króli na to- 
e k le jow ym  w Mysłowicach, tuż 

a stacją, został najechany prze/, 
anewrującą lokomotywę parowo

Przetokowego zatrudniony przy
^szczan iu  torów ze śniegu zrc- 

F^kowany, urzędnik pocztowy Jan 
widzcc nadjeżdżający po"

3g towarowy na oczyszczonym
J’r7e zsiebie torze, usunął się na 
Or sąsiedni, przy czym nie spo- 
Wrz*gł, że ten tor zajęty Jest przez

Dwie śm iertelne ofiary
g a z ó w  tro ją c y c h

W  podziemiach kop. „Łagiew- 
B'k i“  na szybie Karola Miarki 
2naleziono zwJoki 26-letniego nad 
górnika Józefa Czyszowskiego z 
Łagiewnik I 25-letmego Stefana 
Siwego z Chorzowa II. Wezwany 
lekarz stwierdził, że śmierć obu 
górników nastąpiła wskutek udu­
szenia wydobywającymi się ga­
zami.

Obaj górnicy zatrudnieni byli 
• z w. obchodach obserwacyjnych

N a p a d  r a b u n k o w y
Niezwykle zuchwałego napadu 

rabunkowego dokonano w leśnie- 
twie maj. Pytowice, pow. piotrków 
« ki ego.

Do zagrody gajowego Józefa 
W aty przybyło dwóch bandytów, 
z których jeden posiadał na sobie 
mundur policyjny. Przybyli oświad

Nakładem „Księg»— “Robotniczej" wyszła z druku broszura Be­
nedykta Elmer»

„Ku czemu idzie Polska!"
(„ZŁUDZENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ").

^ena 30 gr. za egz. Przy zamówieniach ponad 51) egz. udziela 
*■? 20 proc, rabatu.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres „Kslę. 
• * rnJ Robotniczej", ul. Czerwonego Krzyża 20, lub CKW. PPS, ul. 
Warecka 7. konto PKO. Nr. 3174.

F- ( .  Roegels

Niesamowite spotkanie
, „ Przed wejściem do kasyna sta-
. a“ ’°  T oma. żegnał się w tej 

chwih z kolegami:
~  Kto wraca ze mną? 
Odpowiedział my powszechny 

śmiech: — Dlaczego wracać? Po- 
P'l> wesoło, nie należy psuć żaba 
wy. łom  wzruszyli tylko ramiona­
mi i wsiadł.

P o iM ia t Nad morzem „ pa.

ńe, ~

będzie siedział z Ewe| i „ f  
stoliku pod palmami. F 1

Nagła przeszkoda. Wychylił się 
zaciekawiony i zwolni, tempo. Pod 
drzewem w oddali stal kłoś, da 
jąc znak zatrzymania. Czyżby mu 
się zdawało? Czy w istocie ktoś 
daje znaki? Po chwili rozpoznał 
•ylwetkę kobiety. Stała z podnie­
sioną ręką. Co to ma znaczyć? 
Tom zatrzymał się w oczekiwaniu. 
Gdy kobieta znalazła »i? w kręgu

poczęli przeciwko niemu wielką a- 
gitację.

Agitacja ta jednak nic nie ponn 
gła, bo Centralny Związek Górni­
ków uzyskał 624 głosy; 5 manda­
tów 1 uzupełniający: ZZP. 215 gło 
sów i 2 mandaty, ZZZ. 284 i  2 
mandaty, a R. R. U. 154 głosy I 1 
manaat

Kiedy powrócono do mieszkania, 
wszeiki ratunek okazał się bezsku­
teczny.

Powodem rozpaczliwego kroku 
— rozstrój nerwowy.

lokomotywę przetokową. Uderzo­
ny buforami i odrzucony na bok. 
Liszka doznał ciężkich obrażeń, w 
wyniku których zmarł o północy z 
czwartku na piątek.

Wobec zredukowania liczby bez 
robotnych, zajętych przy oczysz­
czaniu torów ze śniegu, pozostali 
musie!! prace wykonywać wieczo­
rem, co było właściwą przyczyną 
wypadku.

na wspomnianej kopalni. Wczo­
raj pełnili właśnie dyżur w szy­
bie. Kiedy po dyżurze nie wyje­
chali z szybu, zarząd kopalni 
wszczął poszukiwania i okoJo g. 
2-ej w nocy znaleziono obu mart­
wych. Zwłoki przewieziono do 
szpitala miejskiego w Chorzowie.

Wypadek jest przedmiotem do- 
chodzeń urzędu górniczego w Tar 
nowłkich Górach.

czyli, że mają przeprowadzić re­
wizję, przyczym skradli około ty­
siąca zł. Dopiero po zawiadomie­
niu posterunku o tej „rew iz ji"  wy 
szło na jaw, że miano do czynie­
nia z zuchwałymi opryszkami, po­
sługującymi się mundurem policyj 
nym.

światła, zobaczył, że jest młoda, 
piękna i dobrze ubrana. Podeszła 
szybko, otworzyła drzwiczki i 
wsiadła, zanim Tom zdołał coś­
kolwiek powiedzieć.

—- I cóż? — Tom uśmiechnął 
się zmieszany.

— Jesteś wreszcie!— rzekła ko 
bieta. — Nie powinieneś, France- 
sco, dawać mi tak długo czekać. 
Stałam we mgle tyle czasu.

Wszystko to mówiła tonem nor 
malnym, pełnym zaufania, jak 
gdyby sprawa była sama przez 
się zrozumiała.

Tom zbaraniał i nie wiedział co 
robić. Chciał wyjaśnić, że chodzi 
o pomyłkę, przeprosić młodą da­
mę, ale nic z tego nie wychodziło. 
Byfo mu trudno sklecić zdanie po 
włosku, aczkolwiek rozumiał, co 
mówiła do niego. — Później wy­
jaśni się — pomyślał, gdyż ró 
wnocześnie zaczęła go nęcić przy 
8°da- Może taki niezwykły spo- 
sob zdobywania partnera? — 
przemknęło mu przez myśl. Mimo 
to zgodził się, że wsiadła i poje­
chali dalej. Wydawało się, że jest

Wiadomości z całej Polski
ZGON UCZNIA MATEJKI.

W  Poznania zmarł w  całkowi­
tym osamotnienia i zapomnieniu 
znany w  okresie przedwojennym 
artysta • malarz 1 publicysta W i- 
told Magdziński, jeden z ostat­
nich uczniów Matejki, Łuszczkie- 
wicza i Floriana Cynka z Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krakowie.

DRZEWO PRZYGNIOTŁO 
DRWALA NA ŚMIERĆ.

W  czasie ścinania drzew w 
Krzyworówni pow. Kosów, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi 241 
robotnik Fedor Prociuk z Bereżni- 
cy. Spadające drzewo przygniotło 
go swym ciężarem. Prociuk doz­
nał złamania klatki piersiowej i 
w  drodze do szpitala zmarł.

PADŁ OD KULI POLICYJNEJ.
Od dłuższego czasu zarówno w 

pow. myślenickim, jak i w  powia­
tach okolicznych grasował niejaki 
Franciszek Oczkowski, który, zor­
ganizowawszy bandę, dokonywał 
licznych kradzieży i rozbojów i 
był przez długi czas nieuchwytny

Onegdaj patrolujący w  okolicy 
Bystrej posterunkowy P. P. nafk- 
nął się przypadkiem na Oczków 
skiego. Kiedy na wezwanie poli­
cjanta bandyta nie zatrzymrł się i 
począł uciekać, posterunkowy 
strzelił za nim z karabinu, kładąc 
go trupem na miejscu.

R o z ry w k i u m y s ło w e
Zadanie Nr. 3.
KONIKóWKA

olł. E. M3ch„ Piotrków Trybunalski.
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wuwając się radiem konika sza­
chowego, odczytać rozwiązanie.

Nagroda: kaążka.
Zadanie Nr. 4. 
WIZYTÓWKI

uJ. M. Rodbard, Międzyrzec Podlaski
Z. Korta 
P. Kin acz 
W. Clerak.
Jaki jest zawód tych osób? 
Nagrodat książka.

TURNIEJ DZIAŁU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH.

Zadanie Nr. I.
ARYTMO - LOGOGRYF 
ul. S. Judlpewiat, Łódź.

(za rozwiązanie 5 punktów).
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z tego zupełnie zadowolona, zwła 
szcza do najbliższego skrzyżowa 
nia dróg. Tu bowiem zażądała ka­
tegorycznie, aby pojechał na pra 
wo, podczas gdy jego droga pro 
wadziła prosto. Była jednak tak 
zdecydowana, że uległ. Wahał się 
tylko chwilę, wiedział już, że cho 
dzi o przygodę i liczył, że będzie 
przyjemna.

Droga wiła się pomiędzy mały­
mi pagórkami w pustej okolicy. 
Mgła była tu bardziej gęsta, zbli­
żająca noc. Tom Jechał wolno i 
ostrożnie. Nieznajoma położyła 
rękę na jego ramieniu i pieściła 
go delikatnymi paluszkami. Na- 
raz wśród mgły wyłoniły się za 
mazane kontury domu.

— Musi tu stanąć, chyba wie, 
że dalej nie można dojechać — 
uprzedziła kobieta.

Tom w najwyższym napięciu 
posłusznie zatrzymał wóz, po­
mógł jej wysiąść 1 zgasił świa­
tła. Szedł teraz za młodą niewia 
stą przez drzwi, które otworzyła 
schludnie wyglądająca pokojów, 
ka.

Wewnętrznymi schodami weszli 
do salonu, gdzie siedzieli przy 
herbacie starszy pan i siwowłosa 
dama. Zimny pot wystąpił na 
czoło Toma. Stał przecierając rę­
ce i daremnie szukając słów w ob

ŚMIERTELNY UPADEK ZE 
SAMOCHODEM.

Na szosie we wsi Kremiecin, pod 
Sieradzem, samochód osobowy z 
Kutna najechał w pełnym pędzie 
na zakręcie na idącego obok wo­
zu woźnicę, 43-letniego Michała 
Sobczaka. Sobczak uskoczył tak 
niefortunnie, że wpadł wprost pod 
koła samochodu, ponosząc śmierć 
na miejscu.
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

Na szosie koło Węgrowca w y­
darzyła się poważna ka ta s tro f 
samochodowa. Taksówka Las­
kowskiego z Wągrowca, jadąca 
tą szosą, wymijając rowerzystę 
skręciła gwałtownie i uderzyła o 
przydrożne drzewo. Wskutek ude­
rzenia samochód uległ zupełnemu 
rozbiciu, a dwaj pasażerowie i szo 
fer doznali poważnych obrażeń 
Przewieziono ich do szpitala w 
Wągrowcu.

WYROK NA KOMORNIKA 
SĄDOWEOO.

Przed sądem w Złoczowie za­
pad! wyrok na komornika sądo­
wego, Zbigniewa Mflhlera, oskar­
żonego o popełnienie licznych na­
dużyć na stanowisku urzędowym. 
Pc przeprowadzonej rozprawie, 
która potwierdziła przewinienia 
Muhlera, skazany on został na 3 
lata więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat 5. Na zasa­
dzie amnestii kara została Muhle- 
rowi zmniejszona do lat 2-ch i za 
wieszona na la t 5.
POŻAR BUDYNKU SZKOLNEGO.

Nadmierne palenie w piecach 
z powodu panującego ostatnio zi 
mna powoduje w wielu miejscowo­
ściach prowincjonalnych plagę po 

>rów. Ostatnio pastwą pożaru 
padł budynek szkolny w Parwo- 
d<ży, pow. Tarnów. Budynek spło­
nął niema, całkowicie.

Szkody są znaczne.

Jedziemy na obozy z im ow e!
Sekcja Narciarska Związku Ro­

botniczych Stowarzyszeń Sporto 
wych Okręg Warszawski zorgani­
zowała obozy narciarskie w  Żako 
panem dla członków Sekcji Nar-

W powyższą figurę wpisać 6 słów
6-cio literowych o podanym znacze­
niu. Litery w kratkach oznaczonych, 
odczytane w podanym porządku, da­
dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Ten, kto 
się uczy czegoś. 2) Narzędzie do żę­
cia zboża. 3) Miejscowość w Niem­
czech, słynna z fabryk broni. 4) 
Miejsce podwyższone na stacji kole­
jowej do wsiadania lub wysiadania 
z pociągów. 5) Duch dobra. 6) Mo­
neta średniowieczna.

Nagrody w postaci książek za roz­
wiązanie zadań z poprzedniego N-ro 
wylosowali: Barycz Stardsł&w— O- 
święoim. Brzezińska 861 J Pawlak 
Janina — Warszawa, Bema 86 m. S.

Nagrodę pocieszenia wylosowała 
Nowakowa Dornicela — Nowy Sącz, 
Sienkiewicza 46 m. 8.

Rozwiązanie zadań z tego n-ru n a ­
leży nadsyłać do dnia 13-1 b. r. na 
adres naszej warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

•,.SLH%aCB»DBBBRZB
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Wilki w pow. Wołyńskim
Wskutek silnych mrozów, w  wie 

lu okolicach pojawiły się masowo 
w ilki, które zbliżają się do fuio 
rów i porywają bydło.

cym języku. Staruszkowie wsiali 
i wyciągnęli ku niemu drżące rę­
ce. Spoglądali na Toma życzli­
wie, mówili coś i nazywali go iak 
że Francesco.

— Czemu tak długo nie pokazy­
wał się, dlaczego tak późnym wie 
czorem?

Równocześnie młoda kobieta 
przytuliła się ufnie do jego boku, 
otoczyła mu szyję szczupłym ra­
mieniem i z wzruszającym wyra 
zem szeptała miękkim głosem tuż 
przy jego twarzy.

— Kochany Francesco, nie bę­
dziesz mnie na tak długo zosta­
wiał...

Francesco - Tom drżał teraz z 
podniecenia, wskutek zagadkowo- 
ści sytuacji. Nikt jednak nic zwra­
cał na to uwagi. Przemawiano 
do niego, podsunięto mu miękki 
fotel, a nieznajoma trzymała się 
wciąż w pobliżu niego.

Nagle Toma ogarnęło straszli­
we przerażenie, podpełzło pod 
skronie, zdławiło za gardło i zwil 
żyło potem drżące ręce. Wciągną' 
głęboko powietrze, jednym ruchem 
odsunął od siebie drobną kobietę 
i przytulny fotel, po czym zdecy 
dowany runął przez drzwi na dół 
po schodach do swego auta.

Pogonił za nim ostry krzyk.
Gdy Tom zamierzał już ruszyć.

ciarskiej i bratnich organ izacyj.
Obóz mieści się w w illi na Ski- 

bówcc w Zakopanem, tuż przy te­
renach narciarskich i "trwać bę­
dzie do 30 marca 1938 r. włącznie

Turnusy zasadniczo dwutygo­
dniowe w terminach: (I turnus 
7-dniowy) I turnus od 10 stycznia 
do 16 stycznia; II turnus od 17 
stycznia do 30 stycznia; III turnus 
od 1 lutego do 14 lutego; IV tur­
nus od 15 lutego do 28 lutego: 
V turnus od 1 marca do 14 r 
ca;-V I turnus od 15 marca do 30 
marca.

KOSZTY POBYTU:
Za pobyt 6-dniowy zł. 24.50: za 

pobyt 10-dniowy zł. 35.50; za po­
byt 14-dnlowy zł. 45. Ceny te 
obejmują wpisowe i  karty uczest­
nictwa. Koszt pobytu dodatkowe­
go za 1 dobę zł. 3. Dla Członków 
Sekcji posiadających czarną legi- 
tymaq'ę P. Z. N. z wykupioną na­
lepką na sezon 37-38 r., stosuje 
my ulgi w opłatach za obóz.

Podane koszty obejmują wszel 
kie opłaty jak: zakwaterowanie, 
smaczne wyżywienie w dostatecz­
nej ilości 4 razy dziennie, nauka 
iazdy na nartach pod kierunkiem 
instruktora P. Z, N., z wyjątkiem 
kosztów przejazdu kolefowego.

Uczestnicy korzystają ze zniżki 
kolejowej 50% na podstawie za­
świadczeń wydanych przez Sekcję 
Narciarską Z. R. S. S. — Okręg 
Warszawa. Warunkiem uzyskania 
zniżki jest conajmnlej 6-dniowy 
pobyt na obozie.

Podczas trwania obozów odbę 
dzie s’ę cały szereg wycieczek w 
góry. Koszty wycieczek pokrywają 
uczestnicy obozów oddzielnie.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacji udziela: Sekcja Narcitr 
ska Związku Robotniczych Stówa 
rzyszeń Sportowych Warszawa 
ul. Czerwonego Krzyża 20, wejście 
z hollu teatralnego 3 piętro, tele­
fon 2-31-95 w godzinach od 18 do 
20-teJ, z wyjątkiem niedziel i 
świąt.

zeszedł starszy pan, zwrócił ku 
niemu smutną twarz i wyciągnął 
szczupłą dłoń.

— Przepraszam, slgnorze — 
rzekł głos spośród mgły — nie po 
winni byliśmy pozwolić, aby pana 
sprowadzano do nas bez uprzedzę 
nia. Chodzi o to... nasza córka 
straciła niedawno męża — zginął, 
przepad', utonął — nie wiadomo, 
co się z nim stało. Od tego czasu 
straciła zmysły i szuka Francesca 
po wszystkich gościńcach. Każda 
postać, każda twarz mlode’go męż 
czyzny — to Francesco. A my 
starzy —gdy sprowadza kogoś do 
nas — nie mamy serca odbierać 
jej złudzenia... Zaczyna bowiem 
krzyczeć i szaleć i mogą nam ją 
zabrać do zakładu _  a tego nic 
zniosą nasze serca. Wolimy te­
dy cierpieć je j biedne obłędne czy 
ny._

— Niech pan zapomni to, signo 
re, i wybaczy nieszczęśliwym o j­
cu i matce...

Po twarzy starca spływały gę 
sto łzy.

Tom porwał się do szalonej ja 
zdy i zwolnił dopiero, gdy uj­
rzał przed sobą pierwsze światła 
Rapalla.

Ewelina daremnie czekała.
Tłum  K L. t„ r.

PfflCBS 8 5888 Z M
W sądzie grodzkim w  Poznaniu 

odbyła się w piątek rozprawa w 
procesie tamt. KKO. przeciw nie­
jakiemu Neumanowi. KKO pozwą 
ła Neumana o zwrot pożyczki 5 
tys. gŁ, które Neuman miał zacią. 
gnąć, a obecnie odmawia je j za­
płacenia, twierdząc, że pożyczki 
tej nie zaciągał i nie podpisywał 
skryptu dłużnego. Przesłuchany 
jako biegły grafolog poznański 
Grudziński stwierdził, że podpis 
na skrypcie istotnie nie pochodzi 
z ręki Neumana. Obecnie sprawa 
wraca do sądu okr. w  Lesznie, ce­
lem ostatecznego załatwienia.

W  193 8 roku nikt iuż
nie będzie używał słuchawek zastąpi 
je bowiem, nowoczesnym głośnikiem 

detektorowym „ATA“. 
POLSKIE ZAKŁADY ATA 
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K ą c ik  ra d io w y
DZIŚ, 9 styczeń. Niedziela.

12.03 Poranek symfoniczny. Dyr.
Jakub Mund.

17.00 Podwieczorek przy mikrofo­
nie.

19.50 „Wywodziny'1 — fragment z 
wesela na Górnym Śląsku.

21.15 Wieczór piosenek Beranger'a 
22.00 Opowieść o Beethovenie.

WIECZÓR PIOSENEK 
BERANGERA.

W niedzielę o godz. 21.15 nadajs 
Polskie Radio ciekawą audycją, po­
święconą piosenKom Berangera. Bo- 
ranger zajął w poezji francuskiej za­
pełnię osobne miejsce. Dzięki niem i 
rwykła piosenka francuska otrzyma­
ła rangę szlachecką; zajęła równo 
miejsce obok zwrotek najznakomit­
szych poetów kraju.

Beranger — piosenkarz, a zwłasz­
cza Eeranger poeta, mało jest znany 
polskim słuchaczom, ale w kcńcu XIX 
wieku i nawet jesace przed wojną 
był bardzo popularny; śpiewano go i  
czytano po francusku i po polsku. 
Niestety, te polskie przekłady jakże 
były n eraz ciężkie i niezgrabne w po 
równaniu z lekkimi strofami Beran­
gera, których zdania zadziwiają traf 
nością, dowcipem, liryzmem i pię­
knem. O tym wszystkim dowiedzą się 
radiosłuchacze z niedzielrej audycji, 
opracowanej przez Antoniego Bolidzie 
wieża.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 8 atyenua-

WARSZAWA I. 8.00 Kolęda. 8.08 
Dziennik. 8.15 Aud. dla wai. 9.00 
Nab. z k°śc. św. Krzyża w Warsza­
wie. Po nab. płyty. 11.80 Pieśni dzia. 
dowskie z pow bocheńskiego i „Z Ta 
roniem“. Tranem, z pow. nowosądec. 
k-ego 11.57 Hejnał. 12.03 P®ranek 
symfoniczny zc Lw®wa. 18.00 Prze­
gląd kulturalny. 18.10 Fragment s 
ksążki „Drzewiej" — Władysława 
Orkana. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Wszyst­
kiego po trochu — dla dzieci 16.05 
Stefan Schleichkom — altówka, He­
lena Landau — fortepian (z Krako­
wa!. 16.20 Kołysanki Jezusowe w 
wyk. H. Zboińskiej . Ruszkowskiej— 
śpiew. 16.45 „Anielcia i życie" — 
p°w'eść mówiona Heleny Boguszew­
skiej. 17.00 podwieczorek przy mi­
krofonie |z Poznania). W przerwie 
Chwila Biura Studiów. 1850 „Wywo 
dżiny* — fragment z „Wesela na 
Górnym Śląsku". 19.35 Słynni wir. 
tuozi- Albert Sammons skrzypce, 
Mercedes Capsi — sopran (płyty). 
20.35 Program. 20.40 Przegląd poli­
tyczny. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
raortowe. 21.16 Wieczór piosenek 
Berangera w oprać. A. B°hdziewi. 
cza. 22.00 Opow:eść o Bee(h°ven:e— 
w oprać. W. Hulewicza. 22.50 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA II. 14.45 Nowe pły­
ty słynnych artystów. 16.00 Felieton 
akt. 16.10 Kwartet „Schrammla". 
16.53 Program. 22.00 Muz. tan- 
(płyty).

PONIEDZIAŁEK. 10 stycznia.
WARSZAWA I 6.15 Pieśń 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.16 Moz. (płyty).
11.40 Garncarstwo. 11.57 HejnaŁ 
12.03 Aud. połud. 15.30 Wład. go­
spodarcze. 15.45 „Z pieśnią po kra­
ju". 16.15 Ork. mandolinistów. 16.50 
Pog. akt. 17.00 Najdłuższe kanały na

odczyt. 17.16 Roc. śptó----
Jędrzejem • • • - — -

____ Hockey ,
Wiad. sportowe. 18.10 Z>u 
stroje (płyty). 18.30 Program. 18.35 
Aud dla wsi. 19.00 Aud. strzelecka,
i 9.30 „czy możemy żyć bez książki"

• dyskusję zagai Jerzy M^hatewski. 
_j.00 W krainie operetki. Wyk.: Ork. 
T. Sered/ńskiego. Rena oKpaczyńska 
— śpiew, Henryk Bohm — tenor. 
W przerwie ok. godz. 20.45 Dziennik.
21.40 Nowości literaegie. 22.00 K°nc. 
symf. w wyk. Ork. P. R. p<M dyr. 
7. Fitelberga g udz. Ewy Bandrow- 
‘k’ej - Turskiej. 22.59 Ost dziennik.

WARSZAWA IL 18.00 Koncert roi 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę infoc. 
nacji. 14.05 Frogram. 14.10 M"zart 
płyty). 15 00 Warszawa — przyszłe 
miasto wystaw — pog. 15.15 Wiad 
sportowe. 15.20 Trio popkiego Ra­
dia. 18 00 Muz. lekka (płyty). 19.0i 
Rec. fortep. Karola Kleina. 19 65 Ży. 
cie kulturalne stolicy. 22.00 Repor­
taż. 22.15 Muz. tan, w wyk. Małe; 
Ork. F. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego

KtfrkOFALÓWKA: 24.00 Dziel 
nik Gawęda. Nasze tańce i piosenki. 
Jak Państwo Polskie p°p era litera. 
„dobór" odwrotno wstecżnv: do.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
Bolączki pracowników miejskich

W  jesieni ub. r. p. prezydent mia 
sta przyrzekł pracownikom w  spe­
cjalnym piśmie załatwić szereg ich 
postulatów. M. in. pismo to przy' 
znaje pracownikom dodatek świą 
teczny. Istotnie przed świętami wy 
płacono ten dodatek. Podział jed ­
nak lego dodatku musi wywołać 
conajmniej zdumienie.

A więc jak ta się rzecz przed­
stawia? Nieżonaci pobierający po­
bory do 160 zł. miesięcznie, otrzy- 
mi do 300 zł. —  35 zł. Na kilku 
dzietni z poborami do 210 zł. — 
25 zł., żonaci z dwojgiem dzieci, 
których pobory wynoszą do 250 
zł. — dostali dodatek 30 zł., żona­
ci z 4 i więcej dziećmi z pobora­
mi do 300 zł. — 35 zł. Na kilka 
przykładach wypowiemy cały no i 
sens tego podziału.

A więc pracownik nie żonaty 
zarabiający 161 zł. miesięcznie,.nie 
dostał w  ogóle dodatku. Podobnie 
pracownik żonaty, bezdzietny, za 
rabiający 211 zł. miesięcznie lub 
pracownik żonaty z dwojgiem 
dzieci, pobierający 251 zl. Ta je­
dna symboliczna złotówka zadecy­
dowała o otrzymaniu dodatku. Jak 
to pogodzić ze zdrowym sensem?

Oczywiście, że takie załatwienie 
sprawy dodalku świątecznego wy 
wołało zrozumiałe rozgoryczenie 
wśród pracowników miejskich.

Dalszą bolączkę pracowników, 
stanowi sprawa stabilizacji. We­
dług wspomnianego pisma p. pre­
zydenta, stabilizację mieli otrzy­
mać wszyscy ci robotnicy, którzy 
wstąpili do pracy w  r. 1927. Nie­
stety punkt tego pisma nie jest 
przestrzegany. To samo dotyczy 
awansów i podwyżek zarobków 
robotnikom niestabilizowanym.

S praw a to w . dr. D robnera
Jak  się dow iadujem y, tow. Dro- 

bn e r zaniem ógł w jvięzieniu, przy 
czym stan  jego zdrowia uległ po­
gorszeniu. W związku z tym  o- 
brońcy tow. D rcbnera wnieśli po­
danie o wypuszczenie go na wol­
ną stopę, ew entualnie za poręką. 
O brona m otyw uje swój wniosek 
brak iem  podstaw  do dalszego 
przetrzym yw ania tow. D robnera, 
a stan jego zdrowia wymaga ko­
lac ji, k tó re j n ie  m ożna przepro­

Echa s p ra w y  Ż e laznego
Skazani na uiiezien e za udzielenie pomoty bandyiie

Do odpow iedzialności karnej 
pociągnięci zostali p rzez  prokura­
tora Antoni i Bronisława Guziko- 
wie za udzielenie pomocy głośne­
m u bandycie Żelaznem u.

W sierpniu  b. r., po ucieczce z 
w ięzienia rzeszowskiego Żelazne­

Ś m ierć k o b ie ty  na to rze
Ja k  wiadomo, na  polach wsi 

G rójec pod Krzeszowicami zna.e- 
ziono zwłoki m łodej kobiety. Na 
zm arłej nie znaleziono śladów o- 
brażeń, jedynie  na praw ym  ram ie 
n in  znajdow ała się blizna.

O negdaj do sądu grodzkiego w 
Krzeszowicach zgłosił się jak iś 
m ężczyzna, k tó ry  oświadczył, że 
w ubiegłą środę wyszła z dom u 
jego  szwagierka i więcej nie wró­
ciła. Przybysza skierowano nie­
zwłocznie na posterunek  P. P . w 
Alw ernii, gdzie zachowano odzież 
denatk i. Zw łoki zostały ju ż  bo-

„K IN O  MUZEUM-  
DLA T. U. R.

W niedzielę, dnia 9 stycznia br., 
o godz. 7 w ieczorem , wyświetla 
K ino Muzeum dla T . U. R. — naj 
piękniejszy p reg ram  sezonu.

P rzem iły  film , w k tórym  rozko­
szna, a najm niejsza ak torka i tan 
cerka, Shirley  T em pie, wystąpi 
p . U:

„MAŁY BUNTOW NIK".
W niedzielę, dnia 9 stycznia br., 

les, Jack  H olt o raz K arcn  M ortey. 
Ponadto  doborowe uzupełnienie. 
B ilety  do nabycia w prost przy ka 
sie K ina M uzeum, ul. Smoleńsk 
9, już  w n iedzielę od  godz. 10 ra-

Podwyżki te obowiązują od 15.X. 
ub. r. Były wypadki, że robotnicy 
uzyskali je dopiero w grudniu i 
nie wypłacono im różnicy pozosta 
lej skutkiem podwyżki za okres 
zaległy t. j. od 15.X. ub. r.

Jest jeszcze jedna kwestia, która 
powoduje niezadowolenie wśród 
pracowników. Niewiadomo, dla 
czego faworyzuje się t. zw. Polsk' 
Związek zawodowy, organizacyjkę 
suchotniczą, która nie ma znacze­
nia na terenie pracowniczym? Czyż 
by się chciało właśnie ten dziwacz 
ny twór w sztuczny sposób oży­
wić? I w jakim celu? — musimy 
zapytać.

Czy dla rozbicia klasowego 
Związku Pracowników Komuna! 
nych i Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej, reprezentującego zdecydo 
waną większość pracowników miej 
skich.

Klasowy Związek nie żąda ża­
dnych przywilejów, lecz równego 
traktowania przez magistrat 

ystkich pracowników, bez 
względu na przynależność związ­
kową. Poprzednio forytowano Z. 
ZZ. a kiedy niechlubny spadek po 
nim objął „Polski Związek”  popie­
ra się teraz tę organizację. Polsk' 
związek ma swoją siedzibę w do- 

miejskim przy ul. Pawiej 1. 3. 
Ciekawi jesteśmy, czy płaci on 
w ogóle czynsz a jeśli tak — to w
jakiej wysokości.

Pracownicy miejscy będą się do 
magali spełnienia wszystkich pun­
któw, zawartych w piśmie p. pre­
zydenta. Nie załatwiają one, rzecz 
jasna, postulatów pracowniczych, 
przedłożonych prezydmm w me­
moriałach Związku Pracowników 
Komunalnych i Instytucyj Uźyt. Pu

wadzić w więzieniu. Podanie to 
rozpatrzy w najbliższym  czasie 
Sąd Okręgowy.

Rozprawy tow. D robnera nale­
ży się spodziewać w lutym  b. r. 
przed  Sądem przysięgłych. Bro­
nić będą poprzednio zgłoszeni ad­
wokaci tow. tow. W. Szum ański i 
Ludwik C ohn z Warszawy, oraz 
tow. dr. Ignacy Aleksandrowicz z 
Krakowa.

go, Guzikowie udzielili m u goś­
ciny w swym m ieszkaniu na  P rąd ­
n iku  B iałym , pobrawszy za to  wy 
nagrodzenie w kwocie 30 zł.

Sąd skazał Guzika na 3 miesią­
ce aresztu, Guzikową zaś na karę 
przez 1 miesiąc aresztu.

wiem pochowane na  cm entarzu 
w Porębce - Żegocie. Oględziny 
garderoby potw ierdziły przypusz­
czenia przybyłego. Okazało się, że 
zm arłą je s t jego szwagierka, 32- 
le tn ia  Józefa  Sucholska, panna, 
zam ieszkała w Krakowie.

Jak  się okazuje  Suebolska ule­
gała zamroc?eniom  umysłu i p ra 
wdopodobnie w tym  stanie zawę­
drow ała aż pod Krzeszowice, 
gdzie zm arła wskutek mrozu i wy 
cieńczenia.

Dyżury le k a rz y
Dnia 9 stycznia— dzień 

Lazerówna D., Miodowa 22, tel.
169-43.

Herzog Jakób, Jul. Lea 4, tel. 
118-02.

Singer Henryk. Sarogo 19, teL 
169-09.

Domfeld Henryk, Grodzka 50, tel. 
164-85.

Dnia 9 stycznia -  - noo 
Kepler Kai wary jska 3, tel.

120-3L
Rosenbaum B„ Faiata 14, tel. 

100-67.
Stanowski J., Łobzowska 45, tel. 

174-42.
Owczyński T., Lubicz 34, te l  

158-26.

blicznej. O te postulaty pracowni­
cy miejscy dalej będą walczyli.

Rok 1938 będzie rokiem dalszej 
pracy i  walki o prawa pracowni­
cze, o poprawę bytu, wszystkich 
pracowników miejskich zjednoczo. 
nych pod czerwonym sztandarem 
Związku Pracowników Komunal­
nych i Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej.

Sz<ola Nauk Społecznych 
T.U.R.

Kurs 111 Wyższy
Wykład inauguracyjny 10-go 

stycznia w poniedziałek, o godz.
7-ej w sali Z.Z.K., przy ul. War­
szawskiej, wygłosi

Adam Ciołkosz
n. t.

Program Radomski
Wstęp tylko dla uczestników 

III kursu. Legitymacje należy ode- 
brać w  Sekretariacie TUR., Sław­
kowska 12, codziennie od godz. 
do 7 i pół wieczorem.

Wykłady w poniedziałki i środy 
w sali Z. Z. K., we czwartki w 
sali TUR., Sławkowska 12. od 
godz. 7—9. Uprasza się wszystkie 
związki o zapłatę zaległych opłat 
za członków kursu.

Z  m ia s t o
NOWE OPŁATY MIEJSKIE 

OD ŚRODKÓW PRZEWOZOWYCH
Zarząd Miejski zawiadamia, że 

zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej 
z dnia 2 grudnia ub. r., wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1938 r. no­
wy statut poboru opłat od środków 
przewozowych, wprowadzający zasa­
dnicze zmiany w dotychczasowych 
przepisach, jak  np. daleko idąoe ulgi 
podatkowe dla pojazdów, zaopatrzo­
nych w kola ogumrone.

Zainteresowane osoby i stowarzy­
szenia mogą się zapoznać z treścią 
nowych przepisów, wyłożonych do 
wglądu w Wydriale Finansowym Za­
rządu Miejskiego (Ratusz II p. biu­
ro nr, 15) w godzinach urzędowych 
codziennie w czasie od 1—14 stycznia 
1938 r.

Kilka słów o firmie 
„ S U IH A R D ”

Powszechnie znaną jost fabryka 
czekolady Suchard. Znane są też wy­
roby tej fabryki. Wielokrotnie od­
znaczona na wystawach krajowych i 
zagranicznych zjednuje s=obic z dn:a 
na dzień zwolenników słodyczy, Cze­
kolady i cukry wyrobu f.ld Suchard 
to wytwórczość krajowa — to praca 
polskiego robotnika.

NA TARGU.
Mleko niezbier. litr 20 — 21 gr. 

Śmietanka litr 50—60 gr. Śmietana 
litr zł. 1—1.30, Ser zwycz, kg. 70— 
80 gr. Masło wybór, kg. zł 3.60, stoi, 
kg. 3.40, kuchenne zł. 3.30. Ja ja  św. 
szt. 14—16 gr. Burakj ćwikł. kg. 10 
—12 gr. Cebula kg. 16—20 gr. Mar­
chew kg. 10 gr. Pietruszka kg. 25 — 
30 gr. Seler kg. 30—35 gr. Ziemnia­
ka 8—10 gr. Gruszki komp. kg. 60— 
80 gir., deser, kg. zł. 1—1.50 Jabłka 
komp. 30—50 gr., stół. kg. zł. 0.60 
—1. Gęś żywa szt. zł 6—8, Indyk i 
indyczka szt. zł. 6—11, Kacrka żywa 
szt. zł. 2 20—4, Kura żywa szt. zł.
3.50— 5, Zając w skórce szt. zł. 3.50 
—3.80, bez skórki szt. zł. 2.50—3. 
Karp żywy mały kg. zł. 1.70, duży 
kg. zł. 1.60. B anana  lesztp kg. d.
2.50— 3, Szczupak kg. zł. 2.75 — 3, 
Wiślane drobne i średnie kg zł. 1— 
1.20.

Co gralą w kinoteatrach
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ksią 

żątko *.
ADRIA: „Dziewczęta z Nowoli. 

pek“.
ATLANTIC: „Siódme niebo" i 

, N!ebezpieczna blondynka”.
BAGATELA: „Parada miłości" i 

rewia .Jak  w raju".
PROMIEŃ: „Czar cygar.erii‘.
STELLA: „Znachor".
ŚWIT: „Droga cesarska".
UCIECHA: „Linia Maginota".
WANDA: „Ich stu i ona jedna".

Przedkongresowe ogólne zebranie
świata pratowniuegc w Krakowie

Z inicjatywy Okręgowej Komisji I wych, Przedsiębiorstw Państwo- 
Porozumiewawczej Związków Pra jw ych i Prywatnych celem uchwa-

lenia wniosków i dezyderatów na 
Ogólny Kongres Związków Praco 
wniczych, zwołany przez Central­
ną Komisję Porozumiewawczą 
Związków Pracowniczych na 16 i 
17-go stycznia b. r.

Zebranie zagaił wice-prezes O- 
kręgowej Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Pracowniczych, 
Inż. Majewski.

Powołał on do Prezydium na 
przewodniczącego prof. dr. Kra­
jewskiego; na zastępców: pp. In- 
glota i jastrzębskiego; na sekre­
tarzy: prof. dr. Weinera i  mgr. 
Sożewskiego, a nadto reprezen­
tantów poszczególnych organ iza- 
cyj pracowniczych.

Pierwszy referat wygłosił p. 
Kościński, wice - przewodniczący 
Centr. Komisji Porozumiewaw­
czej.

W obszernym referacie nakre­
ślił on ideologię tego ruchu, ma­
jącą na celu podniesienie moralne 
i materialne szerokich sfer praco­
wniczych do tego poziomu, 
ki sobie zasługują.

Z kolei p. Jastrzębski, Prezes 
Krakowskiego Kota Związku Pra­
cowników Skarbowych, omówi! 
wszechstronnie sprawy stosunków 
służbowych, uposażeniowych i 
emerytalnych w szczególności: po 
datek specjalny, dochodowy, o- 
platy emerytalne i sprawę godzin 
nadliczbwoych.

Nakreślił on na drastycznych 
przykładach ponury obraz nędzy 
materialnej świata urzędniczego. 
W zakończeniu przedłożył szereg 
specjalnych rezolucji, które zosta­
ły przez Zgromadzenie przyjęte.

Sprawy oświatowe i kulturalne 
zreferował p. Inglot.

W mocnych słowach wykazał 
jak ważną podstawę moralną siły 
obrony i rozwoju gospodarczego 
Polski stanowi odpowiedni stan 
kulturalno - oświatowy Państwa, 

cegielni zdolny organizator, specjał!. pon;eważ dotyczy to również świa 
»  pracowniczego _  przeto apelu.

świadectw przyjmuje B uro Cegielni 
JPłaflzowiflnfca". Kraków, Raćaiwił- 
towska 13.

cowniczych Prac. Umysłowych, 
przy współudziale Międzyzwiązko 
wego Komitetu Pracowników Sa­
morządowych i Prywatnych, od­
był się w sali „Sokoła" wielki 
przedkongresowy Wiec Pracowni 
ków Państwowych, Samorządo-

Histerie dnia
Bójka uliczna. W czasie bójki na 

ulicy Lea właściciel dorożki konnej 
Nr. 260 pociął nożem Jana Tomysę 
i Ludwika Ajchnera.

Wojowniczego dorożkarza areszto 
no. Tomszą i Aechnerem zajęło się 
pogotowie.

Zaginięcie 18-letniej dziewczyny. 
Władzom policyjnym w Krakowie do 
niesiono o tajemniczym zaginięciu 
38-letniej Zofii Lieberman. zameszka 
lej przy ul. Czameckego 10. Wyszła 
ona w n:edzde!ę 2 bm. z mieszkania 
swej siostry Marii Taischner, przy 
ul. Dajwór 6 i  od tej pory wszelki 
ślad po niej zaginął.

Aresztowania za kradzież biżuterii. 
Józef Jakóbek i żona jego Jadwiga, 
zamieszkali przy ul. Żmudzkiej 30, 
zostali zatrzymani przez policję za 
kradzież zegarka i złotej branzoiet. 
ki, wartości 300 zł. z mioszkania Sta 
nisława Wołoszyńskiego, przy nl. Lo 
retań sklej 6.

Za jedzenie 1 picie bez pieniędzy. 
Marian Urbański, bez zajęcia i miej, 
sca zamieszkania, zatrzymany został 
za to, że w dniu 5 bm. wypił trunki 
: zjadł przekąski na kwotę 6 zł. 20 
gr. w restauracji Maronowej przy ul. 
Wybickiego 3, za które me zapłacił.

Pożar. Onegdaj w nocy w składzie 
starego żelaza Schrera przy ul. Dą- 
browsk'egę, zapalła się drewniana 
szopa. Prócz szopy spłonęła również 
część drewnianego parkanu.

K I E R O W N I K

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Niedz. 9.1 pop.: „On i jego sobo­

wtór", wiecz. „Gałązka rozmarynu*
Poniedz. 10.1: „Trubadur*1. 

ZNAKOMICI ŚPIEWACY
W OPERZE KRAKOWSKIEJ.
Melomanów naszego miasta czeka 

w nadchodzący poniedziałek 10 b. sn. 
wyjątkowy wieczór artystyczny, ze 
względu na udział w operze Veirdi’e- 
go „Trubadur", jednego z najznako­
mitszych zagranicznych tenorów, ar­
tysty opery bukareszteńskiej, Dinu 
Badescu. który zarówno wyjątkowo 
pięknym głosem, jak J niezwykłą u- 
miejętnością śpiewu zdobył sobie w 
ostatnich łatach ogromny entuzjazm 
na scenach zagranicznych. Drugim 
goścem tego wieczoru będzie Serban 
Tassian, pierwszy baryton opery bu­
kareszteńskiej, mistnz bel canta. Gdy 
dodamy do tego śpiewaczkę takiej 
wysokiej miary, jak Ada Sari, w 
której interpretacji partia Leonory 
osiąga niezwykle wysold poziom ar. 
tystyczny — to przedstawienie „Tru­
badura” w te j obsadzie będzie nie- 
wątpliwie największym sukcesem a r­
tystycznym tegorocznego sezonu ope­
rowego. W przedstawieniu biorą u- 
dział: W. Pastówna (Azucena), A. 
Mazanek (Ferrando), K. Kowalska, 
A. Książkiiwicz i A. Wolak. Dyry­
guje B. W.-dlck - Walewski, reżyse­
ruje J. Stępniewski.

SZOPKA u HAWEŁKI. Codzien. 
nie szopka Tommy*ego j Grotowskie­
go „Przy drzwiach zamkniętych" u 
Hawełki.

P i t n i i i o i i R  ZaKłid fo j t i t lw w ,

W K R A K O W IE

„ C O ^ C O ^ D IA 9
JANA W ć L (E G I) 

pl. Szczepański 2, Tel. 101-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mmei zaso.insm daleko idące 

ustępstwa.

ta pracowniczego 
je do zebrania o usunięcie horen- 
dalnych niedomagań w dziedzinie 
szkolnictwa powszechnego, śred­
niego, ogólno kształcącego i zawo 
dowego, oraz w dziedzinie uczel­
ni wyższych.

Sprawy samorządowe przedsta­
w ił działacz samorządowy p. Nie 
dtziałkowski.

Powodem przystąpienia praco­
wników samorządowych do ogól­
nej akcji pracowniczej jest chęć 
pomożenia sobie i innym Związ­
kom — zaznaczył on, ponieważ 
tylko wspólna akcja całego świa­
ta Pracowniczego może dać pozy 
tywne rezultaty. Następnie od­
czytał uzgodnione rezolucje, które 
Zgromadzenie przyjęło.

Z E  S L Ą 8 R Ą
N ow y K ieru w n i i  kop . „G iescha"

Nowym dyrektorem kop. „G ie - j paczliwego kroku bezrobotnych, 
sche" na miejsce ustępującego Zostali oni jednak zasądzeni na 
p. dyr. Lebiedzika został miano- I karę więzienia.
wany podobno inż. Michejda. Tak j Widzimy zatym, że p. inż. M i. 
jak p. Lebiedzik, pochodzi p. M i- chejda nie jest tak zwaną 
chejda ze Śląska Cieszyrlskiego.
p. inż. Michejda pracuje już od 
dłuższego czasu na kop. „Gie­
sche", zatym jest z miejscowymi 
warunkami dobrze obeznany.

Rfwnież dobrze jest znany ro­
botnikom kop. „Giesche", z któ­
rymi miał kilka zatargów. Pod­
czas ostatniego strajku na tej ko­
palni postawili strajkujący m. in. 
żądaniami także żądanie usunię­
cie kilku inżynierów i urzędników 
z kopalni. Na liście tej figurował 
również inż. Michejda. Robotnicy 
zarzucali mu surowe i niesprawie 
dliwe obchodzenie się z nimi. Nie 
wchodzimy w tej chwili w to, jak 
dalece zarzuty są słuszne, w każ­
dym razie jednak robotnicy do­
magali się szczególni usunięcia 
p. inż. Michejdy. Pozatym znaną 
jest sprawa zajścia z bezrobotny­
mi, którzy, nie mogąc uzyskać u 
inż. Michejdy pracy, rzucili się 
pod jego samochód. Dzięki przy­
tomności umysłu szofera nie do­
szło do tragicznych następstw roz

Niedomagania w dziedzinie u- 
otawodawstwa społecznego omó­
w ił p. Skotnicki i zapoznał zebra­
nie z przygotowanymi rezolucja- 
mi.

W dyskusji zabrał glos p. Ka­
bat w sprawie cofnięcia dekretu 
emerytalnego. Imieniem klasowe­
go Związku Zaw. Prac. Umysło­
wych (Sławkowska Nr. 6) przema 
wiał prezes tegoż Związku, tow. 
red. M. Statter, który zwrócił u- 
wagę na konieczność solidarnej 
akcji pracowników umysłowych z 
robotnikami i chłopami. Mówca 
stwierdził, że świat pracy wespół 
z chłopami stanowi podstawę pań 
stwa. Robotnik, chłop, pracownik 
umysłowy, jako jego gospodarze 
winni uzyskać wpływ na losy pań 
stwa.

Przede wszystkim warstwy ro­
botnicze, pracownicze i  chłopskie 
domagają się zmiany ordynacji 
wyborczej i  dojścia do głosu w 
rządzeniu pańs*wem. Zebrani za­
reagowali bardzo, żywo na powyż­
sze wywody, oklaskując poszcze­
gólne punkty przemówienia tow.

| Stattera.
Przemawiał po tym p. Lewiń­

ski i tow. Bator, imieniem klaso­
wej Rady Zawodowej w Krako­
wie, oraz im. ZZK., zapewniając, 
że klasa robotnicza obserwuje ba 
cznie poczynania pracowników u- 
mysłowych, które w  każdej chwili 
gotowa jest poprzeć.

Zebrani entuzjastycznie przyjęli 
wywody przedstawiciela klaso­
wych organizacyj robotniczych.

Ostatni przemawiał p. Bulicz, po 
czym przewodniczący zamknął 
wiec.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 9 stycznia.

8.30 Pogad. dla rolników: „Hodo­
wla bekonów i  je j najnowsze wymogi 
i potrzeby". 8.40 Muzyka poranna 
(płyty). Po nabożeństwie ok. 10.30 
Muzyka (płyty). 13.00 „Kronika arty­
styczna Krakowa" — (sprawy te­
atralne) w opt. Józefa Wiśniowsk e- 
go. 15.45 „Gawęda niedzielna": „Jak 
to Grzegorz Sośniorzów" wyuczył się 
na pana". 16.00 W.ad. bieżące. 19.35 
Program na dzień następny, 19.40 
Recital fotep:anowy Tadeusza Go- 
stom^kiego. 20 05 Wieczór literacki: 
„Przybyszewski w Krakowie.". 20.35 
Lokalne wiad. sport. 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 10 stycznia. 
13.45 Muzyka lekka (płyty). 14.45

Wiad bieżące. 14.50 M. Elman gra... 
(płyty). 15.05 Audycja dla diieci: 
„Rycerze wolności przy żłotku_ be- 
tleemskim" — słuchow.sko. 15.25 Lo 
kalne wiadomości gospod. 18.10 Lok 
kaine wiad. sport. 18.15 Koncert so­
listów. Wyk.: Władysława Markiewi. 
czówna — fortepian i Wojciech. Smyłi' 
— obój. 18.40 Pogadnaka: „Życe gro 
madne w świecie zwierząt". 18.55 
Program na dz:eń następny. 23.00 
Muzyka taneczna (płyty).

zapisaną kartą" na kopalni „G ie. 
sche".

Jeżeli zatym wiadomość o mia. 
nowaniu p. inż. Michejdy kierów, 
nikiem kopalni okaże się praw, 
dziwą, p. inż. Michejda będzie 
musiał brać te okoliczności pod 
uwagę. Wchodzi na swe nowe 
stanowisko z pewnymi moralnymi 
obciążeniami, które mogą mu u- 
trudnić współpracę z załogą. A 
dobra współpraca z załogą jest 
nawet dla pp. Amerykanów ze 
spółki „Giesche" rzeczą, której nie 
będą mogli zbagatelizować. Są- 
dzimy, że także p inż. Michejda 
weźmie te szczegóły pod uwagę.

Waika z kodeml łbami 
w Wodzisławiu

Miasto Wodzisław przystąpi z 
wiosną b. r. do regulacji rynku 
wodzisławskiego kosztem 100.000 
złotych.

Reduktor odpowiedzialny LUDW IK W iN ItK D K . OUOito w drukarni bp., Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka ?.


